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Na frolcie Teruel 


trwają dlej krwawe walki 


Komiikat oficjalny faszystow= | gmach Banku Hiszpanii oraz wiet- 
skiej kątery głównej donosi, że | ki zbiornik wody, z którego ko: 
wojskaen. Franco, przekroczyw. | tzystali oblężeni faszyści, 
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Po królewskim zamachu stanu w Egipcie 


Nahas Pasza lub rewolucja 


Podobno zamach stanu był dziełem Angli 


Z.Kairu donoszą, że w związku | licji i wojska w Kairze i innych 


szy drę, prowadzącą z Campii- 
lo do (neud, zajęły pełożone na 
południod Campillo wyniosłości 
Primerdejo i Pedrizas  Morron- ' 
nes. 


Niezwde gwałtowne bombar- 
dowaniąowietrzne na froncie Te 
rueln zisio, podobno, wojska 
rządowelo wycofania się z dwuch 
punktów obronnych w okolicy 
Cerro Gdo. Na wschodnim skrzy 
dle weją rządowe. utraciły. kilka 
pozycyj,o nie jest jednak poig- 
czone ziebezpieczeństwem dla 
całości intu, Wczoraj, wysadzo- 
ny zostały powietrze - w Terue'u 


Z-WALK POD, TERUEL, 
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Nowa tragedia v kopalni 


7 Górników pod zwałmi węgia 


W czwartek wieczorem nastąpi: 
w kopalni Giesche w Nikiszowcu, 
ma Śląsku, silny wstrząs, który 
„odczitto na dużej przestrzeni tak 
w podziemiach kopalni, jak i na 
powierzchni. Wskutek wstrząsu 
zawalił się w pokładzie dolnym na 
poziomie 450 mtr. chodnik bity w 
górę. Zwałami węgla zostało za- 
sypanych 7 górników. 

W. wyniku rozpoczętej natych- 
miast akcji ratunkowej wydobyto 
wkrótce po katastrofie ciężko ran- 
nego górnika Augustyna Gendasza 
z Szopienic. Po upływie dalszych 
15 minut wydobyto ciężko ranne- 


REGACH 


go Wiktoj Krzostę, który jednak 
w chwilę óżniej zmarł, Około 
godz. 21.1 wydobyto trzeciego 
ciężko ralego górnika, Pawła 
Szmelcyza, 

Rannym dzielił pomocy obec- 
ny na mieęcu wypadku lekarz. 
Czterej poistali górnicy przeby- 
wają do tepory pod zwałami wę 
gla i nie dą znaku życia, 

Niezwykltenergiczna akcja ra- 
tunkowa  mwadzona jest bez 
przerwy. 

Na miejscóyypadku udał się de 
legat okręgoego urzędu górnicze 
go w Katowąch. 


PREZENCIE KI 71 ZRZOEJ SE a ED 
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Podczas Pasterki w słynnej ka 
tedrze Kolonii po zakończenin na: 
bożefństwa nieznana kobieta za: 
śpiewała wspaniałym sopraneri 
pieśń, którą podajemy w wolnym 
tłumaczeniu jednego z poiskich. 
poetów wedlug tekstu, ogioszone=| 
go przez niemiecką prasę emigra- | 
cyjną. Treść przypomina znaną 
naszą — polską — pieśń rewolu= 
cyjną. Dlatego też tlumacz dosto- 
sowat tekst niemiecki, odśp:ewa= 
ny w Kolonii do polskiej melodii. 

Wrażenie było — według rela- 
sy) nienieckiej prasy Emigracyj- 
nej — wstrząsające. Policja poli- 
tyczna otoczyłą katedrę ale nie- 
znanej śpiewaczki mię wykryto. 
Musieła to być w każdym razie ar- | 
tystka, dyspenująca pięknym Wys 
jatkowe głosem. l 


| 

SZALEJCIE, TYRANY, l 

By DZISIAJ WASZ CZAS! 

UČZTUJCIE, TYRANY, 

BO ZAMARZŁ NASZ LAS! 

MY WOLNI NA DUCHU, 

LECZ SKUCI W KAJDANY... 

NA WSTYD, NA WSTYD, NA WSTYD WAM TYRANY! 


LECZ BACZCIE, TYRANY, 

DOPEŁNIA SIĘ CZAS! 

LECZ BACZCIE, TYRANY, 

ZASZUMI NASZ LAS! 

Z RAK ZNOWU MOCNYCH 

SPADNĄ KAJDANY... 

NA ŚMIERĆ, NA ŚMIERĆ, NA ŚMIERĆ WAM TYRANY! 


BASKOWIE WALCZĄ W: SZE- 
ARMII: REPUBLIKAN- 
SKIEJ POD-.TERUEL, 


Mis. so a maslai 


z obaleniem konstytucyjnego Rzą 
du Nahasa Paszy przez króla Fa. 
ruka sytuacją jest bardzo naprę- 
żona. Opinia publiczna popiera 
Nahasa - Paszę i pariię nacjonali- 
styczną „Wafd“. Młodzież urzą. 
dza na cześć Nakas - Paszy de- 
monsirację i wznosi okrzyki „Na 
has -.Pasza lub rewolucja". 

W Kairze i w ianych większych 
miastach -podięio daleko idące 
Środki ostrożności. Zarządzono 0: 
stre pogotowie wojska wobec mo- 
'| żliwości rozruchów, 

W składzie nowego Rządu Mo- 
= | hamed Mohmuda Paszy zaszły już 
j | zmiany, które — zdaniem kôl po 
litycznych — świadczą o trudno. 
ściach, na jakie napotyka nowy. 
premier. boczi tych kół jest 
ce kran ara roze być Ewa. 
żane za zgodne z konstytucją i 
czy stronmictwo „Wafd“ przyjmie 
spokojnie gwaitowne usunięcie | przed hitlerowcami. Kapitulacja 
konstytucyjnego Rządu. Skónsyg- | polegała na tvm, że po rozwiąza- 
'| rowanie znacznych oddziałów po | niu partii, co nastąpiło z powoła- 
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miastach Egiptu w chwili ogłosze- 
nia dekretu o dymisji Rządu świad 
czy, jak krytyczną jest sytuacja 
również z punktu widzenia sfer 
dworskich. 

Ustępuiacy premier Nahas-Pa- 
szą stał na czele Rządu od począ- 
tku r. 1936, gdy partia „Wafd“ u. 
zyskała olbrzymią większość przy 
„wyborach. Cieszy się on wielką 
ponutarnością. 

Nowy premier Mohmud - Pa- 
szą uchodzi za zwolennika poro- 
zumienia z W. Brytanią, aczkol- 


AW październiku r. b. skapitu- 
lowała gdańska partia katolicka 


-+ mw 


wiek w swoim czasie, gdy był pre 
mierem przed zawarciem obecne- 
go traktatu brytyjsko - egipskiego, 
zajmował stanowisko nie zawsze 
życzliwe wobec Lendynu. 

W angielskich koiach pelitycz- 
nych utrzymuje się przekonanie, 
że powolanie nowego rzedu z Mo» 
hmudem-Paszą na czele stanowi 
kompromis w  stosuńku do W. 
Brytanii, Poważną rolę w dopro 
wadzeniu do takiego rozwiazania 
kryzysu rzedoweso przypisuje się 
ambasadorowi  brytyłskiemu w 
Kairze sir Miles Lampssnowi. 


 ZWENIEF, ONE EEA 


Dlaczego- sxapitulowali katolicy 
gdańscy? 


niem się na art. 129 kod. karn. 
(szkodliwa działalność na nieka. 
rżyść państwa), partia katolicka 
nie poczyniła żadnych kroków 
|da obalenia tej decyzji i przyję- 
ła ją bez protestu. 


Prasa hitlerowska pisała wów= 
czas, żę władze gdańskie mają w 
reku dokument, kompromitujący 
jedna z osób kierowniczych w 
partii i że dokument ten jest zu- 
pein wystarczający, by inni 
członkowie prezydium partii uzna 
l krok władz gdańskich za uza- 
sadnionyv. 
| 


Widocznie „inni członkowie pre 
zydim parfi* uznali kiok władz 
gdańskich za uzasadniony, skoro 
| rozwi iazanie partii przyjęli bez pra 
testu i pogodzili się, z faktem do- 
konanym. 


Teraz dopiero ujawniło się, że 
tym „kompromitującym" dokumen- 
tem, który spowodował? rozwiaza. 
nie partii był znaleziony u prze- 
wódcv gdańskich katolików, kam 
sul2 Kurowskiego list do wiedeń- 
skich katolików z propozycja u- 
rzadzenia w Wiedniu Zjazdu kā- 
tolików niemieckich na wzór tē- 
gn, jaki odbył się w r. 1933, a to 
celem zademonstrowania przed 
hitleroweami i przed całym Świ» 
tem. że są jeszcze „inne Niemcy”. 


Oczywiście. że katolicy gdań+ 
scy pozwolili się niebacznie sie- 
roryzować, gdyż dowód ten nika- 
go prócz hitlerowców nie kom- 
promitował i ani Wysoki Komi- 
sarz Ligi Narodów ani sama 
Liga Narodów nie mogła by 
uznać go za dostateczny powód 
do rozwiązania partii. Przez swą 
tchórziiwą kapitulację, katolicy 
gdańscy zagrali na rękę hitlerow- 
com, gdyż pozostało wśród słabo 
orientujacych się mas przekona- 
nie, że katolicy gdańscy tbtotnie 
działali sa szkodę państwa. 
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Niedyspozycia 
Prezydenta R.P. 


PAT donosi; 
pozycji paña Prezydenia Rzeczy* 


Z powodu niedys- 


pospolitej, uroczystość składania 
noworocznych życzeń na Zamku 
królewskim w dniu t stycznia 


Czigw cs, zrywający piaj 1988 r. nie odbędzie się. 


Zyczenia i 


w różny 


Historia życzeń „szczęśliwego Nowe- 
go Rokn*, które w noc Sylwestrową 
wymieniają miliony ludzi na całym 
Świecie, sięga głęboko wstecz aż do 
starodawnych zwyczajów flamandzki*h. 
gdzie też po dziś dzień jeszcze życzenia 
noworoczne trak:'owone sg bardzo cere- 
raonialnie. W dzień Noworoczny sąsie- 
dzi witają się życzeniami „dobrego* lub 
„Szczęśliwego roku“, na co zagabnięty 
odpowiada z powagą: „życzę ci nawza. 
jem dobrega roku i jeszcze wielu dal. 
szych dobrych lat*, W okolicach Ant- 
werpii zachował się jeszcze na wsi zwy: 
ozej całowania w dzień Noworoczny 
spotkanych znajomych. 

W Szwerewaldzie życzy się „dobrego 
Nowego Roku, «drowego ciała i Świę- 
lego Ducha*, a na wyspie Helgoland, 
jak i w wielu miejscowościach na wy: 
brzeżach Skandynawii, składa się ży- 
czenia „epokojrego serca“, dodając sto- 
sownie do okołiczności, jeszcze życze. 
nia „zamożnego konkurenta“, względ- 
nie „rałodej żony”, a nujczęściej „do- 
brego połowu i wieln dorszów* lub 
„dobrych zarobków i żadnych strat". 

W Tyrolu, a także częściowo w Cze- 
skim Lesie istnieją stare zwyczaje, któ. 
re nakazują, że ten, kto pierwszy zło. 
ży drngiemu życzenia noworoczne, mu- 
sł zostać przez tegoż ugoszczony lub ob: 
darowany. Przypomina to trochę tak 
popularną niedawno jeszcze u nas grę 
w zielone. 

Makabryczne życzenia składa się 
gdzie niegdzie w Nadrenii, gdzie życzy 
się „szczęścia w Nowym Roku, dłngie- 


Powódź bibuły hitlerowskiej 


Prasa wiedeńska żywo omawia 
fakt przyłapania przez żandarme. 
rię na granicy austriacko-niemiec 
kiej koto Passau samochodu oso- 
bowego, przewożącego znaczną 
Hośė nielegalnej narodowo-„S0- 


ESEE A I NI RETTE 
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przepowiednie noworoczne 


ch krajach świata 


go życia i łagodnej Śmierci". Na ogół 
życzenia składa się rano i możliwie jąk 
najwnześniej, ażeby tego, kto je ma o» 
trzymać, zastać jeszcze w łóżku, życze- 
nia bowiem złożone tuż po obudzeniu 
są p" dobno najsknteczniejsze, 

W Styrii wizyty noworoczne rozpo- 
czynają się już z wybiciem godziny 
dwunastej i trwają od północy bez ma. 
ła do rana. Podob 2 to jest do zwycza- 
jów panujących u nas w- miastach, 
gdzie ludzie zbierają się w noc Sylwe- 
strową przy wspólnym stole, ażeby ra- 
zem spotkać się „oko w oko* z rokiem 
nowym i po eymbolicznym zgaszeniu 
świateł paść sobie o północy w ramio- 
na, 

We Francji chodzą od domu od do- 
mau przez całą noc Sylwestrową, podo- 
bnie, jak w Boże Narodzenie,. poprze: 
bierani chłopcy ze śpiewem, życzenia- 
mi, Zwyczaj ten spotyka się również 
często po wsiach w Bawarii. Wielka: 
nocne wiwaty z „kaliklorków* korzy: 
stają w Nadrenii w noc Sylwestrową z 
pełni praw obywatelskich, strzela się 
na wiwat z fuzji i innej broni palnej, 
przeda wszystkim pod oknami ukocha. 
nej. Kanonada rozpoczyna się z wybi. 
ciem godziny dwunastej, u im więk- 
szym powodzeniem cieszy się we wei 
dziewczyna, tym więcej przed jej o 
knem strzelców, tym więcej strzałów i 
tym więcej sẹ} głośniejsze. 

Z dniem noworocznym wiąże się szc. 
reg przepowiedni, dotyczących przede 
wszystkim pogody i rbiorów w roku 


nadchodzącym, Przepowiednie te- mnicj 
obchodzą mieszczuchów, dla wieśniaka 
natomiast pogodn to nierzadko kwestia 
egrystencji, Dlatego też, wpatrzony w 
niebo, twierdzą z  głebokim prze- 
świadczeniem, że jeśli „w grudniu 


Najważniejsza jednak, to noc Nowe 
go Roku — bo jeśli będzie „cicha i ja- 
sna”, rok będzie bardzo dobzy, Spoglą- 
dajmy więc często na niebo w noc syl- 
westrową, czerpiąc siąd etuchę, że nau 
chodzący rok niejceną prwyniesie nam 
radość. A noe nepewno bodzie cicha i 
jasmam 


Austrię 


cjalistycznej" literatury propagan- 
dowej. 


W Wiedniu ukazała się pod ty- 
tutem powyższym ksjążka, napisa. 
ną przez Amerykanina Roberta Ri 
pleya. Autor zebrał w niej z po- 
dziwu godną cierpliwością i staran 
nością różne fakty i wydarzenia z 
dawnych i nowych czasów ża wszy- 
stkich części świata, Oto kilka pre 
bek z tej książki, próbek napraw. 
dẹ ciekawych i zastanawinjacych 

LIST DO PANA BOGA 


Śledztwo w tej sprawie zatacza 
coraz szersze kręgi. W- kołach 
politycznych wyrażają obawę, że 
sprawa ta może doprowadzić do 
zaostrzenia. stosunków pomiędzy 
Austrią a Niemcami. 


Z O ZOO 


-|wlany. W przemyśle mineralnym 


z hwili zażyj natychmiast Togal. 
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„Legrawdopońobie, ald prawne” 


Stan produkcji 
w Polsce 


Obliczony przez Instytut Bada- 
nia Koniunktur Gospodarczych i 
Cen wskażnik produkcji przemy- 
słowej podniósł się z 85,2 w paź. 
dzierniku b. r. do 868 w listopa- 
dzie, czyli o 24. h 

Wzrost produkcji wykazuje prze 
mysł włókienniczy. Pozatym pe- 
wien wzrost produkcji wykazują 
przemysły inwestycyjne, a więc 
przemysł metalowy, hutnictwo że 
lazne, przemysł chemiczny i budo- 


KRAKÓW 
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produkcja spadła wobec dużych za 
pasów. Również | spadek produk- 
cji w przemyśle węglowym w głó- 


meremme ARN 
Wyszedł z druku zeszyt Nr. 1/1937 r. 
wnej mierze związany jest z ist- 
nieniem znacznych zapasów. Spa- 


PRASA 
dek produkcji wykazuje ponadto| S9 “og 


rzemysł spożywczy i przemysł| ORGAN POLSKIEGO zwiZKU 
irony, si k "WYDAWCÓW DZIENNLÓW 
I CZASOPISM e 


Treś zeszytu 


O zasady nregu Wania warunków pracy w dziermikarstwie. 
Stojan K-zywos'wski: Zadanią i prace Sekcji Czasopiśrnienm. 
czej przyPOlskim Zwiątku Wydawców Dzienników i Cza. 
- . opim,. 
i rama 
(ankieta „Prasy**) 


prasowa na usługach życia. gospodarczego 


E- DA ae iskiz Ku ożywienia wymi darczej 

Do zwalczania gorączki przy grypie i -ar ody Benz 
u składowi chemicz= Prace Zwiącka Prawo. f i s 

q dobrym środkiem przeciwgo- Organizacje i $rawy Dzie nnikankie. i 4 

i j i Wykaz dzienniirzy — redaktorów, pracujących na terenie Rzplit:;' 

Gdy AŻ dh pinaza Polskiej, oraz koresp w zagranicznych pism polskich: 

Kraków - lista Nr. 1, lwów — lista Nr. 1, Wielkopolska—- 


Pm Prasa ` 
Pow Szerojm Świecie. 
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Adres administrac: Wsszawa, ul. Zgoda 8 m. 4. Tel. 340-00. 
Konto rozrachmkowe Hr 751, Warszawa 1. 
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Klub kłamców 
Klub taki istnieje, octwiście wj amerykańskiej, dajemy die próba 


Ameryce. Liczy om Jå 40 tys, | kłamstw, które mialy powodzenie w 
klubie, 


wszystkich portretach astronoma 
złoty ten nos wyraźnie się zazna- 
cza, 
CÓRKA SZEKSPIRA 

Córka Szekspira była analfabet 
ką i nie umiała ani czytać ani pi- 
sać, 

NA KRÓLEWSKIM DWORZE. 

Kochance Ludwika XIV, pani de 
Maintenon, puszczano dwa razy 


W r. 1926 wysłano z Liptau, w 
Niemczech, do Rzymu list, adre- 
sowany „do Boga", List wrócił z 
dopiskiem „adresat. nieznany ta- 
„RADYKALNY* SPOSÓB ZMIĪA- 

NY SŁUŻBY DOMOWEJ 

Hrabina Elżbieta Batory, zwana 
węgierską tygrysicą [1560—1614), 
zamordowała w ciągu sześciu lat 
651) służących, Ponieważ była ary 
stokratką, a dziewczęta były jej 
niewolnicami, żadna nie spotkała 
jej kara. 

CZŁOWIEK ZE ZŁOTYM NOSEM 

Słynny astronom Tycho Brahe 
stracił w pojedynku nos. Zamówił 
sobie przeto nos ze złota i cemen- 
tem przytwierdził do twarzy. Na 
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MODELE 


DZIAŁ LEKARSKI 
Dr. Z.Fajncyn tsz 


36 
w niedzielę do 2-ej 


Weneryczne, płciowe, skóry 
w lecznicy Hoża 7 


I. BLASZROWSK 


WARSZAWA, TŁOMACKIE 9 
poleca maszyny do 
szytia i rowery 
WIEDZE ZIE CIEZKA ESR S 


LECZNICA wyłącznie dla 


REUMATYKÓW 


i AWIKETYKÓW 
czynna od 1U—1 į 4—7, Wierzbowa 11 


Dr. me. GROSGL IK 


WENERYCZNE | PŁCIOWE 
' ZŁOTA 44 


Od 9 r. dO 9 w, Niedziele do 2 M p 


Gr med. K. KRAJEWSKI 


WBENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 
Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy specjalnej 
Warszawa, Uhmielna 56 od godz, 8 r. 


Wszystkim naszym 
czytelnikom zasyłamy 
życzenia Noworoczne. 


SUKNI 


OJCIEC I SYN'W JEDNEJ PARZE 
s Borów U 


Warszawa, Nalewki 36-3 


na tydzień krew, by... nie czerwie 
nita się podczas słuchania historii, 
opowiadanych na. dworze królew- 


skim, 


Obaj nazywają się Albert Tar- 
ler, obaj stracili po jedriej nodże 
— jeden prawą, drugi lewa — | 
mają ten sam numer obuwia. Mie- 
szkają w Kanadzie, w miejscowo 
ści Kildohan. 

OCALENIE 

Dn. 2-go grudnia 1927 r. mała 
Maria Finster w Wiedniu spadla 
z dachu domu, Spadła w ramiona 
swej matki, która akurat przecho: 
dziła ulicą i w ten sposób ocala- 
ła, 


do niego każdy, kto wpol 10 cen- 
tów i madeśle nowe „wyllne” klam- 
stwo, Może to być ldantwo o cha- 
rakteńże politycznym, tyczajowym, 
historycznym i i d, by „bylo ory- 
ginałne, pomysłowe, docipne, ` 
Raz do roku klub urzdzą konkurs 
z nagrodą w postaci mdalu, wysae 
dzonegó bryłancikami, | 
Klub mial trudności | przyjęciem 
go qg puczet zarejestrwanych , sto- 
twarzyszeń, Urzędnik odesłał mu 


manie urzedu“, 


mieściła z dumą twiadmość, że nikt 
z mieszkańców tego mista mie nale- 


cy, klub natychmiast amianował re: 
daktora tej gazety svoim dożywot. 
nim estonkiem. 


złamał obie nogi 


papiery z zapytaniem: „Czy chodzi: 
tu o rzecz poważną oz; też o. okla» 


Gdy peuma gazetą u Alabama Zam. 


ży do kluby į że nie m w nim klam 


Pierwsta: Ktoś zamienił bnelli na 
nogach t kiedy malal sią na rogu 
ulicy, to nogi mu się pomieszały A 


Drugie kłamstwo, które uzyskało” 
nagrodę ma dorocznym . konkursie, 
wypląda tak: „Ù nas, w Michtgańie 
— opowiada „laureat* — są naje- 
większe moskity, a największy . z” 
nich nie dawał nam tego lata pos” 
koju, Najpierw pożarł nasze kurczęe, 
ta, nastętmie ‘kaczki ś indyki, póź 
niej 8 owce z 2 krowy, Aż. wręszcie 
moskit zdecht. Nastąpiło to w tem. 
sposób. Móskit rzucił się Ró matce 
go starego mula, którego już uważde * 
łem za „straconego; . alę. stary. muł, 
wprawdzie dał się moskitowi wżłać 
do ust, lecz za nim tem zdążył=-go 
połłnąć, wierzgnął  tytnymi nogami 
i łamał mu kark“, u 

Wątpić należy, cży w Europie taa: 
kie kłamstwo zaszczycono by. na 


in 8 wiecz 


WANU WASILEWSKA, 


DZIECKO 


(Fragment). 


To było dziwaczne į tajemnicze 
— Oto nie już sama. Cokolwiek 
by się dziaio, jakkolwiek by jesz- 
cze byio, już nie będzie sama. Sta 
nęia pized lustrem, Nie, nie byłu 
jeszcze nic widać. A przecież by 
ic napewno. Rosto, puisowaio JEJ 
krwią, oddychało jej oddechem, 
czekaio mumentu, kiedy wszyst 
ko będzie ukonczone, kiedy zacz. 
nie swoje własne, samodzielne ży 
cie, 

Niepojętą była sprawa, która 
się dokonywała w tajnikach cia. 
ła. Niezależnie od woli oto dzia- 
ło się cos, co przetworzy całko: 
wicie życie, odmieni je do cna. O- 
budziła się ze swojej zwykłej sen- 
ności. Teraz wszystkie nerwy by: 
ły w nieustannym napięciu, całą u- 
waga skierowaną ku jednemu, 

Czasami, w ciągu bezsennych 
nocy nachodził ją strach. Siadała 
na łóżku, przyciskając dłońmi bi. 
jące serce. Jakaż będzie ta nie- 
znana istota, której jeszcze nie 
mia, ale przecież którą już jest 
Czyż można pojąć, że z pługa 
wych nocy, z przemocy ciała nad 
ciałem narodzi się nowe życie, du 
skonaly, skończony w sobie 
ksztait? Jakaż będziesz, jakąż 
będziesz, córuchno? 

Tak, miała to być przecież dzie. 
wczynka, Jej własna, ródzona 


dzien, mimo awantur Karola: 
Wzruszał pogardliwie ramionami. 
— Tak, jakby przytrafiło się to 
tobie jednej na świecie! 
Nie, oczywiście, nie. Ale nie 
wyszłaby za nic na miasto w po: 
rze, kiedy już płaszcz, mimo swe- 


dziewczynka, która w niczym nie go specjalnie szerokiego kroju za 


oędzie przypominać Karola, 
szarej twarzy, bezmyślnych 
ciężkiej, masywnej postaci. Bę. 
dzie dziewczynka — maleńki 
swoją i własna. 


A przecież?,. Jeśli i to, co się 
narodzi, okaże się obcym, wro- 
gun, okaże się zę świata Karola? 


Nie, nie, to się nie mogło zda- 


rzyć. Przecież nosi je w sobie, 


czuje je w sobie, Nie zdradzi wła 
sne ciało. Trzeba 
cierpliwie, aż się objawi cud. 

A czas wlókł się niepomiernie, 
Czekała, Czekała dzień i noc. Pa. 
irzyła codzień w lustrze na swoją 
smukłą sylwetkę, jakby coś mogło 
się zmienić tak z dnia na dzień. 
Zrazu lekko, leciutko. Ale nie ule. 
gało wątpliwości — było już wi- 
dać. Może kto nie wie, nie”zau- 
waży, Ale Irena stwierdzała już 
wyraźnie, Oblat ją nagłym warem 
wstyd. Niedługi jest czas, kiedy 
wyjdzie na ulicę— i każdy będzie 
mógł zobaczyć. Stanie jak naga 
przed ludźmi, wszystkim 


ścianach sypialni. 
mógł pokazać na nią palcem, 


elt, 


tylko czekąć 


za. | surowe uwagi Anastazji, 


jego | czynał się lekko wzdymać na brzy 
oczu, 


chu. Wymykała się z domu wie- 
czorami, szła w opustoszałe, pod. 
miejskie uliczki, gdzie o tej godzi: 
nie nie było wielu przechodniów. 
A mimo mroku, mimo słabego 
światła rzadkich tutaj gazowych 


uełyszała kroki po bruku. Nie pa: 
trząc, ze spuszczoną głową omija. 
łą przechodniów, Cierpienie spra. 
wiało jej także to, że Karol wie. 
Z innej przyczyny—dziecko było 
jej — on nie miał żadnego prawa 
wtrącać się w te rzeczy. Najchęt- 
niej ukryłaby się na cały ten czas 
w jakimś bezłudziu, wróciła do» 
piero wtedy, kiedy dziecko było. 
by już na świecie. Nie — musiał 
o tym wiedzieć Karol — jakże, 
przecież mąż. I nie miał nic lep- 
szego do roboty, jak zakomuniko 
wanie „radosnej nowiny", jdk mó 
wif swojej matce. I ojcu. I ojcu 
Ireny, | nawet Anastazji. Musiała 


„słuchać gadatliwych, rozwiekłych 
oczom | rad starszej pani, trącących poglą 
wyjawiona zostanie tajemnica no. | dami w 
cy, zamknięta dotąd w czterech pliwie 
Każdy będzie|cia, za 


iejskich bab, Musiała cier- 
znosić głupie dowcipy teś. 
kłopotane spojrzenia ojca, 
Ciotka 


śmiać się jej prosto w struchlałe patrzyła teraz na Irenę inaczej — 


źrenice, 
Nie chciała teraz wychodzić w 


mniej nienawistnie, a raczej z ob- 
rzydzeniem. Niemiło dotknęło mło 


i 


Ea = 


frant, tel. 12.19-07. Hurt=Detal 


latarń, przejmował ją wstyd, gdy 


ło się spojrzeniem pogardy. 


Dla charakterystyk  umystowości 


le te ostatnie, najgorsze mo- czy nie dostrzeże podobieństwa _ 

SR AE a nA Ranka 6 Karota, Ale nie, niczego nie'mó: y 
mi czuła ociężaioś( i niechęć dofżna było dopatrzeć w tej 'kruszy= . 
podniesienia się z łóżka, ale niejnie, Długo nie wiedziała nawet. 
odczuwała właściwie żadnych do+|jaki ma kolor oczu — spało i' spa, 
legliwości. Nie sawała się poito, nie uchylając powiek, ' `; 
tworna i brzuchat: — była w dal} — Co mu jest, prosżę pani, dła' 
szym ciągu tą davną Ireną, aż dójczego ciągle tak śpi? | ną 
tego dnia, kiedy przewiezióno jął Pielęgniarka zaśmiała się. Nie, ` 
na klinikę, Dla teściowej stało sięjnie była ińna od wszystkich mto- 
to tematem długich każań i wý dych matek, piękna, obojętna 
mówek — klinika! Za jej czasóW| pani, która nie zwracała tade’ 
kobiety rodziły w domu, przy a nej uwagi na. odwiedzającego 
kuszerce, nie wzywano lekarza || ją męża,'a przy porodzie nie krzy, 
nie robiono kosztów żadnymi klif kneła ani razu; Taksamo się niee 
nikami. Ale Karol się uparł — le-| pokoiła i tak samo zadawała grit- 
karz obawiał się komplikacji. pie pytania, Boże drogi, dziecko 

Ale nie było żadnych kompliką| "ie jest cłelęciem, które wi o | 
cji. Irena jeszcze leżała na stolejnut po urodzeniu już bry Ea, 
w sali porodowej, kiedy jej pokaj nie była ona napewno; Pa 
zano dziecko. Czerwona piąstecz.| szczęśliwa, ta piękna fani, ale z 
ka, obrośnięta ledwo widocznym] Jziecka ucieszyła sięgwecznie:. 
puchem w białych falbankach str Irena nie poznaydła teraz sa- 
nej poszeweczki, — Dziewczynki mej siebie. Jeszcze tak niedawno 
ło t jeż tylko jej, jej, jej| 7 powiedziała pielęgniarka. snua się bezczypie sai" kę: 

ecje ; i : ą 

a ka Ireny Mogo póty, — data ot malac o co ne 
więcej. Codziennie musiała prze-| mknęła oczy. Odetchnęła z ul b so zeba było” dzik? 
żywać przykre chwile, kiedy] Więc jednak dziewczynka. Kar R i nić i käia trzeba je 
stwierdzała, że Marcysia już wie,| wrzaskliwie, ordynarnie i g!upl sp ad 6 i wozić na Spacer 
że wie nawet głupowata Wikta w | „zamówił* sobie chłopca. Chłop e PPE iom tesciline haa 
domu, że żona dozorcy przyglądał ca spodziewali się od niej teścię | wbrew p Saisko esv h A zbyt 
się jej 2' porozumiewawczym | wie, o wnuku marzył Tomasz, ŁA ać łatać pfe aki me 
współczuciem, że sklepikarka z ro| tymczasem nie — właśnie: bye małe. e su rosół Z Sid 
gu, od której brało się mleko wi.| dziewczynka, jej własna dzie. nk ipai ci na 
ta "ją teraz całkiem innym ukło.| Czynka, przez nikogo hieoczek- | żnych Ao uż jad nizo RZA 
nem, Wiedzieli, wiedzieli wszy: | Wana, upragniona tylko przez ną.| Nie anka 8 Karola, Kiedy 
scy. Czyhali na chwilę, kiedy sta-| To jeszcze był jeden znak, że dźe | wet Y Te urodziny. ooreo 
nie się ciężka, niezgrabna, kiedy|cko jest jej, właśnie jej. | k. Aor w Aniue dy: dziecko 
będzie się przewalać z nogi na| Z trwogą przyglądała się nů- | '9 


i lo miesi niósł Ire= 
nogę. Każde spojrzenie wydawa. | leńkiemu stworzeniu, śpiącemi w sa 2 gło: ‘glej ; 
małym łóżeczku koło jej łóżka- DALSZY CIĄG NA STR, 


dą kobietę, że byio coś wspólne 
go w spojrzeniu ciotki i w jej wia 
snym wstydzie, który zabrania: jej 
w dzień wychodzić z domu. Ciot- 
ka zresztą nie przyłączała się zu- 
pełnie do rad teściowej — nie u- 
ważała się za kompetentną w tym 
kierunku, miała tamtej za złe, że 
takie sprawy porusza w jej obec- 
ności, Troszczyła się już jednak 
ña zapas o duszę tego nieurodzo- 
nego dziecka. Lękiem przejmo- 
waia ją myśl, że oto Bóg powie- 
rzą Irenie właśnie to — duszę ludz 
Kä, którą tamta może zgubić, po- 
pchnąć na drogę” potępienia, po 
której sama kroczyła. Anastazja 
ani na chwilę nie zapomniała sio- 
strzenicy owego poranku, zakoń. 
czonęgo chorobą ireny. I uważa- 
ła, że nawet przęd Bogiem niema 
wybaczenia dla kobiety, która 
chciała opuścić męża, 

Wszyscy, wszyscy troszczyli się 
O to nieurodzone dziecko — a by- 


Mobilizacja całego ycia przemysłowego w Japonii 


Woina parwa całe lata 


Rząd ogranicza 


Rząd japoński złożył w parla- 
mencie preliminarz budżeiu „na 
rok 1938/39. Budżet przyszłorocz- 
ny był układany przede wszyst- 
kim pod kątem widzenia warun- 
ków, wynikłych wskutek wojny 
z Chinami, Wojna ta — jak przy- 
znaje Rząd—nie skończy Się jesz. 
cze w- ciagu 1938 r. 

Dążeniem polityki gospodar- 
czej Japonii jest więc zabezpie- 
czenie dostaw surowców oraz do. 
starczenie niezbędnych środków 
na potrzeby militarne; jednocze$. 
nie polityka: ta ma 
OGRANICZAĆ OGÓLNE ZUŻYCIE 

I KONSUMCJĘ 


tych artykułów, które mają zna- 
czenie z punktu widzenia militar- 
nego. W dalszym ciągu urzędowe 
wyjaśnienia do budżety podkre- 
ślają następujące jego charaktery- 
stycznę cechy i podstawowe dą- 
żenia: 

1) powiększenie zbrojeń, 

2] zaspokojenie wszystkich po- 
trzeb natury socjalnej, będących 
wynikiem wojny, 

3) wzmocnienie obrony powietrz 
nej, 

4) rozszerzenie rolniczej bazy 
s8urowcowej, 

5) poparcie handlu wywozowe. 


20, 

6) poparcie przemysłu uptynnia- 
nia węgla, 

7 przygotowania kadr facho- 
wych techników, 

8) rozwój lotnictwa cywilnego, 

9) przygotowanie wystarczają- 
cych funduszów, jako rezerwy na 
wypadek żenia się wojny 
w Chinach, 


Kłopoty węgierskih władz 


z nożami o charakterze...narodowym 


Węgierskie ministecium spraw wewnę: 
trznych ma już od dłrższego czasu kło- 
pot, zakazać, czy leż nie zakazać nosze: 
nia przez każdego młodego człowieka 


narodowego scyzoryka, t zw. „bicska“, , najlepiej statyska szpitali węgierskich, 
Ten scyzoryk, którego ostrze ma formę | które notują ziaszeza w soboty i nie- 
trójkąta — służy do krajania węgier- | dzielę niezwyk|dużą liczbę wypadków 
y ł De- | przebicia przy tżycin „Bicska“. Silne 
breczynie jest nawet duża krajowa fa- | uderzenie tym ożcm jest straszne w 
e która produkuje ich | skutkach, gdyż jwoduje głętokie i sze 

si tysięcy i zaopatruje iw mie cały | rokie rany. Dyktor i naczelny lekarz 
kraj. Ten nóż, jak się okazało, służy | szpitala w Kecsfnt jest zdania, że każ- 


skiego przysmaku, paprykarza. W 


bryka tych nożów, 
setki 


SAMOLOTEM 


wszędzie 
blisko 


nie bukiet wspaniałych róż, uśmre 
chńęła się do niego życzliwie, po 
raz pierwszy. od chwili małżeństwa 
Cóż znaczył w gruncie rzeczy Ka- 
rol? Co znaczyło wszystko wobec 
tego cudownego faktu, że w łó- 
żeczku leżała Irenka, że się mo. 
gło siąść i opowiadać jej tysiące 
rzeczy i zwierzać z tysiąca spraw 
a'nadewszystko z tej jednej, nai- 
ważniejszej i cudownej tajemni- 
cý, z ogarniającej serce falą se- 
dyczy, porywającej w górę lotny- 
mi skrzydłami, nieogarnionej, naj- 
głębszej, cudownej miłości? 

Jest oto małą Irenka. Jeszcze 
niewiele widzi nieumiejątnymi, za- 
mazanymi jakby oczkami o nie. 
pewnej, zmieniającej się barwie. 
Jeszcze nie rozumie, co się do 
miej mówi. Ale przecież już. za- 
czyna życie. Wchodzi w życie — 
maleńka, wzruszająca w swojem 
niemowięcym niedołęstwie, I to 
będzie inne, inne, inne, cudowne, 
niepojęte życie. Wszystko, czego 
nie dało Irenie, da temu dziecku. 
Wszystko, co ją zawiodło, dla tej 
małej istotki będzie jak opoka— 
Będzie różaną doliną, rozkwita- 
jącą barwami słońca. Nie, nie da 
iej nikomu w obce ręce — sama 
"wszystkiego nauczy, sama wszy- 
stko. pokaże, usunie z drogi nie. 
tylko każdy kamyk, ale każde 
ziarnko piasku, któreby mogła t- 
razić maleńkie stopki, 

Irena lubiła o tym gwarzyć z 
córeczką. Siadała na podłodze 
przy, łóżeczku i opowiadała, 

== Wiesz, jest takie jedno żró- 


str. 3 


Rząd Danii opracował projekt 


zmiany konstytucji, polegający 
przede wszystkim na zniesieniu 
pierwszej izby (Landsthing — 


senat), na obniżeniu cenzusu wie- 
kowego dla uzyskania zarówno 
czynnego, jak i biernego prawa 
wyborczego z 25 na 21 lat, na 
wprowadzeniu prawnej odpowie. 
dzialności ministrów zamiast do- 
tychczasowego Trybunału Stani, 
na powołaniu do życia Rady Pań- 
stwa i na wprowadzeniu zasady 
plebiscytu ludowego, 


spoźie i konsumcję wewnątrz kraju 


Prelinarz budżetowy przewi- | 
duje wwy w wysokości 2.867,8 
miln. 4 wobec 2.908,7 miln. yen 
w bieżym budżecie oraz wydat- | że nie uwzględniają ewentualnych 
ki w wokości 2.867,8 miln. yen | dodatkowych wydatków, jakie 
wobech44,7 miln, yen w budże- | mogą być poczynione w wyniku 
cie obm. przedłużania się wojny z Chinami. 


s 


Zaznaczyć należy, że liczby te 


są o tyle 
MAŁO MIARODAJNE, 


zerwanie z parlamentarnym syste- 
mem dwuizbowym i przejście na 
system jednoizbowy. Nie ma naj 
mniejszej wątpliwości, że zmiana 
ta zostanie uchwalona, ponieważ 
konserwatyści postanowili nie 
sprzeciwiać się temu żądaniu, wy 
suniętemu przez socjalistów i ra- 
dykałów. Przeciwko systemowi 
jednoizbowemu wypowiada się je 
dynie lewica chłopska, która je- 
dnakże jest zbyt nieliczna, by mo 
gła własnymi siłami prawo to od 
rzucić, Po wejściu w życie no- 
wej konstytucji obecny Folkathing 
(sejm) otrzyma nazwę Reichsta- 
gu (parlamentuj. Liczba posłów 
ma być podniesiona, 
Proponowana Rada Państwa 
nie ma bynajmniej zastąpić Land- 
sthingu (senatu), który zostałby 


PKO 


Składa życzenia noworoczne 
wszystkim swoim klientom 


Kowariat Lulowy graw mos 


tworzono w Z.S.S.R. 


AgencjTass donosi: Central- 


| NĄ 


mianował ludowym komisarzem 
ny Komi Wykonawczy i rada | spraw morskich ZSSR. Smirno- 
komisarzudowych ZSSR. uchwa | wa, dotychcząsowego zastępcę lu- 
liły: utwotnie wszechzwiązkowe- | dowego komisarza obrony ZSS! 
go komfiatu ludowego dla 
spraw mckich oraz. podporząd- 
kowanie u morskich sił zbroj- 
nych Czennej Armii przy rów- 
noczesnymddzieleniu ich od ko: 
misariatu dowego obrony ZSSR. 
Centralny (omitet Wykonawczy 
RESZCIE aer DIET ZEE X 
NA 6ODNE DZIECI 
RZPAŃSKIE. 
S. i J. Fszaftowie zł. 10. 


projektu ma być ciałem dorad- 
czym przy Rządzie. Radę Państwa 
wybierać będzie Reichstag. który 
wybierze 21 osób z pośród posłów 
oraz 16 osób z poza parlamentu. 
Razem więc Rada Państwa ma Il- 
czyć 37 członków. 


nI TAD HERAN 


De Valera 


0 nowel konstytucji 
triarndij 


Premier de Valera przemawiał 
w radio na temat nowej konsty- 
tucji państwa irlandzkiego. Prze- 
mówienie podała również część 
rozgłośni amerykańskich. W swej 
mowie premier dotknął raz jesz- 
czet podstawówych tez konstytu= 
cji i wyraził w końcu nadzieję, że 
nowa konstytucja zapewni krajowi 
pokojowy rozwój i że Irlandia tak 
ze swym najbliższym sąsiadem, 
jak i pozostałymi państwami, żyć | 
będzie w zgodzie i pokoju. 


nie tylko do rajania paprykarza, -le 
także jest nubicnym instrumentem 
wiejskiej młońeż, do załatwiania po- 
rachanków osdstych. Świadczy '0 tym 


| 


En GILZY Z BIBUŁKI GASNĄCEJ KIM 
pa PC 2 own o 


Pokwiłowania 

Na Centralny Instytut Kuliury Fi- 
zycznej im. Jerzego Michalowicza. 
W dniu 1-szym stycznia 1938 r. 
składa Maria Ujejska zł. 25—. Według zestawień, ogłaszanych 
Do dyspozycji Centralnej Komisji | W końcu roku przez prasę niemie* 
Związków Zawodowych w myśl cką, armia lądowa Rzeszy dzieli 
uchwały z dn. 14.8.1936 r. się na 13 korpusów (każdemu z 
Grupa z Miedzeszyna zł. 8.40. | korpusów odpowiada 1 okręg woj 
Na Robótnicze Towarzystwo  |skowy), które z kolei są podzieło. 
Przyjaciół Dzieci. ne na 36 dywizyj. Samodzielnie — 

Tow. Morek — kara za niedo. | przy korpusach — istnieją bry- 
patrzenie zł. 2—, gady górskie, brygady kawaleryj: 


da gmina, w któj zraniono kogoś tym 
nożem, powinnaapłacić karę na rzecz 
szpitala w wysokci 500 pergó, Minister 
rium spraw wewńtrznych ma teraz kło 
pot, czy zupełnijząkazać używania te- 
go noża, czy teżjvdać nakaz produko» 
wania go w innytformacie. 

, Btaieje mniemnie, że można wę- 
gierski paprykarzkrajać innym, mniej 
niebezpiecznyra rrzędziem. 


dełko, daleko, ġleko w lesie, — 
Pójdziemy sobittam razem, po 
zielonym mchu. ?opatrzymy, jak 
Się Sączy przeczsią woda przez 
zielone paprocie;woda, której nie 
widziały żadne dzy ludzkie, Tyl. 
ko jajedna wiemo tym źródełki 
—i ty będziesz wedzieć. Czasem, 
czasem przelatuj tam przez jar 
czarny dzięcioł z czerwoną Cza- 
peczką na głowie Będziesz musia 
ła siedzieć cichutb, żeby niesplo 
szyć dzięcioła. I viewiórkę ci po- 
każę — zbiegnie | buka, tam ro- 
śnie taki gruby, ńzłożysty buk 
i stanie sobie blijutko koło nas 
— oczka ma taki czarne, świe- 
cące, Pokażę ci tąże jedno miej- 
sce, gdzie kwitną storczyki. Bia- 
łe, wiesz, i Pithi, najpiękniej na 
świecie, Napewnolpokochasz ten 
zapach,, 


Małę paluszki 


oruszały się 


bezinyślnie. Irena qiemal  lękała 
się dotknąć tych rączek — były 
kruchę  wątlutkie,| wykończone 
mistefmie. prześliczie paznakietki 


przeświecały różowo, jak wyma- 
nicurgwane najstarąpniej. 

— Ina koncert pójdziemy ra- 
zem, tylko my, we dwie, Jest taki 
jeden nokkturn Szopena. Posły- 
szySz — tak, jak nikt na: świecie 
— tylko my dwie. Taka melodia. 
wiesz, i 

Zanuciła cicho, w bezbrzeżnym 
szczęs(u, w zachwycie -bez gra- 
nic, patrząc na swoją małą có- 


reczkę, 


Najbardziej istotną zmianą jest | blicznej 


zniesiony .Rada Państwa w myśl |- 


"W Dai 


W kwestiach o znaczeniu za- 
sadniczym decydować ma w przy 
szłości plebiscyt. jest to poniekąd 
zbliżenie do szwajcarskiej 
stytucji związkowej, bez: tego 
wszakże, by także mniejszości 
przysługiwało prawo  zażądania 
plebiscytu. 

Na zmianę 
misi uzyskać zgodę obu izb, Po- 
nieważ partie rządowe mają w 
izbach większość, przeto zmiana 
konstytucji jest sprawą z góry 
przesądzoną. Ze strony opinii pte 
nie należy spodziewać 
się sprzeciwu, ponieważ Lands- 
thing (senat) nie cieszy? się, jako 
izba uprzywilejowanych, jako iz- 
ba, w której zasiadali płacący 
wysokie podatki, zbytnią popular 
nością w masach. 

Rząd z całą pewnością może 
liczyć na znaczną większość dla 
swej reformy konstytucji, która 
oodniesie tylko popularność Rzą. 
du i jeszcze mocniej ustabilizuje 


demokrację w Danii. 


kon. || 


konstytucji Rząd |$ 


Uchwalenie budżetu 
we Francji 


Francuska lzba Deputowanych 
uchwaliła na nocnym posiedzeniu, 
w drugim czytaniu, całość projektu 
budżetu 1938 r. 528 głosami prze: 
ciwko 65, Uchwałony budżet zos» 
tał przesłany do senatu. 


Karo-Franck 
do kawy wyższej jakości 
w praktycznych kostkach! 


rzyprawa 


ionge protezy przeci dezolerom 


w „Irzeciej” Rzeszy 


Kierownicze sfery., Reichswehry 
musiały poważnie zająć się wzra- 
stającą dezercją młodych Niem- 
ców. Lotnicy Goeringa, którzy 
niedawno wylądowali w Linz 
(Austria) lub w Belgii, nie chcąc 
udać się na pole walki w Hiszpa- 
mi, nie-są bynajmniej zjawiskiem 
odosobnionym. Dla odstraszenia 
tych młodych ludzi przed dezer- 
cią, sądy otrzymały dyrektywę 
skazywania dezerterów zaocznie. 

Ostatnio sąd w Saarbrücken roz 
patrywał sprawę dziewięciu 0- 
skarżonych w wieku od 19 do 28 


mia lądowa „Trzeciej Rzeszy” 


skie i wojska pancerne. W ten 
sposób wykonany został program, 
obwieszczony przez Kanclerza w 
dniu 16 marca 1935 roku. Zapo- 
wiedzianą liczbę 12 korpusów pa 
większono jednak do 13. Zmianę 
tę tłumaczą względam* technicz- 
nymi, zaznaczając, że liczba dywi- 
zyj nie uległa pudwyższenim, 

PETERIN GII" U EPIL NV OED 


tat, którzy nie stawili się do woj- 
ska Hitlera i bądź walczą w Hi- 
szpanii po stronie wojsk republi- 
kańskich, bądż też wstąpili do 
francuskiej Legii Cudzoziemskiej. 
Ponieważ żadnego z pośród 9 o- 
skarżonych nie mogło dosięgnąć 
ramię sprawiedliwości Trzeciej 
Rzeszy, przeto proces był tylko 
demonstracją. Zaocznie skazani 
dezerterzy otrzymali. -przeciętnie 
po-3; lata więzienia, 

Sens tych procesów jasno wy- 
nika z uzasadnienia wyroku są- 
dowego, w którym czytamy: 

„Te srogia wyroki niewątpliwie 
będą miały ten skutek,- że  po« 
wstszymają awanturniaych_mło= 
dzieńców od dezercji”, 

W rzeczywistości wcale tu nie 
chodzi © „awanturników“, lecz a 
zupełnie świadomych  antyfaszy» 
stów, którzy nie chcą służyć w 
szeregach armii Hitlera, „„Dezerte- 
rzy“ ci wcale nie kryją się z tym 
i nieraz oświadczali zagranicą, Iż 
nie będą służyli w wojsku przy 
systemie rządów  tyranizującym 
własny naród, oraz którego celem 


jest zniszczenie wolności innych 
| ludów Europy. 
Do tej samej kategorii proce- 


sów na tle prądów  antymilitary= 
stycznych zaliczyć należy procesy 
t zw. dekowników, to jest osób 
svinulujących braki cielesne lub 
choroby w tym celu, by zwolnić 
się od służby wojskowej tub od 
ćwiczeń. Tych przestępców sądy 
skazują na conajmniej 6 miesięcy 
więzienia, 

Ostatnio odbył się tego rodzaju 
proces w Beuthenburgu, 

Oskarżeni odpowiadali przed 
sądem za opór władzy wojskowej 
podczas manewrów wojskowych 
w Maklenburgii, za ostrą krytyke 
zarządzeń władz oraz za sabotaż 
i niszczenie obiektów wojsko- 
wych. 

Zasądzono ich na 14 miesięcy 
więzienia, Do procesu przyciag= 
nięto kilka żon oskarżonych, któ- 
re skazano na 5 lub 6 tygodni wię 
zienia. 


Podziękowanie 


Z podziękowaniem potwierdzam od. 
biór lewoty 1000 zł. (tysiąc), która 
w dniu dzisiejszym otrzymałam od 
p. Rudolfa Glukowskiego za zakupio- 
ną odemnie obligację pożyczki inwe- 
stycyjnej wylosowanej podczas ciąg- 
n'en'a w bieżącym roku na kwotę 
25.000 zł. 

N, Sacz 18.X1II 1957. 

Rozalja Zając, 
Józef Zając 
Zawiadowca stacji 


F. Krup*ki Anna Glukowska. 
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Perspektywy poxoju 


Rok 1938 w stosunkach międzynarodowych 


Rozpoczyna się rok 1938, No- 
wy Roks. Co przyniesie światu? 
Czy utrzyma się POKÓJ? Czy 
zmęczona, zdenerwowana Etro- 
pa trochę ochłonie i uspokoi cię 
pe wndnym, ciężkimi roku 1937 
-—— ozy też stanie w obliczu jesz 
cze trudniejszych, jeszcze bar- 
dziej miebezpiecznych proble- 
mów? A może poprostu — w obli- 
czu wojny?.. nowej wojny świa: 
tówej, tym razem jaż naprawdę 
„totalnej“ — nie tylko z „udo- 
skonalonymi* gazami i lotnic 
twem, lecz także z metodami 
bukterielogicznymi, a może na 
wet tajemniczymi niszczycielski- 
mi „promieniami*? Każdy rozu 
mie, éo fo wszystko zmaczy dla 
kultury ladzkości! 

Nie jesteśmy ani alarmistami 
ani fatalistami w sprawie wojny. 
Podzielamy opinię t. Błuma, że 
nie należy być „fatalista“ w tej 
kwestji wojny — należy praco: 
wać nad jej  tapobieżeniem. 
A główną szansą pokoju jest 
SOLIDARNA WSPÓŁPRACA 
PAŃSTW POKOJOWYCH I DE- 
MOKRATYCZNYCH z Från- 
cją na czele. Nie mniej przeto 
wchodzimy w rok 1938 z bardza 
poważnymi OBAWAMI. Ukry- 
wać prawdy bynajmniej nie za 
mierzamy, 

W trudnym roku 1937 (walka 
o Hiszpanię i Morze Śródziem- 
ne, wojna w Chinach, groźby nie- 
mieckie, osłabienie Ligi Naro- 
dów etc.) najgroźniejszym bodaj 
faktem było wzmocnienie „osi 
Berlin — Rzym“ (wizyta Musser- 
liniego w Berlinie), a po tym 
utworzenie FASZYSTOWSKIE 
GO TRÓJPOROZUMIENIA: Nie 
miec, Włoch i Japonii. Ten blok 
wojenny jaż prowadzi dwie woj: 
ny — w Chinach i Hiszpanii — 
ale sposobi się stopniowo do dzia- 
łań jeszcze szerszych... Na razie 
prowadzi politykę szantażu i stu* 
ra się e osłabienie poszczegól: 
nych ogniw nokojowege zespołu 
państw. 

Zwłaszcza chodzi mu © tde- 
zorientowanie Anglii, które mu- 
ei jednocześnie trważać na cały 
szercg problemów: nie tylko na 
Ren (jak głównie Francja). lecz 
także na Chiny (problem Hon- 
końgu), na drogę przez Morze 
Śródziemne (problem afrykański, 
indyjski. australijski) i t. d. Dą- 
żómie do utrzyniznia związku ań- 
gielsko - franenskiego, ntrzyma- 
zaa za każdą niemal cenę, spo- 
wodówało, jak wiademo; szereg 
ustępstw ze śtrony Francji na 
rzecz  „ostrożniejsżej* polityki 
ancjelekiej. Patrz ciekawy arty- 
kut na tem temat t «Austriac 
sa* w grudniowym „Kampfie*: 
porusza tam politykę rządu Blu- 
ma w sprawie hiszpańskiej (nie 
interwencja), spowodowimą nie 
tylko naciskiem radykałów fran: 
ciskich, lecz także Anglii. 

Starając się © osłabienie ogni- 
wa angielskiego, blok wojenno- 
faszystowski gorączkowo pracuje 


Ruch robotniczy 
w Japonii 


Wobec stitowej cenzúry w Ja- 
pomii, trudno określić, jak zacho- 
wują się wobec rozboju na Chi- 
nach organizacje robotnicze. Wia 
domo jednak, że Rząd przystąpił 
do masowych represji przeciw ru- 
chowi robotniczemu. 

Min. spr. wewnętrznych admi- 
rał Suetsugu zarządził ROZWIĄ- 
ZANIE PARTII SOCJALISTYCZ- 
NEJ, ORAZ KLASOWYCH ZW. 
ZAWODGWYCH. Dokonano are- 
sztowania 370 osób, w tym 262 w 
%okio. Aresztowanymi są pisarze, 
nauczyciele, dwaj posłowie sejmo 
wł. 

Partia socjalistyczna ma 35 
przedstawicieli w sejmie, tworząc 
trzecią co do liczebności frakcję. 
Jak zachował się Sejm wobec re- 
presji rządowych, jak Rząd uspra 
wiedliwił wobec posłów * socjali- 
stycznych rozwiązanie partii == 
nie wiadomo dotąd. 

Te brutalne prześladowania ťi- 
chu robotniczego Świadczą, że 
Rząd japóński w swej akcji wo- 
jenej, nie jest pewny mas pracu- 
jących. 


także w Europie środkowej nad 
rozluźnieniem Małej Ententy. 
W Jugosławii pracuje się całe pa- 
cą (imteresy gospodarcze). 

Warto przeczytać w Nr. 23 
-—24 dwutygodnika „Voiz Euro- 
póennes* o kreciej robocie hitle- 
rowców w Jugosławii. Mało kto 
wie, że w Jugosławii wychodzi do 
30 dzienników i :mnych pism nie 
mieckich.. Zwłaszcza zwraca n- 
wagę podstępna praca w słoweń- 
skiej części Jugosławii — tam 
Nieracy dążą przez Słowenię aż 
ku Adriatykowi. Naturalnie, to 
powinno by zbudzić cznjność Ja: 
głosłowian. I nawet Włoch...! 
Ale (na razie przynajmniej) 
przeważają wspólne imtercsy fa 
szystowskiego zespołu. Jednym 
z celów polityki hitlerowskiej 
jest izolacja i osłabienie Czecho- 
słowacji. Ostatnie skandale w hit 
lerowskiej partii Henleima (w Cze 
chosłowacji) — na tle homosek- 
sualnym i innym — trochę chwi- 
lowo osłabiły wewnętrzną rozsa 
dzającą pracę hitlerowskiego fa- 
szyżztna w Czechosłowacji. 


Tak „pracuje* w pocie czoła 
faszystowski blok, przygotowując 
sobie odpowiednie momenty do 
wielkich wystąpień... Tymczasem 
zespół pokojowy, tzećz to znana, 
nie jest tak jednolity, jak by te- 
go sobie życzyć nałeżało. Pod: 
kreśla to z gorycze np. t. Abra 
mowicz w ostatnim zeszycie mień 
szewickiego „Soc. Wiesinika* w 
artykule — bardzo pesymistycz- 
n — p. t „Dokąd zmierza 
świat”. Blok pokoju — powiada 
tow. Abramowicz, cytując zresztą 
Bardoux z „Temps* — w posta- 
ci Francji Anglii, Stanów Zjed- 
noczonych i Rosji Sowieckiej 
mógłby  bersprzecznie położyć 
kres dalszym machinacjam faszy- 
stów, jest bowiem aż nadto silny; 


ale cóż? jednolitości w działaniu 
nie ma. Tow. Abramowicz pod- 
kreśla tę okoliczność, że wieczny 
terror w ZSSR, proces Tucha- 
czewskicgo, czystka w armii 
ogromnie osłabiły prestiż i siły 
tego państwa. „Moralność wyż- 
szych komendantów uległa roz 
kładowi, armia została faktycznie 
pozbawiona głowy“. Naturalnie 
to wpływa w kierunku osłabie- 
nia zdolności do decyzji w blo- 
ku pokojowym. Zjawiają się tam 
prądy, grupy czy osoby, które 
myślą, że może jakiś „kompro 
mis“ (mièja lorda Halifaxa) ura- 
tuje pokój. Ale ustępstwa i kom- 
ptomisy — słusznie pisze t. Abra- 
mowicz — tylko rozpalają ape- 
tyty faszystowskiego bloku. 


Taki jest obecny stan rzeczy. 
Stan niezbyt pocieszający, oczy- 
wiście. Wystąpienie Włoch z Li: 
gi miało na celu osłabienie Lig, 
jako narzędzia pokoju i zanar- 
chizowanie Europy przez odsu- 
wanie mniejszych państw od blo- 
ku pokojowego. Pewne sukcesy 
tej polityki anarchizowania i te- 
roryzowattia są — w Belgii i nā- 
wet krajach skandynawskich. 

Czy to wszystko — naszym zda: 
nie — oznacza, że wojna jest nje- 
unikniona i ewentualnie wybuch- 
nie już w r. 1938? Bynajmniej te 
go nie twierdzimy! Twierdzimy 
tylko, że  NIEBEZPIECZEŃ 


STWO WZRASTA. Kiedy ewen- 
tnalnie Hitler mógł by „wystą- 
pić”? Jedni twierdzą, że chyba 
w czasie najbliższym, zanim 


Anglia zakończy «wc potężne 
zbrojenia. Ale np Trocki w ostat- 
nim „Biuletynie Opozycji (N. 5) 
dowodzi, że „Hitleria* jeszcze 
nie jest gotowa pod względem 
wojskowym; sądzi jednak, że nie 
zadłago skończy się cztuczna 
obecha „konirmktura* gospodar 


cza w Europie — i nowy kryzys 
spoweduje wybuch... 


Wszystkie te określenia” i prze 
powiednie mają naturalnie bare 
dzo względną wartość. Trzeba 
brać pod uwagę nawet takie czyn- 
niki hamujące wybuch wojny, 
jak strach przed rewolucją, trud- 
ności gospodarcze, bojaźń pęknię- 
cia „Osi“ faszystowskiej (Musso- 
lini bardzo krytycznym okiem 
patrzy na marsz hitlerowski nad 
Dunaj i na Bałkany). 

Wchodzimy w rok pełny nies 
bezpieczeństw.  Winniśmy so- 
bie dobrze zdawać z tego sprawę. 
Główną szansą pokoju pozostaje 
ści.ła współpraca państw pokojo- 
wych. POLSKA może odegrać tu 
wielką rolę. Tymczasem ostatni 
PIP, znany dobrze naszym czy: 
telnikom (w sprawie Ligi Naro- 
dów) wywarł we Francji i Angli 
bardzo niekorzystne wrażenie, 

Rozpoczynamy rok trudny i 
niebezpieczny. Niebezpieczny dla 
pokoju, a więc także DLA POL- 
SKI. Nie trudno zrozumieć, ja- 
kie stąd płyną dla Polski wska- 
zania także w polityce wewnętrz- 
nej — jeśli ma być SILNĄ! 


K. CZAPIŃSKI 


Benedykt Hert; 


DEEE STPĘTACH ZOK" 


Nowymi tory 


Ano, tak. Powiadf, że ludzkość odrodzą, 


że od fundamentó; przebu 
że pod ich w 


bryłę ziemską, od 


dują śwłat, 


z zapieśniałej kory, 
człowiek na nowgpchnie tory 


, 


zatrze dawnych Edów ślad. 
Bo życie — wią — już nie chce rybaftów, 


czcicieli przeżytył 
impotentów na kiurnach, 


ftów, 


gnoja w marmuro ych urnach 


i śmierdzących trem tez. 
Dość, Finis, res. 
Lepsze jutro — | nie sen 


już. 


Gdzie spojrzeć, wyrasta geniusz, 


co wzorów żadnch nie ŻĄ 
za siebie się nieogląda, 


da, 


lecz jak boski Aollo na rydwanie Zorzy — 


wschodzi į worzy. 


Tworzy, © cZynsię nie Śniło, 


czego przed ninmie było... 
Formy niewidziże, 

normy niesłychaż — 
epokowe wynalzki. 


Z jego to ęnialnej łaski 
umacniają Zańce 


cenzur kagańce 


on, oddając kulirze wszystkie siły swe — 


szodłiwe na 
wzoląc gen 


skazał księgi 
A wciąż dalej 


auto-da-f€... 
ialną swą głowę, 


stwarza ghetta crucjaty, sądy kapturowe, 
ma surowe ukay dla dzieci Sodomy, |. 
dla wiernych — fajerwerki i ognie ze słomy... 
Niema dniz bez pochodów, uroczystych parad... 
Nie dzv — powstaje gmach nowy: 


częrwdy, czarny 
CA 


i bronzowy 


Nasz wywiad z ministrem Pedroso 


uderzono 


Teruel 


Oświadczenie tow. hdalecio Prieto 


ciliśmy się do p n Manuela Pe- 
droso, posta nom: Rapu 
bliki Hiszpańskiej w Wizarani. 


aaa NE a S a, a A a 


Dziewieć m 


ilionów w godzine 


pochłania ą zbrojenia! 


Ligą Narodów — jak wiadomo 
już 2 depesz — wydała „Rocznik 
Zbrojeniowy* za rok ubiegły. == 
Rocznik ten oblicza, że świat wyż 
daje obecnie na zbrojenia 9 milio 
nów złotych w godzinę, 

Dziewięc milionów złotych w 
jetlną godzinę! 150 tys. zł, w mi: 
nute, 216 milionów zł na jedną 
dobę! 

Cyfry, zdawałoby się, niepraw= 
dopodobne, a przecież . prawdzi- 
we! Rok temu wydatki te wynosi 
ły 71 pał milioga zł, w godzinę. 
W roku 1931 wydatki na zbroje- 
nia wynosiły czwartą część tego, 
co obecnie, W roku 1914, roku 
wojny światowej, wydatki były 
jeszcze, mniejsze, nieco wyższe ad 
jediej piątej wydatków obecnych. 

Widać więc stały, nieprzerwany 
„Postęp“, Jeżeli dalej tak pójdzie, 
fo za rok zbrojenia pochłaniać bę 
dą ok. 12 milionów w godzinę i t. 
å, I gdzież kres tego obłędnego 
wyścigu zbrojeń? Chyba tylko w 
powszechnej wojnie. Przecież na 
każde nowe zaognienie stosunków 
międzynarodowych, na każde po- 
większerie zbrojeń że strony jed- 
ńego państwa, następuje, jako je- 
dyna odpowiedź == wzrost zbró- 
jeń u innych państw, W ten spo- 
sób Anglia „odpowiada* na zbro- 
jenia Niemiec, Włochy „odpowia- 
dają“ na zbrojenia Angli, Stany 
Zjednóczońe  „odpowiadają* na 
napastliwość Japonii i t. d. 

ie te wszystkie „odpowiedzi”, 
razem biorąc, nie tylko nie wska- 
zują wyjścia z sytuacji, lecz prze 
ciwnie — pogrążają świat w Sy- 
tuację bez wyjścia, wpędzają 
świat w otchłań wojny i zniszcze 
nia. 

W roku ubiegłym świat wydał 
na zbrojenia cztery razy więcej 
niż w roku 1931, Między obu ty- 
mi datami leży rok 1933, rok doj- 
ścia do władzy Hiflera. Od tego 
czasu zaczyna się ta systematycz- 
na gonitwa zbrojeniowa. Wszyst- 
wie państwa, wielkie i małe, blis- 


z 


zać na trzy przykłady; Rosja so- 
wiecka, która jeszcze w roku 1932 
wydała na zbrojenia 56 milionów 
funtów, obecnie wydaje 750 milio 
nów funtów, Stany Zjednoczone 
powiększyły wydatki na zbrojenia 
o 55 proc Turcja wydatkuje o 45 
proc. więcej, iż w roku 1932 = 
przy czym zaciągnęła do służby 
wojskowej także kobiety. 

A ileż wydają same Niemcy?-- 
„Rocznik Zbrojeniowy* Ligi Na 
rodów nie zawiera pod tym wzglę 
dem żadnych konkretnych da. 
nych, Niemcy bowiem nie ujaw- 
niają swych wydatków militat- 
nych, A Liga Narodów poslugtiie 
się tylko jawńymi publikacjami. 
W Anglii jednak trzy niezależne 
od siebie źródła, badając wydate 


ki wojenne Niemiec, doszły do pra! 


wie jednakowego rezultatu. Źró- 
dła te to: znany polityk konser- 
watywny Winston Churchill, cza: 
sopismo „Banker“, oraz dzien 
nik, socjalistyczny „Daiły Herald" 
Podjęli oni na własną rękę oblicza: 
nie wydatków niemieckich na 
zbrojenia i otrzymali cyfrę ok. 

25 miliardów zlotych rocznie! 

Stanowi to prawie trzecią część 
wydatków wojennych całego 
świała, a przeszło dwudziestokrot 
ną sumy, wydawanej na zbroje 
nia niemieckie przed dojściem do 
władzy Hitlera, 

Zwycięstwo Hitlera było więc 
punktem zwrotnym w  pólityce 
żbrójeńt całego świata, a cyfry 
dotyczące tych zbrojeń, wskazu- 
ją, że Niemcy hitlerowskie kroczą 
na czele śwłatowegó orszaku 
zbrojnego i że nikt im, jeśli Cho- 
dż! © wydatki na zbrojenia, nie 
sprosła. 

I cóż są warie wszystkie pócie 
szenia o przezwyciężeniu kryzysu, 
o postępującej poprawie gospodar 
czej?! W Niemczech, w Anglii, we 
Włoszech, w Rosji i w innych kra 
jach, mamy koniunkturę wojenną, 
przemysł pracuje przeważnie dla 
celów wojennych, lub z wojną 


kie i dalekie, przystępują do go-| związanych Wydaje się miliaroy, 
rączkowych zbrojeń. Dość wska-' setki miliardów na cele nieproduk 


cyjne, a jednocześnie przygotowu 
je*się wielką armię bezrobotnych 
na chwiję, gdy ta nieprodukcyjna 
produkcja się skończy, bo prze- 
cież kiedyś skończyć się musi. A 
jednocześnie Europa, rozdarta póz 
litycznie i gospodarczo, nie może 
już sama wyżywić 100-milionowe- 
go „nadmiaru swej ludności — 
(obliczenie b. prezydenta Stanów 
Zjedn Hoovera). Emigracja zaś 
kurczy się coraz bardziej. + 

Są jeszcze tacy, co twierdzą — 
że zbrojenia zabezpieczają pokój. 
Jest to wieratny nonsens. One tyl 
ko przediużają okres przygotowań 
wojeńnych. One powstrzymują na 
pastników na jakiś czas. One są 
złym koniecznym, jako odruch sa 
moobróny przeć napaścią. Można 
bylo beż wiekiego wysiłku prze- 
szkodzić zbrojeniom -hitlerows- 
kim, można było zahamować je w 
zarodki, ale skoro się tego nie 
uczyniło, to, dczywista, nie pozo- 
stało nic innego jak na zbrojenia 
odpowiedzieć zbrojeniami. 

Ale nie mówmy, że zbrojenia są 
gwarancją pokoju. 

Pokój — jeżeli w ogółe w obli- 
czu strasznych wojen, w Hiszpa- 
niiiw Chinach, można jeszcze 
mówić © pokoju — dałby Się ura- 
tować przez wspólną, solidarną 
akcję polityczną . państw fokojo- 
wych. Olbrzymia większość ludno 
ści, bö 1,650 milionów wchodz! 
w skład Ligi Narodów i fest za 
pokojem. Poza Ligą jest wszyst- 
kiego 360 milionów, już łącznie 
ze Stanami Zjednoczonymi, której 
120-milionową ludność . zaliczyć 
należy do grupy pokojowej. 

Jakże łatwo byłoby zmobilizo- 
wać światowy blok: pokojowy 
przeciw *blłokowi  faszystowtskie- 
mu, blokowi wojny! 

Ale tak jak sprawy (ieraz sto- 
ja, tylko zwycięstwo prawdziwej 
demokracji, demokracji pracującej 
może dokonać zwrotu w tym wy- 
ścigu zbrojeń, który jest wyści- 
giem śmierci i zagłady kultury. 


(JMB.). 


Pedroso udzidł nam ce- 
szczegółów, dotyczących 


ku bitwy o Teruel? 

jedno jest taktem — wyjaśnia 
p. minister Pedroso =~ komunika- 
ty dowództwa wojs| rządowych 
są, jak zawsze, zgode z prawdą. 
Nigdy dowództwo cpublikanskie 
nie ukrywało prawdy nawet, gdy 
była smutna, nawet, gdy chodziło 
o upadek Bilbao cz; Santanderu. 
Strona przeciwna ne trzyma Się 
tej zasady. $tąd — przeczność in 
łormacyj. Faktem jet jednak, że 
Teruel został zdobyt z wyjątkiem 
silnie ufortyfikowaną części środ- 
kowej, która jest otatnią reduta 
garnizonu powstańcego. 

Inna rzecz, że povstańcy rzucili 
do ofensywy nowe iity. 

Pytamy o przyg'towanie ofen- 
sywy na Teruel, 

— Naczelne dovództwo wojsk 
republikańskich pla tej ofensywy 
przygotowało z nizwykłą dokład 
nością i w zupełną tajemnicy. 

Zdobycie Terueli było koniecz- 
nością dla wzmociienia siły obroń 
nej na froncie vschodtim Oraz 
przygotowania grintu do przy- 
szłej ofensywy na tym froncie. 

Dowództwo uznało, że siły re- 
publikańskie są uż zdolne dó tel 
operacji na wielią skalę. Z nieby 
wałą szybkością dokonało koncel 
tracji wielkich oddziałów wojskór 
wych i materiału wojennego i siły 
te z matematyczną ścisłością = 
dokładnie wediug plant = wpro 
wadzonó do akcji. 

Zaskoczenie "rzeciwnika umo 
żliwiło przeprowadzenie operacyj 
kosztem niewielkich względnie 
strat. 

Operacje o charakterze przygo: 
towawczym doprowadziły do za 
iecia czterech osad: Concnd, Sa” 
Blas, La Guea, Campillio. Zdoby= 
to dwie nieprzyjacielskie  batefie 
oraz licznych jeńców, Jednocześ- 
nie inna kolumna wojsk. rządo- 
wych uderzyła od południa na M- 
nie  nieprzyjacielskie, przerwała 
front wroga i zaatakowała Tertel 
po tinii najmniejszego oporu. Zgod 


nie z ustalonym planem dzictanla, 


siły republikańskie rzuciły stę do 
ogolnego natarcia na odcinku mię 
dzy wsią Campillo a Cerro Gordo, 
Jakie znaczenie mieć będzie 
opanowanie Teruelu? 

— Dowodztwo republikańskie 
ocenia bezpośrednie skutki w spo 
sób następujący: nowe miasto 
zdobyte dla Republiki, wzmocnie- 
nie linij oporu, węzeł komiunikacyj 
ny, skracający odległości I ułatwia 
jacy działania, podstawa do ofen- 
sywy na tym froncie i podniesie- 
nie ufności wojsk republikańskich 
w ostateczne zwycięstwo, 

kj 
. 

Minister Obrony Narodowej, M- 
dalecio Prieto — informuje nas 
aalej. Min: Pedroso — który jest 
główną sprężyną reorganizacji ti 
uzbrojenia sił republikańskich, 
przez cały czas towarzyszył sztą» 
bowi armii wschodniej. 

W swej deklaracji minister Priċs 
to złożył hołd bohaterstwu i wy- 
trwałości żołnierzy  republikań- 
skich, którzy rozpoczęli bój w 
strasznych warunkach atmosterycz 
nych, wśród zawieji i śniegu. Kil- 
ku żołnierzy zmarzło z. mrozu, 

Siła natarcia i odwaga, jaką wy 
kazały wojska rządowe, są naj 
lepszą odpowiedzią dla tych, któ* 
rzy rozgłaszali po świecie, że siły 
republikańskie są niezdolne do 
działań zaczepnych. 

Minister Prieto opisuje bolesną 
scenę, gdy — wśród nocy, w stra- 
szliwie wymownej cisz? przery* 
wanej chwilami tkaniem dzieci ł 
kobiet, tłumy ludności Teruelu 0= 
puszczały swe rodzinne miasto, 
kierując się droga do Saguntih 
(Ewakuacja, jak wiadomo, nastą* 
piła na wezwanie wojsk republi- 
kańskich, które chciały ochronić 
ludność od skutków działań za- 
czepnych). 

„Gdybym był  współodpowie- 
dzialnym za wybuch tej wojny, na 
wel radość z odniesłonero trium» 
fu, nie zagluszyłaby głosu mego 
sumienia i iego wyrzutów za Wy- 
wolanie katastrofy, która pogrą* 
żyła Hiszpanię w otchłań bólu I 
ruiny. Nigdy nie wybaczy historia 
tym, co wywołali powstanie z lip- 

ca 1936 r. 


Premie dla naszych prenumeratorów! 


Wszyscy nasi prenumerator:y, 
którzy DO DNIA 5 STYCZNIA 
1938 r. przekażą lub wpłacą bez- 
pośrednio w administracji należ- 
ność za ptenumeratę z góry. otrzy- 


mają PREMIE: 


1) przy opłacie za KWARTAŁ l 
w kwocie zł. 7.50, książkę warto' | warunków. 


ści zi. 1— 


2) za PÓŁ ROKU w kwocie zł. 
135—, książkę wartości zł. 2— 

3) za rok w kwocie zł. 30—+ 
ksiażki wartości zł. 4. 

Premie otrzymają również NO- 
WI PRENUMERATORZY, któ 
rzy zastosują się do powyższych 


ADMINISTRACJA. 


Str. 


| a RA ZACZĄ 


Bloki ideologiczne Rok 1938 rokiem 


a realim polityczny 


Przez długie lata głosił Musso- 
lini tezę, że [aszyzm nie jest to- 
warem na eksport Utrzymywał 


w obrę Chin, zagrożonych rze- 
komo „munizmem'*, stanęły nie 
Sowietktóre nie cheą się angar 


z Anglią — mimo różnice ideolo- | żować zeciw Japonii, lecz W. 


giczne — doskonałe, tradyey jne 
stosunki, Nie straciły one na ser- 
deczności, gdy w Anglii doszli do 
władzy laburzyści. Faszystowskię 
Włochy tyły — po republice wej- 
marskiej — pierwszym motar 
stwem w Europie, które — w na- 
dziei otrzymania korzystnego trak 
tatu handlowego — uznało Sowie- 
ty de iure. Mussolini określał fa- 
szyzm włoski, jako swoisty ustrój 
swego kraju i przea długie lata 
nie propagował swej ideologii peo- 
za granicami Wło 

Co takiego zaszło, że zmienił 
taktykę, że zerwał » tezami, któ- 
re głosił, i że zaczął grozić „wie- 
kiem faszyzmu*? Któremu -Mus 
soliniemu należy wierzyć, czy 
ideologowi kilkunastoletniego o- 
kresu pierwszego, czy ideologowi 
świeżej daty? Czy też nie wie 
rząc „ideologowi* Mussoliniemu, 
nie zrobimy lepiej, gdy się zasta- 
mowimy, do czego zmierza on w 
swym realizmie? 

Również moskiewscy „ideolo- 
gowie** przeszli dziwną metamor 
fozę w polityce zagranicznej. Pó- 
ki z Niemcami stanowili blok Ra 
palla i w oparciu o nich walczyli 
z „drutem kolęzastym* Europy, 
póty występowali przeciw nowe 
mu porządkowi, stworzonemu 
przez traktat wersalski, oraz prze- 
ciw Lidze Narodów. Gdy sojusz 
z Rapallo stał się martwą literą 
i gdy doszedł do władzy Adolf 
Hitler, zwolennik ekspansji Nie- 
miec na wschód i rozbicia Rosji, 
wówczas poszła w kąt poprzednia 
„ideologia“, panująca na Krem 
lu; a nawrócono się na wiarę Li- 
gi Narodów i na pokój, oparty 
pa traktacie wersalskim. Trzeba 
jednak przyznać, że nie próbowa. 
no w Moskwie wykazywać, iż la 
zmiana orientacji zagranicznej 
wypływa z doktryny komunizmu. 

Dopiero hitlerowskie Niemcy— 
z pasją, wrodzoną narodowi „my” 
ślicieli* i wskutek przyzwyczaje- 
riia de jednolitych systemów filo- 
zoficznych — ubrały swe wielkie 
apetyty panowania w środkowej 
i wschodniej Europie we wanio- 
słą i bezinteresowną formę wal- 
ki z „komumizmem*, Wszelkie ru. 
chy społeczne i polityczne w im- 
mych krajach, które im nie doga- 
dzają, pomawiają o komunizm 
lub komanietyczne pobratymstwo 
i zgłaszają pretenaje do walki z ty- 
mi ruchami, Przygotowują sobie 
w ten sposób tytuł do imierwencji 
w innych państwach. 

W Polce nie powinna ta tak: 
tyka wywoływać wrażenia no- 
wości Wystarczy sobie przypom- 
mieć, jak Fryderyk Il przygoto 
wywal swą rozbiorową robotę, wy- 
siępując jako obrońca  „ałotej 
wolności szlacheckiej* į jak uza- 
aadmiał rozbiór Polski rzekomo 
celem nie dopuszczenia do anar 
chii w Polsce. Nowożytni „ideo 
logowie* w polityce zagranicznej 
w Gel potomkami Frydery- 


Zaboru Mandżurii dokonała Ja- 
ponia z pogwałceniem traktatów, 
dobrowolnie podpisanych i pak- 
ta Ligi Narodów. Zaboru Abi- 
synii dokonał Mussolini — z po 
mimięciem wszelkiej pokojowej 
procedury, przewidzianej przez 
traktat włosko - abisyński i przez 
pakt Ligi Narodów, Twierdził, że 
Włochy były stroną napadniętą 
przez Abisynię, 

Gdy się okazało, że praktyka 
napadania na państwa słabe lub 
źle uzbrojone może być stosowa- 
na bezkarnie, a z powodzeniem, 
imterweniow=ły Włochy i Niem» 
cy zbrojnie w hiszpańskiej woj- 
nie domowej, Jako rzekomy mo- 
tyw działania wysunęły momenty 
ideologiczne: obronę 
przed bolszewizmem. 

Plany ekspansji w Chinach ży: 
wione są przez Japończyków od 
dziesiątków lat. Znalazły wyraz 
w notach dyplomatycznych w 
pierwszym roku wojny świat% 
wej. Dopiero obecna wojna prze- 
ciwko „aarodowym* Chinom pro- 
wadzona jest rzekomo w imię 
walki przeciw chińskiemu „ko- 


Brytanii Stany Zjedn., które 
umożlicją zbiojny opór Chin, 
dostareg im — mima blokady 
japońsk — broni i amunicji. 

T. awntykomunistyczny trój- 
kąt Ber — Rzym — Tokio — 
mimo porów ideologłęznych — 
jest pejumieniem, załatwiają 
cym  inesy państwowe tych 
trzech rtnerów przeciw indy- 
widualnj interesom pozosta- 
tych wiśch mocarstw. Solidar- 
mie wspłziałają Francja i W. 
Brytanię w opinii amerykań- 
skiej togsię dyskusja, w jakim 
stopnia ny Zjedn. powinny się 
zaangażoć po stronie obu mo- 
earstw dhokratycznych, wbrew 
tradycyjgu kierunkowi trzy- 
mania siędała od spraw poza 
amerykatich. 

Jakie mowisko zajmuje Fol- 
ska wobęt. zw. bloków ideolo- 
gicznych? 

Min. Bk występuje z tezą, iż 
Polska nibierze udziała w spo 
rach owy ideologicznych blo- 
ków. To mo oświadcza angiel- 
ski minis Eden. Obaj mówią 
to samo, big jednak co innego. 
Min. Edenie ze względów ideo: 
łogicznycłałe ze względów reał- 
nej polity broni interesów W, 
Brytanii wiadomo w oparciu 
o jakie sitprzeciwstawia się blo- 
kowi Berli— Rzym — Tokio. 


znaleźć poza grą tych sprzecznych 
sił i poza wpływami wielkich mo: 
carstw? Czy może bez szwanku 
pozostać neutralna? Nie wystar- 
czy mówić, że Polska nie bierze 
udziału po stronie żadnych blo- 
ków idealogicznych. Waszak pod 
nadbudową ideotogiczną ukrywa- 
ją się realne interesy państw. Jak 
broni dyplomacja p. Becka tych 
realnych interesów i jak je za- 
bezpiecza? Na czyje siły — poza 
własnymi, liczy, względnie ma 
prawo liczyć, skoro nawet ze 
sprzymierzoną Francją nie jest 
należycie uzgodniona? 

Ujemny stosunek do bloków 
ideologicznych jest najwyżej po- 
łową realizmu politycznego. Bez 
ważniejszej drugiej nołowy jest 
teorią bez praktyki, ideą bez czy* 
nu, wekslem bez pokrycia. Czy 
w swym exposé w Komisji senam 
kiej przedstawi min. Bock na pod 
stawie swej dotychczasowej dzia- 
łalności to realne pokrycie? 

Może są jeszcze w Polsce opty 
miści, którzy spodziewają się od- 
powiedzi i wyjaśnień na dręczą 
ce pytania. Niestety, do nich się 
nie zaliczamy, choć praguęlibyś 
my, żeby masz pesymizm doznał 
rozczarowania i żeby exposć wraz 
z dyskusją przyczyniły się do 
lepszego zrozumienia polskiej po- 
lityki zagranicznej i jej realnych 
gwarancy j- 

BENEDYKT ELMER 


ADWOKAT 


maaije © po omie eye |], SchOnWetter 


bloków ideogicznych. Nie może 
jednak zszeczyć, że — poza 
ideologiczn momenklaturą 
istnieją i riałają ugrupowania 
mocarstw. izy Polska może się 


prowadzi kancelarię 


w Krakowie, ui. Batorego 23 


talafom 181.31 


Zamykamy rok stary w szęze- 
gólnej sytuacji. Gospodarka świa- 
towa, która zaledwie wyszła z 
ciężkich zmaząń z wielkim kry- 
zysem — znów stanęła, jak to się 
dziś co raz powszechniej mówi, 
w obliczu nowego kryzysu, „re 
cesji” a w każdym bądź razie 
pod koniee r. 1937 można mówić 
o wyraźnych oznakach satama- 
nia się koniunktury, 


W ciągu minionego roku mie- 
liśmy sposobność notewania ob 
jawów pogorszenia sytuacji go- 
spodarczej świata. Zzłamały się 
ceny suroweów i kursy akcyj na 
giełdach, narastał niepokój, to- 
warzyszący zresztą niepokojowi 
politycznemu (wojna na- Dale 
kim Wschodzie). Tak więc splot 
zagadnień gospodarczych i poli- 
tycznych ujawnił się zarówno na 
tle załamania koniunktury, jak 
ua tle „pomyślności* gospoda:- 
czej lat ostatnich (wpływ wiel 
kich zbrojeń na ożywienie ko- 
niunktary ). 

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że — poza wpływsmi polityczny- 
mi, ciążącymi na rozwoju gospo" 
darki lat ostatnich — działają i 
nadal prawa gospodarki kapitali- 
stycznej. W myśl tych praw każ- 


da pomyślność okupiona jest 
kryzysem, a epoki ożywienia i 


załamania działalności gospodar 
czej występują z pewną regułar- 
nością. 

Wielki kryzys, który rozpoczął 
się w r. 1928 zawiódł optymisty- 
czne nadzieje trwałości dobroby: 
tu, rozbił mit harmonijnego roze 
woju społeczeństw pod przewo- 
dem „zorganizcwanego*, „zracjo” 
ualizowanego” kapitalizmu. 

W miwecz obróciły stę nadzieje 


tych, którzy — jak Ford — prze- 
widywali, że dalekowzroczna po- 
lityka kapitału uchroni życie go 
spodarcze od zakłóceń, a życie 
społeczne — od walki klasowej 

Dziś, gdy mów z całą brutal- 
nością przychodzi do głosu „rze- 
czywista rzeczywistość * kapitaliz 
mu — zapada się w nicość nowa 
próba odbudowy kapitalizmu, 
kapitalizmu „kierowanego w du- 
chu  „samowystarczalności* i 
współdziałającego z imperializ- 
mem faszystowskim. 

To „współdziałanie* nie za 
wsze wychodzi kapitałowi va do 
hre.. Ciężar wyolbrzymionej biu- 
rokracji i ogromnych zbrojeń, 
mających cel zaczepny daje się 
we znaki*i warstwom posiadają: 
cym. 

Jeśli chodzi ijedrak o sytuację 
gospodarczą Świata — nie wolno 
zapominać o podstawowym fak- 
cie, na który niejednokrotnie 
zwracaliśmy uwagę. Poprawa ko 
niunktury światowej była sumą 
świadomych wysiłków pozeze- 
gólnych państw, Niekiedy wysił- 
ki te (np. w Anglii) zbliżały się 
do „klasycznych“ metod kapitali- 
stycznych, niekiedy — jak nie 
miecki „plan zatrudnienia — ła- 
mały niektóre podstawowe zasa- 
dy kapitalizmu. Ponieważ je- 
dnak nie stworzono nowych spo 
sobów dopasuwania  poszczegoł- 
nych elementów gospodarki spo- 
łecznej, nie zdołano ustrzec się 
przed objawami załamania się tej 
„pomyślności, 

Dałecy będąc od przesadnych 


nadziei co do stabilizacji kapita | czył się wzrost o 26%. 
lizun, pie możemy jednakże po-| 


minąć wysidków uporządkowa- 
nią spraw gospodarczych 


Mgła nad polityką 


Zima jest orą roku  mglistą, 
zwłaszcza winglii. Mgła angieł 
ska pozosta w kontraście z 
przezroczystcią itrwałością sto- 
sunków policznych w tym kra 
ju Każdy Aglik instynktownie 
i rozumowo laje sobie sprawę 
z tego, ku cmu zmierza poli 
ka jego kraji Sprawy publiezne 
są zbiorową własnością społe- 
czeństwa i lżdego obywatela. 
Formułuje siqele wyraźnie, dy- 
skutuje się o ich otwarcie i nie 
ma żadnego zkątka, którego by 
nia objął prońeń zainteresowa 
nia, względnie światło krytyki, 
Dzięki tej wiekwej szkole poli- 
tycznej, dzięki radycji wolności, 
która weszła głboko w krew, są 
Anglicy społeciistwem przod 
jącym na świeci dojrzatym i peł- 
nym poczucia gdności własnej i 
godności swego urodu. 

U nas jest irpzej, i to bes 
względu na poręroku. Mgła nie- 


przenikniona ojęła | wszystkie 
dziedziny ETI ae dzialania. 


Ciężkim tumane zawisła nad 
polityką  zarówy wewnętrzną, 
jak i zewnętrzną Na pierwszy 
rzut oka nie widomo, co jest 
przyczyną tej mgy, Czy mgł* 
stość i niepewnośćw rejonach po- 
wołanych do deczjj — czy też 
jest to może szt zasłona z 
mgły, aby tłum „prostaczków* 
nie mógł przejrzećplanów polity- 
cznych arcykapi ? 

Mniejsza o przyzyny. Faktem 


jest gęstość mgły hka, że każdy 
krok prowadzi nażw jakąś mro- 


— droga, 
mur, łów, czy katagrofjalne zde- 
rzenie? W mgle przedmioty za- 
rysowują stę widlmowo, fantasty- 
cznie, nie wiemy, jakie rzeczywi- 
ste cdo odpowiadą wielkiemu 
cienińwi, nie wiepty, co jest two- 
rem naszej wyobraźni, ce produk- 
rem cudzego zmyślenia, a co na 
prawdę odpowiada rzeczywisto 
ści. 

A teraz weźmy parę ostatnich 
wydarzeń politycznych pod mi 
kroskop. Nie noszą będzie winą, 


munizmowi*, W praktyce jednak, | jeżeli rzeczy będą się nieraz 


przedstawiały w sposób karyka- 
turalny, a czasem będą dźwięcza- 
ły jak humorystyczny felieton. 
Weźmy ostatnie ewolucje „Ozo- 
nu“ i fakt, że „Naprawa”ze swoimi 
skrytym: planami, s pewną por- 
cją rozcieńczonego demokratyz- 


polity- | mu znalazła się w jego obrębie. 


l zadajmy tu sobie pytanie na 
widok ludzi i grup, kióre zatra 
ciły swoją realną ostrość i jakoś 
się dziwacznie rozczłonkowały i 
rozpiynęły: czy to „Naprawa“ się 
zozonizowała, czy też „Ozon* się 
naprawił. Kto czym jest i kto 
się w co przemienił? Czym „Næ 
prawa jest dziś * czym „Ozon” | 
będzie jutro? | 

Albo weżmy Koło rolników. 
Gen. Żeligowski jest prawym 
świntłym, pełnym najlepszych 
chęci cbywatelem. Ale czym jest 
Koło rolników, któremu przewo- 
dzi? Czym będzie jutro, jak się 
zachowa w stosunku do swego 
przywódcy? Czy Koło rolników, w 
którym znaczną rolę odgrywają 
przedstawiciela większej własno- 
ści, jest na prawo, czy nu lewo od 
Ozonu, który ma inklinacje to- 
talistyczne i dla powetowania te: 
go lubi się od czasu do czasu glo 
šno odgrażać konserwatystom? 
Wiemy że pose* Hyla, mały rol- 
nik, wystąpił z Koła rolników na 
znał; protestu przeciw manej 
mowie gen. Żeligowskiego. Czy 
wystąpił lewą, czy prawą nogą, i 
odzie wstąpi? 

Udręczony specjalista od tami 
główek i krzyżówek zadaje sobie 
dalej pytanię, jaka jest pozycja 


EKSKGMUNiK 


pułk. Sławka na mapie . politycz- 
nej? Czy przestał być konserwa- 
tystą, czy zmartwychwstai w nim 
demokrata? Czy niezadowolenie 
jego ma charakter manijestacyj- 
ny, obstrukcyjny, czy konstruk- 
tywny? | na zakończenie tego 
korowodu cieni wśród mgły, za” 
stanawiamy się na? tym, dłacze- 
go lewicujący poseł Hojman z 
ZNP. wystąpił przeciw gen. Żeli. 
gowskiemu, a tym samym. poparł 
Ozon, którego politykę krytyku- 
je i do którego powinien pozosta- 
wać w opozycji? 

Pytania, zrodzone z ciekawości 
specjalisty, badacza objawów 
przemijających bez śladu i nis- 
raz niedających się uchwycić go 
lym okiem. Jest to fantasmago- 
ria zjawisk, które straciły swój 
ciężar gatunkowy, oderwawszy się 
od realnego gruntu politycznego 
i społecznego, od kontaktu z ru- 
chami masowymi, W szystko staje 
się płynne, zwiewne, kapryśne, 
gdy utraci związek ze społeczeń* 
sttuem. Nasze arabeski politycz- 
no ~ sejmowe mogę się zabawnie 
układać, jak kwiaty, rysowane na 
szybie „przez mróz, ale nie mają 
znaczenia, nie potrwają długo. 

Mgła nad polityką zagram'czną. 
Nie ostrzegają nas nawet żadne 
sygnały syren, czy lamp koloro 


ADWOKAT 


prowadzi kancelarię 
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a pairiarchy 


abisyfńkiago 


Wiadomo już z depesz, żę Koś- 
ciół Koptyjski w Egipcie obłożył 
klątwą 70-letniego Abunę Abraha- 
ma za to, że przyjął z rąk na- 
jeżdżców włoskich godność pa- 
triarchy abisyńskiego, 

Otóż dla wyjaśnienia tej eksko- 
muniki trzeba wiedzieć, że Abisy- 
nla od czasu przejścia na chrzęści 


janizm, czyli od 1500 lat, podlega: 
ła zwierzchności kościoła w Egip- 
cię, którego władze wyznaczały 
arcybiskupów i biskupów w Abi- 
synii. 

Faszyści postanowili „unlezależ- 
pić” duchowieństwo abisyńskie od 
kgiptu i mianowali Abunę Abraha 
ma głową kościoła abisyńskiego. 


w KRAKOWIE, GRODZKA 32, Ji p. tel. 111-80 | 7, 


go domyślać i dzielić się domy- 
słami, o ile nam na to pozwolą, 
A więc sojusz z Francją, czy od- 
marsz ku blokowi totalnemu — 
czy też dziwna kombinacja jedne- 
go i drugiego? Dlaczego po dosyć 
powściągłiwej serdeczności w eza 
sie wizyty ministra Delbosa w 
Warszawie, nastąpiły wylewy ew 
tuzjazmu gen, Wieniawy - Długo- 
szowskiego we Włoszech, w kra: 
ju słońca, wina i czarnych koszul? 
Co oznaczał słynny i osławiony 
elaborat PIPa w sprawie możłi- 
wości wycofania się z Ligi Naro- 
dów? Czy był to „wpadunek”*, 
czy realna zapowiedź? Dlaczego 
PAT rozdaje uśmiechy swoich 
względów państwom  faszystow 
skim i faszystowskiej prasie? 
Gdzie jesteśmy? Ku czemu zmie- 
rzamy? Czy jutro będziemy ro- 
bili to samo, co dziś, skoro wie 
my, że to, co dziś robimy, jest ab- 
solutnie sprzeczne z tym, co by: 
ło wczoraj? 

1 co oznacza słynna teoria pak 
tów i stosunków bilateralnych, 
czyli dwustronnych? Czy jest to 
' teoria wykombinowana szczerze, 
samodzielnie, czy też skonstruowa 
na na użytek zewnętrzny, dla od- 
wrócenia uwagi? Czy można pro- 
wadzić politykę bilateralną w gro- 
nie wielu państw o zahacza jących 
się wzajemnie interesach — co 
równa się pytaniu, czy można 


KAZIMIERZ GOTTLIEB być bilateralistę w większym to 


| warzystwie, nie narażając się na 
odejrzenia lub przykrości? Bi- 
laieralistą był w swoim czasie 
nasz prarjelec Adam, ale i to mu 
się nie udało, gdyż wmieszał się 
wąż i diabli wzięli biłateralność. 
Czy będziemy wobec tego nawra 
cali do udamowych czasów i po- 
nawiali jego nieudałe doświad: 
czenia w trudniejszych nieco wa 
runkach? 

Te i inne pytania bez odpowie- 
dzi nasuwają się jako temat do 
refleksyj w mglistej porze roku, 
w mglistej atmosferze politycz 
nej, w niezbyt dziś dla nas weso 


lym punkcie zetknięcia się dwu 


łat. 
WŁODZIMIERZ JAMPOLSLKI. 


nowego 
Gospodarka światowa w nowej sytuacji 


przez | 


kryzysu? 


wielkie demokracje Zachodu i 
Stanów Zjednoczonych. 

Jesteśmy przekonani, że dla 
przebudowy gospodarczej świata 
w duchu gospodarki planowej, 
zaspokojenia potrzeb ludności i 
realizacji społecznej sprawiedli- 
wości, nienajlepsze warumki sta- 
nowi Świat, szarpany wojnami, 
skłócony w chaosie gospodar- 
czym, 


«w 
La 


Jeśli mowa o „załamaniu* ko* 
niunktury światowej, przeważa, 
jak już mieliśmy nisjednokrot- 
nie sposobność stwierdzić, wśród 
ekonomistów opinia, iż nowy kry- 
zys będzie łagodniejszy od po" 
przedniego (brak wielkich zapa- 
sów, nieistnienie ogromnego za- 
dłużenia krótkoterminowego, jak 
w r. 1929 i t. p.). 

Jakże przedstawia się stan fak» 
tyczny? Według Biuletynu Sta- 
tystycznego Ligi Narodów. wskaź- 
nik działalności przemysłowej 
świata (1929 == 100) pod koniec 
II-go kwartału r. 1937 był o 3% 
niższy od stanu z przed 3 miesię- 
cy, choć był wyższy od stanu % 
przed roku (o 6%). 

Wyraźna zniżka produkcji zae 
znaczyła się w Anglii, Stanach 
Zjednoczonych, Belgii, Holandii, 
Francji i we Włoszech. 

Tendencja zniżkowa zaznacza 
się również w stanie obrotów 
handlowych, które były pod ko* 
niec Ill-go kwartału 1937 niższe 
o 2% ed stanu z przed trzech 
miesięcy, jeśli chodzi ə ich wat- 
tość w złocie. Od r, 1937 zazna 
Wzrost, 
jak widzimy, w dragiej połowie 
ub. roku — zahamowany. 

> 

W bardzo ciekewym artykule 
w „Kurierze Warszawskim“ zna” 
ny ekonomista $. Heydel wypro= 


wadza wniosek, żę, rok, 1938 po; 


winien już być r: 


depresji, którn. ok 


o inne zupel- 
wtedy przy” 


stąpie miejsca popr, zgęały humani- 


P. Heydel nie wien, 
wości oderwanie 


się ej samozapat- 


kryzysu światowego, Piję polską mło 


co następuje: 
„Nasze stosmmki 2 


'ska 


szła W 
seca) Wtedy, kie 


tak ograniczone, że wydawiie bojkotu 


ta możemy pójść inny drogi czy 
nawe takie hasło: „Oderwa 
kon*unktury Światowej”. Ale 
le pomogło. W latach 1929 
stopień. pogorszenia 


2 


piela, ar- 
znane- 
był u. nasStopada 


szy, jak gdziekolwiek w Euipisanii 
Co prawda za te w latach 1933—5 wyż 


mniej odczuliśmy poprawę. Brak, 
nas wyraźnego ożywienia (by 
mu“), może sprawić, że i depree, 


asi O 
acji 


będzie późniejsra i mniej głęboka KS. 
Nie wydzje mi się, byśmy jej zdod”, 


tai w rupełaośc unikna“. 


wu 


Może i to prawda, Trudno, bò- * 


wiem. żyjąc w świecie kapitali- 
stycznym, nie zrywając z zasada: 
mi tego ustroju. ustrzec się jego 
konsekwencyj. Istnieją niei i po- 
wiązania, których nawet daleko 
posunięta samowystarczalność nie 
zdołałaby nsunąć. 


Jednak można i należuło zro- 
bić wysiłek w dziedzinie wielk 
kiej przebudowy struktury go- 
spodarczej kraju, choćby wzo» 
rem tych krajów, które w latach 
ostutnich rozwinęły swe życie 
przemysłowe. 

L jeśli prawdą jest, że r. 1938 
kędzie rokiem nowegu kryzysu, 
kraj nasz wejdzie w tę epokę z 
wszelkimi wadami i niedcciągnię 
ciami naszego życia tospodarcze= 
go, z wielkim garbem trwałego 
bezrobocia w mieście i na wsi, z 
wadliwą struktusą rolnictwa. 

Zapowiedzi ponure na r. 1938 
— to dzwon ostrzegawczy! To 


basło wzmożenie walki o gospo: 
darkę planowa w Polsce! 


(W.). 


Leon Berenson 


St. 


W noc sylwestrową 


Rartki wspomnień: z „Sali Śmierci" 


Echa zapowiadającej się weso- 


ło Nocy Sylwestrowej zamierały 
na krańcach ul. Freta i Zakro- 
czymskiej, nie przedzierały się 


poprzez czerwone mury do Cyta. 
deli, gdzie byo cicho i głucho, 
jak na zapomnianym -pobojowi- 
sku. 


Ulice tongły w zwałach śniegu, 
gałęzie kasztanów i lip przyoble- 
kły się w delikatną białą szatę, 
niby głowy potworów unosiły się 
spod bieli złożone na placu sta- 
rodawne kule działowe, a światła 
nielicznych latarni. gazowych 
drżaly trwoźliwie, jak bezsilne 
skrzydełka ginących z zimna pta- 
ków przelotnych. 

Parokonne sanki ,wiozące mło- 
dego obrońcę „posuwały się wol- 
niusieńko. Zniecięrpliwione czymś 
konie przystawały, a poczciwy 
Szepietowski, — właściciel paro- 
konnej dryndy na gumach i tego 
oto kawalerskiego pojazdu zimo- 
wego, — nie śpieszył się. Zazwy- 
czaj rozmowny, interesujący się 
każdą sprawą, rozpytujący o wy 
rok „skazańców i ich rodziny, — 
milczał dzisiaj. Zna) dobrze swe. 
go pasażera, — z imienia, nazwi: 
ska i pracy. Był dumny, że woził 
samego Patka, że godzinami czę- 
kał na niego przed domem na 
ulicy Królewskiej 25, gdzie była 
kuźnia obrończa na cały kraj, 
gdzie rozpacz i szczęście pano- 
wały naprzemian, gdzie piękne 
serce „Markizy“ Stefanii darzyło 
znękanych uśmiechem i ciepłem 
kojącym. Czasami, wskazując e- 
leganckim batem przechodnia na 
rogu ulicy, dodawał Szepietowski: 
„hycel, syszczyk*., a gdy ajent 
ochrany zapytał go kiedyś, dokąd 
tak często wozi swego mecenasa, 
odpowiedział z szelmowskim spoj 
czeniem; „do generał - gubernato- 
ra..." Uśmiechał się, żartował, gdy 
dojrzał radość w aczach swych | p 
panów, klął słysząc pomruk, gło- 
śnią skargę lub gdy ból w ich sło. 
wach urwanych wyczuwał. Teraz 
o nic nie pytał, ospale popędzał 
swe siwki, 

Adwokat znał tę drogę mięczeń- 
ską, ten Szlak niekończącej się 
pielgrzymki bojowców. Ileż to ra- 
zy, ile lat chodzili, jeździli tędy 
obrońcy... Czasami spokojni, zró- 
wnoważeni, — rozbawieni, roze- 
śmiani, — a innym razem ucie- 
kali w tozpaczy, pędzeni dławią 
cą ich myślą, że wszystko się 
kończy, że ziemia musi zapaść się 
nagle wraz z nimi. 

Tam na ławkach pod drzewa- 
mi siadywały rodziny sądżonych, 
mieszczanie warszawscy, przy. 
jezdni starzy robociarze z żona 
ini, chłopi w łapciach z Polesia, 
panowie o martwych z bólu twa. 
rzach, Ikające głośno kobiety... 
Na schodkach kamiennych tuż przy 
Sali Śmierci spędzali ci ludzie 
długie bez kresu godziny, by póz. 
niej, gdy ruch się wszczynał przy 
drzwiach wejściowych, szukać 
twarzy. znajomej, bliskiej — twa: 
rzy obrońcy, zwiastuna życia lub 
śmierci. Tam darły się w strzępy 
piersi ludzkie, głowy waliży o ka. 
mień uliczny, jak ścięte drzewa 
padały niewiasty, gdy _ stawa: 
przed nimi adwokat... i milczał. 
Wyciągali ręce ku niemu, jęczały 
matki i żony, — ale już nikt nie 
dręczy! pytaniem, boć im przecież 
wszystko obwieściły jego skamie. 
niałe i blade usta. 


A gdy łzy radości wypełniały 
mu oczy, gdy zdyszany, począł 
kowo szeptem, a później coraz 
głośniej krzyczał „że „wolny“, że 
„Śmierci nie będzie", gdy rzucał 
jak hasła zbawienne, — te cyfry 
wymowne, liczby przyszłych 
lat w udręce, poniewierce i po. 
wolnym w katorgach konaniu, — 
zmieniała ulica swój wygląd ża. 
łobny.. Ludziska biegli ku sobie, 
ściskali ręce, bezmyślnie powta 
rzali te liczby, te slowa promien. 
ne, a rzeczywistość, — bezterm*- 
nowa nieraz katorga, — była jak 
gdyby poza kręgiem tej chwili 
szczęśliwej... Bo śmierć się zapa 
dła, a odnalezione życie w nową 
urastało potęgę. Wszyscy biegli 
ku furtce, by odprowadzonych do 
X Pawilonu raz jeszcze zobaczyć, 


kiwnąć głową zbolałą, podnieść 
rękę do ust, rzucić czułe słowo, 
które usłużny wiatr za nimi do 
celi poniesie... Wpatrzeni w ich 
plecy i karki, stali długo, wrośli. 
by w tę ziemię, — i tylko. gios 
żołnierzy, krzyk żandarmów wy. 
rywał szczęśliwych z bezruchu... 
Przecież mia! to być: pogrzeb, a 
odchodzili weseli, spokojni. —, 

Sanki mijały Wrota Iwana, o- 
statni etap Marszruty Bojowej, 
ten słup na pograniczu nieobję 
tych myślą przestworów śmierci... 
Nikt nigdy z powrotem przez te 
Wrota nie wrócił, — zamykały się 
bezszumnie na zawsze za Życiem, 
gdy na czele orszaku nocnego 
wkraczał bojowiec 'na' Pola nie- 
bytu.. Stary Siedielnikow, inten 
dent Pawilonu, wierny siuga wię- 
żnia polskiego, szeptał do ucha, 
że jest to „ścieżka do raju... A 
po dokonanej już zbrodni opraw: 
cy uchodzili stąd chyłkiem, inną 
im tylko znaną drogą. 

Wy, święte Wrota Tryumfu, nie 
wznosicie się dumnie na najwspa 
nialszym placu stolicy. - Nie pro- 
mieniujecie wokół, nie zalewacie 
twórczym światłem podniety tak 
niespokojnego i krzywdą  zmal. 
tretowanego życia, nie strzelacie 
wzwyż Majestatem Wielkości... A 


przecież "każde dziecko winno 
móc, — po swojemu, w swym nic 
zrozumiałym języku, — przema 
wiać pod waszą ostoną do tych 
Misjonarzy Wolności i Bohater. 
stwa „a każdy dorosły, — według 
swego zrozumieńia, bez sztucznej 
pompy, jak przed - kąplicą przy. 
drożną, — mógłby czerpać za 
siebie otuchę, myśląc , rzewnie 

tych, co wyszli „w a ani: 


jesienną noc” i co konali „bez 
ostatniej pociechy mężnego ćzło- 
wieka—bez sławy". Wrota Iwa- 
na! Pozostałyście na miejscu nie- 
ruchome i nie potrzebne, jak te 
zapomniane, świetlane marzenia 
Zatraceńców... 

Adwokat miad ciężkie, „bolesne 
przed sobą zadanie.. Jechał na o- 
statnie widzenie ze zdrajcą, z tym 
co się załamał i pod ruinami wła- 
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snego życia grzebał nebliższych, 
najlepszych. Pociągnął a sobą w 
toń bezdeńną, — a terá W Samoa 
tni przeżywał ich męki 
Był to Mieczysław karżyńsk:, 

szeregowy uczestnik wlu akcji 
bojowych, słaby  carakter i 
tchórz. Zdradził i wdaJ swego 
instruktora Syskę,  irzyjaciela, 
Ciupę i ińnych Waleczych. A w 
okresie  póbezdanskii, kiedy 
wróg tropił nieustrasznych z tej. 
wielkiej ofensywy  rgrolucyjnej, 
siedział on w Ochrani i z Cha. 


|rewiczem i Wolgemutm studio- 


wał zbiory fotografii bojowców, 
by rozpoznać bezdańcyków, któ- 
rych z-widzenia móg znać. Go- 
dzinami i dniami wpirywa?_- się 
badawczo, chciwie, żiłocznie -w 
te mocne twarze, ciemne: zarosty, 


| surowe- dla nieprzyjciela oczy, | 


grzesznymi palcami. wtykał  Ziu- 
ka, Sławka, Prystora, zdradziec- 
kim okiem '_-przyglądi podobiz- 
nom Arciszewskiego, Świrskiego 
—napomykał coś nie oś o Helma 
nie, Gibalskim, Zakrewskim, 
udawał, że wie o stsszej pani, 
gospodyni lokalu, o jakiejś mło- 
dej wysokiej Oli, co wywoziła z 
kryjówek. skonfiskowane dla Pol- 
ski pieniądzem. Ze słty ufających 
mu towarzyszy, z ułmmików pod. 


cy też świadome głoszenie nieprawdy ? 


W Nr. 8 z dnia 5 grudnia 1937 

r. „Robotnik Polski* organ t. zw. 

sektoru robotniczego „Uzonu* za- 

ri na całej kolumnie artykuł 
„0 odwagę zerwania z 


Aate W owym artyku- 


le jakiś autor, piszący pod pseudo- 
nimem „Salwator“, wdał się-<w 
szczegółową analizę  dziaialności 
PPS. przed wojną, w czasie woj. 
ny i już po odzyskaniu Niepodle. 
głości Polski. W tym przydługim 
artykule czerwoną nicią autor 
przeprowadzą w dość niewybred- 
ny sposób'swoje zamiary, idące w 
kierunku szukania w naszej Partii 
różnicy zapatrywań na poszczegól 
ne tematy bieżącej polityki; robi 
to niczgrabnie, jeżeli nie. powie- 
dzieć — nieprzyzwoicie, Stara się 
wmówić w czytelnika, nie orien- 
tującego się w stosunkach polity- 
cznych kraju, a przede wszystkim 
w stosunkach jakie panują w PPS, 
różne rzeczy i to w dobie załama- 
nia się pierwiastków ` moralnych 
w życiu publicznym i w dobie 
wzmożonej dezorientacji 
warstw społecznych pod wpływem 
niebywałego zamętu, jaki pozo- 
stawił po sobie BBWR wraz z poli 
tykami „„sanacyjnymi*. Odgłosy 
tamtej działalności symbolizują 
dziś procesy wytaczanę różnym 
dygnitarzom „sanacyjnym* na tle 
ich urzędowania. Autora boli i 
denerwuje okoliczność, że w wá- 
runkach bardzo anormalnych, PPS, 
— pomimo wielkich trudności — 
obroniła własną godność i obro- 
niła swój program polityczny i spo 
łeczny. 

Na gruzach niesławnej. działal. 
ności „sanacji moralnej* potęga 
Polskiej Partii Socjalistycznej wy 
rasta do granic peliego- poczucia 
odpowiedzialności za GR sacia- 
listyczny w Polsce i za losy Pañ- 
stwa naszego. 

Autorowi owego artykułu wyda 
je się, że wystarczy ogłosić dekla 
rację oraz złożyć hołdowniczą de- 
peszę, a wszystko pójdzie jak z 
płatka, W ostatnich czasach men- 
talność polityczna tego rodzaju 
wybiła się w formach karykatural- 
nych na czoło życia publicznego. 

Polska Partia Socjalistyczna, 
działając w różnych warunkach. po 
litycznych, ustalała swój stosunek 
do problemów bieżącej polityki nie 
na rozkaz z góry, a ustalała swo. 
ją myśl polityczną na zgromadze: 
niach i konferencjach, a wreszcie 
wykuwała ostatecznie swój pro- 
gram polityczno-spoieczny na kon 
gresach partyjnych. Nie ukrywaliś 


«wpływom młodego pokolenia. 


różnych 


publiczną, a w szczególności przed 
zorganizowaną klasą pracującą, 
dokąd idziemy i jaką drogę takty 
czną wybieramy. twem jest 
twierdzenie autora omawianego ar 
tykułu, że jakaś „potulna* mniej- 
szość starych pepesowców ulega 
Ww 
Partii naszej obowiązują wszyst. 
kich statut organizacyjny i pro- 
gram partyjny. Mamy sluszne 
przekonanie, że wszystkich człon- 
ków Partii wychowujemy w głębo 
kim przywiązaniu do Państwa, 0 
które walczyła klasa robotnicza w 
czasach niewoli, jak również wy- 
chowujemy masy, by były wierne 
posłannictwu dziejowemu polskie 
go Socjalizmu, — w. kraju, który 
jest wciśnięty w dwa potężne blo- 
ki sąsiadów, opierających swoje 
rządy na gwałcie, na niszczeniu 
indywidualności ludzkiej, na gnę- 
bieniu najsziachetniejszych pier- 
wiastków duszy ludzkiej. W tej 
swojej działalności spotykamy się 
z wielkim zrozumieniem w masach 
pracujacych. Mamy znaczne zastę 
py naszych zwolenników wśród 
inteligencji pracującej oraz duży 
wpływ: wśród bezroliego proleta- 
riatu i małorolnego włościaństwa. 
W tych warunkach opowiada. 
nie o tym, że Międzynarodówka 
do której Partia nasza należy od 
40-tu lat ma być przeszkodą dla 
naszej działalności jest niczym in 
nym, jak uleganiem niezdrowej su 
gestii _ nacjonalistyczno - faszy- 
stowskiej. Należeliśmy do Między 
marodówki w czasach niewoli i 
należymy do Międzynarodówki po 
odzyskaniu Niepodległości Polski 
i należeć będziemy nadal do 
wspólnej rodziny proletariackiej 
w tym głębokim przekonaniu, że 
ludzkość musi zdążać poprzez u. 
szańowanie odrębności narodo- 
wych, do stworzenia takich wa- 
runków dla. wszystkich narodów, 
przy których nie będzie do pomy- 
ślenia to, co się odbywa na tere- 
nie. Hiszpaniii to, co się odbywa 
ña terenie rozległego państwa 
chińskiege, osaczonego przez na- 
jazd japoński, starający: się poko- 
nać orężnie republikę chińską 
zmusić ją do uległości, 
Dziwnym wydaje -się to gwał. 
towne wmawianie ludziom. głu- 
pim, że „polska klasą . robotnicza 
znajduje się w przededniu jakie- 
goś niebezpieczeństwa w związ- 
ku z rozmowami Pręzydium Mię: 
dzyńarodówki Zawodowej z rosyj. 
skimi. Związkami Zawodowymi. 
Gdyby stanąć w całej rozciągłoś. 


loby odwołać ambasadora polskie 
go z Moskwy i zerwać wszelkie 
stosunki dypłomatyczne z pań- 
stwem sowieckim. Ile rządów by- 
to w Polsce, — żadnemu nie przy 
szłaby do głowy taka bezsensow- 
na i kompromitująca myśl. Dla- 
czego więc wmawiają w ruch za. 
wodowy polski, że z chwilą zli- 
kwidowaznia Komunistycznej Mię- 
dzynarodówki Zawodowej į wstą. 
pienia rosyjskich związków do 
Międzynarodówki naszej, nastąpić 
ma jakieś straszliwe spustoszenie 
dla polskiej klasy robotniczej? 
Przecież międzynarodowy ruch za 
wodowy nie odstępuje od swych 
zasad ani na jotę, 

Jeżeli istotnie > dojdzie do 
tego, że poszczególne organi 
zacje zawodowe w Z. S. S.R 
przystąpią do poszczególnych mię 
dzynarodówych związków zawo- 
dowych, to największą klęskę o- 
czywiście poniosą politycy moskię 
wscy, bowiem. okaże się dowodnie 
że nie udało im się na przestrzeni 
17 lat stworzyć międzynarodowe- 
go ruchu zawodowego, w oparciu 
o 'deologię komunistyczną, a prze 
cież wiadomo, że próby były ro- 
bione prawie we wszystkich pañ- 
stwach. Skądże nagle teraz ten 
wrzask około owej rozmowy dele- 
gacji Międzynarodówki Zawodo- 
wej z przedstawicielami rosyjskich 
związków zawodowych? 

Czy mamy przytaczać nazwiska 
komunistów-emigrantów z. Polski, 
których dziś potworny w swojej 
grozie sąd działający pod dyk. 
tandó Staliqa wymordował pra- 
wie wszystkich? Czy sądzicie, że 
gdy delegaci rosyjscy przyjdą na 
poszczególne międzynarodowe 
kórgresy i przypatrzą: się potęż. 
nej działalności związków zawo- 
dowych w państwach demokra- 
tycznych, — nie wyniósą z kra- 
jów demokratycznych tęsknoty do 
swobody krytyki, do prawdziwej 
obrony interesów robotniczych 
wobec tyranii sowieckiej bitrokra 
cji? Jeżeli mówi się o niebezpie- 
czeństwie—to  niebezpieczeństwo 
istnieje dla polityków sowieckich; 
płynie ono z ewentualnej likwida? 
cji odrębnej Międzynarodówki za- 
wodowej rosyjskiej. 

Trochę musicie panowie mieć 
cierpliwości i rozumu, a.przekona 
cie się wkrótce, że wasze obawy 
były płonne, będziecie zmuszeni 
uchylić czoła przed rozumem poli- 
tycznym międzynarodowego ruchu 
socjalistycznego, który ani na chwi 
lę nie zapomina o tym że jak długo 


my i nie ukrywamy przed opinią | ci na stanowisku autora, należa- | ma ziemiach Rosji totalizm stalino 
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wski będzie spraworał swoją wła 
dzę, nie ma tam movy o prawdzi 
wych związkach zqgvodowych i 0 
walce obronnej pretariatu rosyj 
skiego, 

Przyjczyjcie się rawie półwie. | 
kowej pracy PPS, wśród najuboż! 
szego społeczeństw, Czy wam 
nie mówi nic ten )lbrzymi doro- 
bek wychowawczy, jaki PPS. wy- 
żiobiła w duszach uciśnionych i 
poniewieranych pnietariuszy, któ 
rzy pomimo głodu 1mięją być do- 
brymi patriotami, zmieją . szan- 
wać tradycje swdej Partii i jej 
wspaniałe walki z najazdem, 

Niechże: autor cwego artykułu 
z „Robotnika Polskiego" spojrzy 
na swoich młodyh przyjaciół z 
„Ozonu*, a wnet się przekona, że 
tam właśnie jest wylęgarnia naj. 
dzikszych, najpotvorniejszych po 
mysłów, że dle młodzieży bur- 
żuazyjnej nie na nic świętego; 
drwi sobię ona z: wszystkich epo 
pei bojowców : pod sztandar 
PPS, jak również: lekceważąco 
traktuje ofiarną walkę młodzieży 
demokratycznej, chłopskiej i ro 
botniczej w Legionach w czasie 
wojny światowej. Dla niej istnieje 
tylko jedno: hoidować nieuctwii 
pogardzać człowieczeństwem i tri 
umfować wśród dzikiego  rozbe. 
stwionego motłochu, który wyra: 
dza się z oparów hitleryzmu i fā- 
szyziiu włoskiego. 

Czytelnicy wybaczą nasz przy: 
diugi artykuł, ale chcieliśmy z cá- 
łą szczerością i z oburzeniem odej o 
przeć wszelkie jnsynuacje podrzu- 
‘cane nam przez t. zw. „ŻyczliW= 
ców“, PPS. nie potrzebuje szukać 
natchnienia ani na wschodzie, ai 
też -na zachodzie, wychodząc z za 
łożenia, że gwałt dokonany na it 
dziach przez zbirów ze „sztafet 
szturmowych“ jest takim samym 
gwałtem, jak j gwałt dokonywa: 
ny przez przyboczną straż Stali- 
na. Umiłowanie wolności i tęskio 
ta,. by: Rzeczpospolita Polska roz- 
wijała się, jak mówił” nieżyjący 
Feliks Perl w „majestacie prawa“ 
jest dla nas drogowskazem progra 
mu i treścią życia politycznego, 
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słuchanych zWióczół iij 
kłamstwa przepódłe, bö wsżystkó 
i wszystkich chciał sprzędźć ża 
nieustanną hańbę „za' każdą nie- 
pewną życia godzinę, ża' wieczną 
katorgę. Blaga) żandarmów, * "by 
szli z nim na miasto, do pdrtyj- 

nych kryjówek, do” izb' tobotni: 
czych, przyrzekał, że tam - ujawni 
się prawda... Nie wierzyli 'mu, czy 
też już było to wszystko zbytecz- 
ne, bo ranny w Ostrowcu Albin 
bezlitośnie zdradził ludzi i*catą 
robotę, Skorzystali z innych . wy: 
nurzeń Skarżyńskiego, —*Wcz0+ 
rajszy suga ochrany- sta} - się 
zwykłym podsądnym, .—: dla: któ- 
rego. względów i łaski nie: było: 

Z nim miał obrońca odbyć: przed 
śmiertną rozmowę. Zdziwił*” się 
wachmistrz Osiecki, gdy* adwokat 
zażąda) widzenia, = * Z „szpio* 
nom“? — Tak, z ńim. =: W" poż 
jęciu sfarego żandarma 'Skarżyń* 
ski nie był tym więźniem „które- 
go obrońcy do siebie: wołali, *To 
był jakiś inny, zły, który: swoich 
wydawał, to by? w gwarze! wię: 
ziennej „szpion“.. Tak „myślał 
poczciwy Osiecki. 'Tych „prawdzi. 
wych, politycznych - nię ” mógł 
wprawdzie nigdy zrozumieć. 
Olśniewali go, niępokoili. dobro: 
cią, skromnością. Czuł: siłę, od 
wagę, — nigdy nie' „widział ich 
lez. A słyszał: młodego “Barona, 
gdy mówił o: nienawiści i gniewie, 
żywionym dla najemnych catskich 
sług. Był na jego sprawie i długó 
żyły w nim groźne słowa © tego 
chłopca, że „sędziowie zasiądą: na 
ławie sądzonych, że nic ich przed 
gniewem nie „obroni, że PY 
nawet cata...” i 

Poszedł po tego szpióna. `“ 

Skarżyński wszed? cicho, nie 
przywitał się, nie przemówił, — 
tylko czekał, Pozostał _pizy 
drzwiach, by móc uciec, nie Ls 
dzieć tej twarzy ponurej, palna 
szeć ostatnich za życia wy: 
słów. Spoglądali na siebie, "dn: 
czało wszystko, tylko płatki šie- 
gu kładty się lekko na szyby ME 
zienne. 

Skarżyński już wiedzial © losie 
starań nieudałych, . Od południa 
wsłuchiwał się czujnie w gzme: 
ty dalekie, na korytarzu „śmiertel+ 
nym, — każdy krok to zbliżający 
się koniec ,to -kojna za zdradę. za- 
płata.. Ale tak późna;wizyta mae. 
gla być zapowiedzią. zbawienqą 

Zgoła inaczej -zrozumiał skaza“ 
niec ten obcy mu odfuch'sęrcaki 
obowiązku ludzkiego: + iiiu 4%: 

Lecz szybko spostrzegł :t po. 
czął żalić się na ruch, na' Adotrów, 
którzy do zbrodni wydania cmt 
szali, a teraz rzucili, kopńęfi: jr 

Słowa i myśli bieg?y bezładnie. 
wszystko plątało ‘się w: nim, * atz 
resztek tej duszy sączył -się tylko 


"strach. Mówił dużo o -biciu, '0*ło- 


chach, łańcuchach... «0 léku“ przed 
śmiercią, — i o grzechu swych 
czynów  zdradzieckich. “Woaf 
świadka, — Albina, — — który: św: 
nił to samo, co on. * '* 

— A przecież jemu nasi! dh 
darować, chociaż straszniejszy 
jest teraz on dla nich. I ochrana 
o R dba. Ja tyle zrobiłem ‘tò 

. Boję się śmierci, — i życia 
tak Samo... 

Urwał i doża ten ‘saby, 
jedyny możliwy gest: przebacze. 
nia — wyciągniętą rękę młódzień- 
czą.. Oburącz ją chwycił, — za- 
trzepotała w` tych dłoniach jak 
zanikające już sercę., 

Gdy w nócy na felegrafie roz- 
bawiona publiczność słała nowo: 
roczne życzenia, 2 Sylwester, pa: 
nowa! wszechwładńie, samotny 
obrońca pisął błagalne depesze 
do Watykanu, do Kardynała, Mer- 
ry del Val, do Cara, — i mówił 
o winach młodego zdrajcy, © na; 
leżnej mu od ludzi lifości, o PO- 
wrozię, który Nowy zapoczątko. 
wać ma Rok.. 

żandarmi opowiadali, że Skar 
żyński ciągle p'akał, że spowiedź 

trwała długo, że drogę do sztibie. 

nicy przebył spokojnie, — lecz | na 
widok Syski i Ciupy począł . wyć 

i strącił przytomność. 

A już później mówione,, że o 
statni. gorący. apel+do. Wisernakp 

Miasta udaremniia cenzura... 


I 


/ wydawanej 


"0 Strugu sprzed laty trzydziestu 


Zastanawiając się nad tym, kim 
był Tadeusz Gałecki (Andrzej 
Strug) dla mnie, dla przyjaciół, 
dla* Partii, lat trzydzieści temu, 
kiedyśmy: zwyciężeni opuszczali je- 
den po drugim Warszawę, spostrze 
gam ze zdziwieniem, że, choć to 
były, najżywsze, bo najwcześniej- 
sze. .przeżycra działania osobistego, 
fakty owych cząsów rozpłynę?y się 
w, „zapomnieniu, a obrazy ariei 
działań, ludzi zatarły się we 
wspomnieniu. , Pozostało jedno: o- 
gólne. wrążenie czegoś bardzo jas- 
nego, co wiąże się z postacią ów- 
czesną: „Gały”. 


«Poznałem go zimą -roku 1906, 
wyznaczony: de wydziału: wiejskie. 
eh Partii: „Zasiadali w nim Pos. 
— Libelt, rozrywańry mnóst- 
sku innych zajęć partyjnych na 
wyższym. stanowisku, Giliczyński— 
Jerzy, zawsze w rozjazdach robo- 
ty.. Zostawaliśmy na miejscu przy 
pracy:we trzech: z serdecznym, a 
niestety dziś. nam tak dalekim Ci- 
szewskim — Felkiem i Gałą, na- 
szym- naturalnym. przywódcą. 
Wbrew. zwyczajom konspiracyjnym 
wrzędowałiśmy: niezadługo co dnia 
uniego w:domu, na Kruczej. 


"W ubogim mieszkaniu proleta- 

riackim schodziliśmy się dla zała- 
twiania spraw praktycznych i teo- 
retycznych - „roboty wiejskiej“: dia 
) fedagowania z wysiłkiem przez nas 
„Gazety Ludowej“ 
(wydalismy ry 10—15), dla stwo- 
rzenia "nowego pisma „Robotnik 
Wiejski" (wydaliśmy n-ty 1 — 3), 
dla obmyślania broszur, przygoto- 
wywańia: ankiet (np. o warunkach 
pracy w cukrowniach), dla prowa. 
dzenia 'akcji oświatowej wśród a- 
gltafórów wiejskich. 


Niezadługo zrozumiałem, że zbie 

raliśmy, się u niego nie tylko dla- 
Hea “iż tak wymagała robota. 
Zbieraliśmy się, bo dla nas obu 
było. prawdziwą potrzebą duszy 
stykać się z tym człowiekiem. 


Był jeszcze piękniejszy wów- 
czas, niż po latach, Wysmukły, 
postawny, zupełnie młodzieńczy, o 
Profilii. klasycznie polskim, o sub. 
telnysiy leez: moenym zarysie twa. 
rżyę-uśmiechu ujmującym, a peł. 
nym uroku i jakimś dziwnym wy- 
razie oczu pełnych zamyślenia, głę 
bi i dobroci, pociągał ku sobie sa. 
mym wrażeniem fizycznym. Pocią- 
ga? a jednak nie dopuszczał do 
poufałości: była bowiem w jego 
postaci siła, która nakazywała 
szacunek i zatrzymywała w pół 
drogi biegnącego ku niemu. 

£Tąkiemu obrazowi fizycznemu 
odpowiadała : najzupełniej natura 
psychiczna, tak jak się ujawniała 
w.obcowniu z ludźmi. Bardzo po- 
wściągliwy "w opowiadaniu O S0- 
bie, ' był jakby bez przeszłości, 
przynajmniej wydawał się nie po- 
siadającym przeszłości, przez sie- 

bie tworzonej. 


kładnie. Syn szlachecki wyłamał 
się z fzesądów swej warstwy, 
Pracowd dla ludu. Za oświatę, 
jako stujent, wysłany był do Ar. 
changielka. Po powrocie studio- 
wał w Kakowie. Drukowa? jakieś 
studia lifrackie (o przyszłym Stru 
gu, a mił już wówczas napisane 
znaczne Części „Ludzi Podziem- 
nych*, nit z nas nie wiedział jesz- 
cze), By entuzjastą Żeromskie- 
go. Jedńm i drugie dodawało mu 
autorytetu u młodszych. Jako że 
wyszedł 4 wsi, poszedł do roboty 
wiejskiej, 

Uderzaj w nim przede wszyst- 
kim niesłęhana prostota w obej- 
ściu i szląłietność z niego promie- 
niująca. fzła nie ze słów, bo w 
słowach bf zawsze oszczędny, ale 
z całej jep postawy moralnej w 
ikiej rzeczy, ale i w każ 
ję drobnej owego kry- 


Trudno określić, 
na czym topolegało: nie można po 
y był wolny od wahań 
i wątpliwo: „Od sprzecznych są- 
dów i zmiónych nastrojów, ale 
zawsze zwgiężata w nim sprawie- 
dliwość, sýsunek wyższy „ludzki 
do rzeczy, 
sadniania, 


cyzyj i zasalniczej postawy wobec 
świata, wyfżniała go wysoka har 
monia, dziwie jednolicie, jakgdy- 
by organicjie splecione w całość 
wartości ucicia i walory intelek- 
tu: rozum, bzwaga, odruch, wola 
z dominujądm ponad wszystko na 
Z natury swej 
myśliciel artys- 
izy, „ na rozkaz woli, a 
na żądanie jumienia szedł w po- 
le: naprzódjako młody chłopiec, 
wówczas sek rewolucyj- 


ny, a potym ako żae'nierz-legionis=- 


ta czy sendor Rzeczypospolitej. 
Mimo Pożlegkiei odchyleń, nie by 
ło w nim jedak rozterki, albo ra- 
czej jeżeli pdrstawała, przekształ. 
cała się w wirtość wyższą o tonie 
harmonijnym 


Polak w kdytn calu: z wyglą- 
du, z psychik, z umiłowań i tem- 
peramentu, by gorącym patriotą 
nie słowa, lecźczynu i sprawa Pol 
ski była dlań eymś, co nie wyma- 
gato nigdy dayodzenia. A przy- 
tym, może włanie jako prawy na- 
stępca Polaków pokolenia poprzed 
niego, miał jik rzadko kto głę- 
bokie a wygzumowane poczu- 
cie solidarność międzynarodowej. 
Nie frazes midzynarodowy i nie 
imędrkowanie, lecz szczera łącz- 
ność ze świateg pracy w Polsce i 
poza Polską stqowiła część istot- 
ną jego psychiką. 


Spokojna a fzważna zgodność 
czynów i sadów,sądów i głosu we 
wiięttznego stwązały wokół osoby 
Gałeckiego jakął specjalną atmo- 


Wiadomo było o | sferę spokoju i fewności moralnej. 
jez coškolwiek, ale bardzo niedo- 


Daleki od swack osobistych czy 


MAŁY FEL'ETON | 


Nowy 


"Jak to się robi? Bardzo prosto. 
icza się 305 dni i nocy, pū» 
wsžednich lub świątecznych,. po- 
godnych. lub słotnych, długich lub 
krótkich, iv więzieniu lub na wol. 
ności — słowem „jak leci — i już 
jest: "rok. To żadna „oczywiście, 
sztaką. Tu poniekąd tobi się au- 
matycznie” lub z- przyzwyczajenia. 
'Po' odliczeniu. takich różnego , 
kalibrii: i formatu dni i hocy u. 


Święto dość nieprzyjemne. Bo czy 
to mile: „przypominać komu, że od 
wczoraj., do dzisiaj jest starszy 0 
rok? A choćby tylko sobie uprzy» 
łomtić, że o rok jest się dalej od 
startu, a bliżej do mety? Także 
nie miło. Uczyńiono 2 Nowego 
Roki puńkt' zwrotny, etap, tak, 
ŻĘ; nawet pasažér, który dopiero 
wczóraj pojawił się na tym świe- 
cie i riie zdążył jeszcze, dobrze ro. 
zejrzeć się w sytuacji, już dzisiaj 
zdlicza się do poprzedniego rocz= 
nika i jest o rok starsży od pa. 
sóżera „który dzisiaj się urodzi, 

**Momeńt przełomowy, kiedy z 
31, grudnia przechodzimy na 1 
słycznia i śtajemy się o rok star. 
si, jest dość: nieprzyjemną opera. 
cjg” i "trzeba - być:- wyrozumiałym 
Ula tyth, którzy walg odbyć” ię 


Pi OW rok przebiczowaliśmy. - 


rżądza się Święto — Nowy Rok. 


Ro 


operację pod narłozą, czyli że 
ubiegłą noc św, łylwastra woleli 
spędzić pod chlorójormeni lub pod 
inym gaze., Joa też bierze 
się że noc sylwesrową nazywa. 
ją także nocą apnena nocą 


nieprzytomną i t. p, Nieprzytoma 


nieją przed półnoq, a wracają 
do przytomności, kiedy są 0.rok 
starsi. Oczywiście 4 nieodłącznym 
w takich wypadkach katzeńjam= |. 


merem „którego z pewnością nie 
ma nikt poddający się operacji u 
prof. Woronowa lub Steinacha, 
po której człowiek budzi się ode 
młodzony o wiele lat. 

W dzień Nowego Roku ludzie 
ściskają się za ręce i składają 
sobie życzenia. Taki już utart się 
zwyczaj, Ściskają się, potrząsają 
za reck 1 życzą, życzą, długo, wie. 
lokrotnie,. przy czym stwierdzono, 
że ci życzący „życzliwi wolą Wiee 
iokrotnie życzyć, niź raz jeden 
pożyczyć, ale dobrze. 

W ogóle zaś nieprzyjemne: to 
święto, przypominające nam o 
tym, że się stale a systematycznie 
starzejemy, w ostatnich latach 
bardzo 4spowszedniało. Nie mọ 
dnia, by ludzie nie powtarzali: 
„Noam no... wy rok* i nie kiwali 
przy tym smętnie głowami. 

DLTIMUS. 


partyjnych, od sporów i dyskusyj 
orieńtacyjnych, frakcyjnych, intry- 
gowych, w chwili klęski zewnętrz- 
nej, w dobie szykowańia się rozla- 
mu wydawał się przystanią, umiesz 
czoną pońad czy poza światem ma 
ości. 

Kiedy przekraczało się próg je- 
go mieszkania, odpaďařy myśli o 
nędzy doczesnej. I bez rozmów o 
rzeczach innych żyło się w świe- 
cie wyższymi, tętniącym oczywisto- 
ścią ideału, 

Takim był w roku 1906 i takim 
pozostał na dalsze lat trzydzieści 
twórczego swego życia. 

Tylko, że czas głowę jego, do 
końca młodą, przyprószył siwizną, 


Str. 


ti 


Do Legionistów i Peowiaków, 


wiernych sztandarowi 6 sierpnia r. 1914 


Z kół legionowych otrzymujemy 
następujące wezwanie: 


Robotnicy podjęli inicjatywę 
wzniesienia pomnika Andrzejowi 
Strugowi. W rubryce: „Pokwito- 
wania" ukazały się zbiórki na ten 
słuszny i piękny cel. 


Może żaden z wielkich pisarzy 
polskich tak nie rozumiał, nie 
wczuł się i w język polski nie za- 
klął duszy i psychologii waiczące- 
go o Wolność Ojczyzny proletaria 
tu, jak Andrzej Strug. jeżeli sa- 


a historia umocniła jeszcze zaufa. |morzutna inicjatywa uświadomio- 


nie do jego osoby i zaufanie to 


nej klasy robotniczej pragnie w 


rozłała na niezliczone rzesze w |realne kształty ubrać swój podziw 


narodzie. 
MARCELI HANDELSMAN. 


i swą wdzięczność dla zmarłego 
pisarza i działacza — to my, le- 


gioniści - demokraci 
my spełnić ciążący ma nas obo- 
wiązek spełnienia testamentu ide- 
„owego, który pozostawił Andrzej 
Strug — legionista. 

„Robotnik“ przypomniał zebra- 
nie delegatów kilkudziesięciu śro- 
dowisk legionowych i peowiac- 
kich, którzy 10 sierpnia 1930 1. 
(w dniu Kongresu radomskiego) 
przystąpili do zorganizowania 
ZWIĄZKU LEGIONISTÓW — DE 
MOKRATÓW. ówczesna mowa 
Andrzeja Struga była platforma 
ideologiczną obozu legionowego i 
mimo upływu lat nie straciła nic 
ze swej wagi i aktualności. Co 
więcej! W obecnej chwili załama- 


powianiś- | nia się i zakłamania, prób wypa- 


czanią i fałszowania PRAWDZI- 
WEJ ideologii Legionów Poiskici 
iP. O. W, nabrała jeszcze wię- 
kszego znaczenia, 

Ten głos z za grobu . powołuje 
nas: legionistów i peowiaków — 
demokratów do. mobilizacji Orgi- 
nizacyjnej, do skupienia się pod 
starym  sztandareni, którego An- 
drzej Strug był nieugiętym i nie- 
ustraszonym chorążym. 

Wzywatny do skupienia wysił- 
ków, celem stworzenia Koła Le- 
gionistów i Peowiaków im. An- 
drzeja Struga, 


GRONO LEGIONISTÓW — 
DEMOKRATÓW. 


Kultura polska 


Atmosfera naszego społecznego 
życia staje się z dniem każdym co 
raz bardziej podniecona wskutek 
coraz wyrażniejszych przejawów 
dążenia do totalizmu, a jednocze 
śnie przesiągnięta jadem wojują- 
cego nacjonalizmu. 

Ww prasie endeckiej i „ozono- 
wej" roi się od wieloznaczących 
niedomówień. Jeden z oficjalnych 
„ozonowych* organów odżegnuje 
się od totalizmu, jako sprzeczne- 
go z duchem narodowym i ustawą 
konstytucyjną, inny zaś nawołuje 
wszystkich „rzetelnych Polaków” 
do zjednoczenia się w pracy dla 
bliżej nieokreślonych „nowych, 
dalszych, przyszłych" celów", 

Prasa endecka wysuwa wizję 
„lepszej Polski”, jako państwa 
„narodowego”, propaguje  tota- 
lizm „ideðwy“, różniący się rzeko 
mo od totalizmu „integralnego“, 
zastrzega się jednak przed nawro- 
tem do „ustroju demoliberalnego", 
chce się oprzeć na silnej władzy 
wykonawczej i usunąć od wpły- 
wów ną przebieg życia państwo- 
wego „żywioły sprzeczne z rozwo 
jem sił i potęgi państwa polskie 
go“, co bez bliższego- określenia 
kogo do takich żywiołów się zał'- 
cza, równą się propagowaniu 
przymusu i przekreśleniu zasąd 
demokracji. 

Wszystko to, mimo oficjalnie 
głoszonych haseł > chrześcijańskiej 
miłości bliźniego, jest mniej lub 
więcej jaskrawym przejawem sze 
rzenia ' rasowej, czy marodowościo 
wej nienawiści, a jednocześnie 
stwierdzeniem, że wbrew konsty- 
tucyjnej zasadzie równości obywa 
teli państwa polskiego i zniesieniu 
przywilejów stanowych, dzieli się 
obywateli polskich na kategorie 

Objawy te nie są na szczęście 
wynikiem psychiki polskiej, której 
obcą jest, jak widzimy z historii, 
zarówno korna postawa wobec 
przemocy, jak nietolerancja: naro- 
döwa, czy religijna. 

Så to raczej wszystko nalecia- 
łości chwiłowe, przejawy wpływu 
hitleryzmu, dążącego do zatrucia 
chamstwem i brutalnością całego 
życia współczesnego. 

Przejawy tego wpływu nie ogra 
niczają się jedynie do enuncjacji 
prasowych do takich czy innych 
rezolucji zjazdowych. Na ulicy 1 na 
wyższych uczelniach noszą One 
mniej kulturalny , za to bardziej 
zdecydowany i agresywny charak 
ter i dążą do steroryzowania spo- 
kojnych obywateli, co się niestety 
w dużym stopniu udaje. 

Bandy pikieciarzy obrzucają gra 
dem ordynarnych przezwisk Bogi 
ducha winnych. przechodniów i 
zmuszają do zamykania żydow- 
skich sklepów. 

I czy można .się dziwić jakiejś 
spokojnej. babinie, że steroryzowa 
na wrzaskami ominie sklep żydow 
ski, w którym od lat kupowała, 
jeśli rektorzy uniwersytetów ule- 
gają-wpływom bandy- miłodych 
„chuliganów“, ogłaszając .„rozpo- 


rządzenia porządkowe", równają- 
ce się wprowadzeniu ghetta 
wbrew własnym zapewnieniom, 


że „pod przymusem żadnej decy- 
zji nie powezmą*, jak to ostatnio 
wydarzyło się na politechnice 
Iwowskiej. 

Wskutek niezdecydowanej posta 
wy miarodajnych czynników, nie 
umiejących czy nie mających siły 
moralnej narzucenia i utrzymania 
swego autorytetu, zmienił się za- 


sadniczo stosunek © młódzieży do 
profesorów, którym nie tylko. nie 
okazuje się szacunku, lecz. któ: 
rych się bezkarnie znieważa, jak 
to było ostatnio na - wykła- 
dzie prof. Dicksteina,. czcigodne- 
go koryfeusza nauki polskiej: 
Wskutek tej niezdecydowanej po 
stawy cała młodzież straciła pół 
roku czasu, a grupki pałkarzy 
zabijały łomem i pałką honor na- 
uki polskiej i godność narodową. 

Przejawy zdziczenia rozszerzają 
się z niepokojącą szybkością "Ha 
szkoły średnie, skąd krok juź tyl- 
ko do szkół powszechnych. Do- 
szło do tego, że konferencja przed 
stawicieli Kół rodzicielskich - w 
Warszawie zwraca się o pomae 
do władz administracyjnych 
sprawie zwalczania rozwydrzenia 


zorem od wpływu na życie polity- 
czne szerokich inas społecznych, 
czyli o unicestwienie demokracji. 

Wszystkie przytączane tu fakty 
stwierdzają nietylko aż- nazbyt 
dobrze znaną ponurą rzeczywi- 
stość naszego współczesnego Ży- 
cia, lecz budzą u każdego myślą- 
cego człowieka troskę o przyszłość 
postepu i kultury polskiej. 

Słuszną jest walka młodzieży 
demokratycznej ż  zarządzeniami 
rektorów. Słuszną jest postawa 
klasy pracującej, która w swych 
wystąpieniach domaga się rady- 
kalnej zmiany panujących stosun- 
ków. 

Wszystkie. te uchwały winny 
być poparte wyraźnym stanowi- 


w |skiem calej tej części « spoleczeń- 


stwa, które zdaje sobie sprawę z 


MILIONOM PALACZY 


DWUWATKI 
PREPAROWATKI... 


-.Z NOWYM 


ROKIEM 1938 


życzy wszelkiej pomyślności 


Zarząd Fabryki Gik gy $ © KÖ gss 


W. Kwaśniewski i 


F. Pacholczzk w Warszawie 


wśród inłodzieży. Czyż nie jest to 
przyznanie się 'do zupełnego Dan- 
kructwz w zakresie wpływu na 
młodzież? Gdzież jest ów autory- 
tet moralny, wynikający ze współ 
pracy domu i szkoły, na temat 
której tyle się mówi? Czy to są 
tak oczekiwane rezultaty reformy 
szkolnictwa i licznych zarządzeń 
pp. ministrów i kuratorów? 

Ale nie na tym koniec. Psycho- 
za hitleryzmu dąży do przeniesie- 
nia się z antyseniickiego na inne 
tereny. Ju. w tej chwili niektóre 
korporacje akademickie zapowia- 
dają, że ńie dopuszczą do swytl 
szeregów synów chłopów i robot- 
ników, Już coraz, częściej daje się 
słyszeć głosy: „Jak skończymy z 
żydami, 
zażądamy usinięcia kobiet zwyż 
szych uczelni, od wpływu na ży- 
cie publiczne", W tych pogróż- 
kach występuje z ćałą jaskrawo- 
ścią ideologia hitleryzmu, dążące- 
go do zamknięcia kobiet w ra- 


mach domowego ogniska (słynne | 


3 K. — Kinder, Küche, Kirche — 
dzieci, kuchnia, kościół), gdzie „uf 
ne i wierne" mają oczekiwać iż 
powrót „panów stworzenia". 

W tym wypadku, jak we wszy- 
stkich innych ci butni panowie nie 
liczą się z rzeczywistością i nie wi 
dzą; że -wskutek bezrobociu i nl- 
skich zarobków mężczyzn, coraz 
częściej kobieta zmuszona jest 
pracować na utrzymanie ródziny 
i żę obowiązki. jej w życiu: ro- 
dzinnym i-obywatelskim, wcale 
się nie.zmniejszają, lecz przeciw- 
nie, wzrastają, czego dowodem 
jest choćby omawiany ostatnio 
projekt pociągnięcia kobiet - do 
służby wojskowej. 

Nie chodzi tu w tej chwili specjał 
nie o sprawę zresztą niewątpliwie 
pierwszorzędnej wagi — równou- 
prawmienia kobiet, Chodzi o pod- 
kreślenie, że w tym, jak i we wszy 
stkich innych wypadkach, przeja- 
wia się dążenie do cofnięcia całe- 
go życia społecznego wstecz, do 
odstnięcia pod tym czy innym po 


'wcźmieńry się do kobiet, 


tiebezpieczeństwa, grożącego kul 
turalnemu życiu Polski. 

- Musi przyjść do głosu opinia pu 
bliczna, celem powszechnego u- 
świadomienia, że na całym spole- 
czeństwie razem i na każdym oby- 
watelu z osobna, leży obowiążek 
przeciwstawienia się atniosferze 
brutalności i jadowi nienawiści, 
zalewającemu życiet Polski, Musi 
nastąpić ótrzeżwienie spoleczeń- 
stwa z ogarniającej je psychozy lę 
ku przed chamstwem i brutalnoś- 
cią, musi przyjść reakcja przeciw 
znęcaniu się nad człowiekiem z ra- 
cji jego pochodzenią .czy przeko- 


nań, musi zabrzmieć. protest prze-: 


ciw cofaniu życia Polski wstęcz, w 
mroki średniowiecza, 

Przed kobietą leży ogromne za- 
danie nietylko obrony swego rów- 
nouprawnienia, lecz “przede wszy= 
stkim wypowiedzenia wojny zale- 
wowi barbarzyństwa i cieinnoty. 

Kobiety matki muszą stanąć w 
obronie swych dzieci zarówno 
tych, którym z powodu ich pocho- 
dzenia grozi kastet i pałka, czy po 
niżenie nioralne przez zepchnięcie 
do ghetta, zarówno jak i tych — | W 
których łatwowierność i brak kry 
tycyzmiu, -wyżyskują ciemne siły 
reakcji, werbując ich do i 
szeregów, 


wadzającej stę do metod i środ- 
ków, obniżających w oczach cywi 
lizówanych narodów honor i kul- 
turę polską. 

Kobiety matki nie mogą się go- 
dzić na marnowanie sił młodzieży 
i tego drogiego Dezpowrotnego 
czasu, który poza mrzysposobie: 
niem do wykonywania  zawo- 
du, winien być użyty przez mlo- 
dzież na pracę nad sobą, na przy 
gotowanie się do twórczej pracy 
dla dobra łudzkości. 

Kobiety nie mogą się zgodzić 
na obniżenie i tak już obniżające- 
go się stale, wskutek ciężkich wa- 
runków ekonomicznych poziomu 
kulturalnego życia domowego, na 
to, by brutalne metody, uprawiane 


| om w 


swoich 
szeregć pod pozorem obrony | WSZĆ ze strajkiem związanych. 
ideałów narodowych. obrony spro| Nie brakło nigdy kobiet Polek, 


przez młodzież na uczelniach i n- 
licy zostały wprowadzone do do- 
mów rodzinnych, co jest przecież 
w dzisiejszym stanie rzeczy nie- 
uniknione, gdyż raz  rozlużnione 
hamulce etyczne nie dadzą się tak 
łatwo okiełznać, i młodzi „boła- 
terzy” , rozzuchwaleni bezkarno- 
ścią nie wyrzekną się „akadeniic- 
kich“ metod i będą je dalej stoso- 
wali przede wszystkim w sip- 
sunku do swych sióstr i matek, u 
następnie żon i dzieci, co nie wpły 
nie na spokój i pogodę rodzinne- 


go życia. 
Kobiety nie mogą się zgodzić, 
by zatruwano jaden nienawiści 


rasowej czy narodowej dusze mto 
dzieży, bo nieńawiść taka spaczy 
i obniży poziomi moralny i całe ży 
cie domu rodzinnego. 

Młodzież polska niejednokrotnie 
znajdowała w walce o swoje idea- 
ty zrozumienie i pomoc u matek 
swoich, 

Tak było podczas powstań na- 
rodowych. Tak było podczas walk 
o szkołę polską w 1905-6 roku 
Lecz wtedy chodziło o inne zupeł- 
nie, inne wartości, wtedy przy- 
świecały młodzieży ideały humani- 
taryzmu i postępu. 

W pamiętnej pełnej samozapa:- 
| cia się walce o szkołę polską mło 
dzież polska i żydowska szła W 
jednym szeregu, czy to wtedy, kie 
dy chodziło o ogłoszenie bojkotu 

„carskiego“ uniwersytetu czy 2 
(ist do ks. Chościaka Popiela, ąr- 
cybiskupa warszawskiego, znane- 
go rusyfikatora, z dn. 7 listopada 
| 1906 r, opatrzony 747 podpisami 


młodzieży szkół średnich klas wyż 
szych, w którym młodzież prosi o 
zaniechanie zamiaru wizytacji 


szkół średnich o które walkę ks. 
arcybiskup nazywał „zepsuciem“, 
„próżniactwem", „błuznierczym po 
młotem wielkiej i pięknej spuściz- 
ny”. W, liście tym młodzieź pisze: 
„Młodzież mie może zapomnieć ru 
syfikacyjnych nakazów Waszej 
Ekscelencji w sprawie przysięgi. 
Młodzież nie może zapomnieć, że 
Wasza Ekscelencja wyjednała i 
rozszerzała po Kraju papieską en- 
cyklikę, która wobec całego uty- 
wilizowanego Świata osżczęrczo 
oskarżyła naród polski o rzezie ży- 
dowskie”. Rodzice a szczególnie 
matki były wtedy całą duszą po 
stronie młodzieży, mimo że zdawa 
ty sobie sprawę z  niebezpieczen= 
stwa tej walki. 

I teraz kobiety stoją po stronie 

walczących o wyzwolenie, Nie je 
den zwycięski strajk by się żała- 
mał, gdyby kobiety nie pomogły 
do przetrwania czasów głodu, 23- 


w szeregach walczących u  wol- 
ność i sprawiedliwość, o wyzwole 
nie, o podniesienie godności czło- 
wieka. 

I dziś w czasach ciężkich zma- 
gań © duszę młodzieży, o kul- 
turę i dobre imię Polski, przed ku 
bietą leży wielkie zadanie, które- 
mu ona sprosta, stojąc w  Szere= 
gach walczących o demokrację i 
socjalizm, a przede wszystkim do 
pomagając do obudzenia się  Su- 
mienia społecznego, do otrzeźwie- 
nia z hypnozy wojującego nacjo- 
nalizmu, do odrzucenia wpływu 
hitleryzmu i idącej za nim fali cie- 
mnoty i barbarzyństwa, 


Jadwiga Markowska 


Str. 


Sztuka ugłaskana |, Mtymitą ie mot rż wiry ati 


(z okazji Salonu Oorocznego w „Zachęcie” warszawskiej) 


Doroczne Salony Zachęty re» 
prezentują sztukę pewnego odla 
mu artystów, do których łatwo 
sobie truje drogę zwyczajny 
ludzki oportunizm, oraz specy» 
ficzna polska niefrasobliwość i 
opieszałość duchowa wobec wię- 
kszych wysiłków intelektualnych. 
Tyle spraw z przeróżnych dzie 
dzin kultury leży u nas odłogiem, 
tyle nietkniętych dotąd ' prohle- 
matów i niezałatwionych kwestyj 
z kompleksu zagadnień życia 
zbiorowego i życia jednostki w 
związku z wyłaniającym się obec 
nie nowym obliczem świata. 
W naszej literaturze plastycznej 
nie mamy nawet znośnej mono: 
grafii o sztuce polskiej z ostat- 
nich lat kilkudziesięciu — ba. 
nie mamy żadnych tłumaczeń 
dzieł obcych z zakresu estetyki, 
ale za to posiadamy w światku 
naszej bohemy znakomicie zorga- 
nizowane koterie i koteryjki, nio: 
gące się poszczycić niebylejakim 
kunsztem w. nieomylnej speku- 
lacji na przeróżnych ambieyj- 
kach i sentymentach swych egzal: 
towanych współobywateli, 


Tym fatalnym brakom w na- 
szym piśmiennictwie  artystycz- 
nym odpowiada pod wieloma 
względami brak jakiejkolwiek 


orientacji plastycznej wśród star: 


szego zwłaszcza pokolenia arty- 
stów, dla którego twórczość ma- 
larska zaczyną się i kończy na 
wycieczce za miasto ze stalugą 
i pultem z farbami, To fatalne 
przyzwyczajenie, dzięki któremu 
na każdym Salonie Zachęty, rażą 
oko kulturalniejszego widza bez 


14 przyczyną powsiawonia róż: 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złą przemianę materil, 
Należy dbać o normalne fun. 
kcjionowania żołądka | kiszek 
przez regularne wypróżnienie, 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAUERA 
słosują się przy obstrukelh 
normują trawienie, czyszcza lg: 
geie I bezbolesnie, przeciw» 

ziałają tworzeniu się tłuszczy, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia, 
Stosowane sa również skutecz. 
mie w cierpieniach wątroby, 
nerek I pęcherza, kamicy 
~- gólciowej, reumajyżmie, arire» 
— fyżmie, hemoroidach i otyłości, 


Ark, Awerczenko 


SENSAC 


myślne „kicze** naturalistyczne — 
ma przy tym i tę nieprzyjemną 
stronę, że wytwarza wśród laików 
opinię o „łatwości* malowania 
„z natury“, co w następstwie de 
precjonuje produkcję aztystycz- 
ną pod względem moralnym i ma 
terialnym, zaś z wielkiego niby 
powołania artysty stwarza „Za- 
wód* półinteligenckiego darmo- 
ejada, czyli zgoła nieproduktyw- 
nego łazika, ; 

Dzięki tej zaprzałej niełrasob- 
liwości i parafiańskiemu zacofań- 
stwa wytwarza się w niektórych 
domenach plastycznych - atmosfe- 
ra trudna wprost do zniesienia. 
Na produkcję artystów z Zachę- 
ty rzuca się jowiszowe gromy 
(zresztą nie bez powodu), ale 
równocześnie toleruje się destruk 
cyjną robotę przeróżnych „apo- 
stołów* i „odradzaczy*, którzy 
pod płaszczykiem górnolotnych 
a niby aktualnych haseł „„uspo- 
łecznienia* sztuki, usiłują prze- 
mycić wlzsną tandetę twórczą — 
no i tandetę swych nezniów i ko- 
militonów, Tymczasem w naszej 
rzeczywistości ustrojowej hasła 
te nie mogą mieć żadnego zasto- 
sowania. Bo jakże „uspołecznić* 
sztukę i zwrócić na nią uwagę 
mas, skoro masy te, wobec znacze 
nie pilniejszych a niezaspokojo- 
nych potrzeb życiowych, poprostu 
patrzyć na nią nie cheq i wcale 
się nią bynajmniej nie intere 
su ją. 

Drogę do kultury i sztuki to- 
ruje głównie powszechny dobro 
byt mas, Nasz najniższy z państw 
europejskich standart życiowy nie 
nastraja tutaj optymistycznie. Ów 
ozysto ekonomiczny punkt widze- 
nia na sprawy sztuki, wiąże się 
z niebywałą wprost stagnacją na 
rynku artystycznym, co również 
wpływa ma obniżenie poziomu 
prac artystów, nie posiadających 
jasno określonej orientacji pla- 
stycznej. Jaques Emile Blanche w 
angielskim czasopiśmie „The Stu 
dio“ porusza tę kwestię, tak dzi. 
siaj niezmiernie aktualną w wię- 
kszych. ośrodkach artystycznych. 
„Tysiące malarzy i rzeźbiarzy — 
pisze Blanche — pracuje ciężko, 
opłacają pracownie i sale dla 
swych wystaw, a nigdy nie sprze- 
dają swych prac, A cóż może dać 
z siebie artysła, jeśli nie ma po- 
czucia, że jego praca jest komuć 
potrzebna, jeśli nie może zasiąść 
do niej z poczuciem zaufania 
i bezpieczeństwa?“ 

To osamotnienie i opuszczenie 
artysty w naszych czasach spowo- 
dowało interwencję czynników 
rządowych w państwach zachod 
nio - europejskich, gdzie rola pry- 
watnego odbiorcy na rynkach 
sztuki również znacznie się 
uszczupliła i gdzie ua zbyt swej 
produkcji mogą jędynie liczyć 
czołowi artyści, - Interwencja te 
polega nie tylko na zamówieniach 


Z posyjskieso przełożyła Kalina Pilichowska 


Była to najbardziej nudna i 
smętna sesja Dumy. 

Z początku trafiali się jeszcze 
nieliczni zawzięci czytelnicy gazet, 
kiórzy. po przeciągłym. slodkim 
ziewnięciu zwracali się niekiędy 
do sąsiada w tramwaju i zagady- 
wali: 

— No, i co stychać w Dumie? 

A później i ci zapamiętali poli- 
tycy poznikali jakoś z powierzch. 
ni życia... 

Wygłodniali, obdarci gazeciąrze 
musieli długo i natarczywie bie- 
gać zą przechodnięm, wyprzedza- 
jąc go, rozkładając ręce i błagal- 
nie wykrzykując: 

— Ciekawe wiadomości! Bu- 
rzliwe posiedzenie Dumy państwo 
wejl 

— Łżesz, shiyku, — otrząsał się 
przechodzień, — Diabła tam burz- 
liwe?... 

— Niech hrabia kupil 

— Znamy się na tych kawa- 
tacht. 

Przechodzień, odsunąwszy ręką 
wycieńczonego wskutek głodu i 


nędzy gazeciarza, szedł dalej, a 
gazeciarz nieprzytomnię, jak gdy- 
by w nięce przedśmiertnej; miotal 
się po ulicy, przemykał się pomię 


dzy przechodniami i chrapliwie 
pojękując wołał: 
— Ciekawe wiadomości! Na 


Matej Ochcie Czuchonka siekierą 
kochanka zarąbała| „Może dobro- 
dziej kupi! 

I żal człowiekowi 
przyjemnie. 

Pośród ogólnej drzemki i nudy 
niespodzianie, jak grom z jasnego 
nieba, wybuchł niebywały skan- 
dal w Dumię. 

Skandal okropny, niedorzeczny, 
zgoła nieuzasadniony, ale wszysi 
ka ożyło, rozruszało się, rozedrga 
lo, jak gdyby zroszone ożywczym 
letnim deszczykiem. 

Oburzenie gazet nie znało gra- 
nic. 

Duma po długiej śpiączce i 
przeżuwaniu niepotrzebnej ni- 
komu miazgi — ocknęła się na- 


państwowych, ale także na stałej 


JA 


było, i nie- 


pomocy materialnej dla zawodo- 
wych plastyków w formie sty- 
pendiów i subwencyj oraz pomo- 
cy dla kooperatyw artystycznych. 
U mas sprawy te odsunięte są na 
plan dalszy, mimo, iż wystawy 
propagandowe, urządzane za gre 
nicą przez instytucje rządowę, ko- 
rzystają z materiału, nadsyłanego 
przez polskie związki i stowarzy- 
szenia artystyczne. Nie ma nic na 
świecie gorszego, jak miłość bez 
wzajemności.» 

Wszystko to jednak nie uspra* 
wiedliwia marnego poziemu prac 
artystów, wystawiających na Sa- 
lonie Tow. Zachęty Szt, P, Z tych 
kilku setek obrazów i rzeźb, co- 
najmniej 90% może służyć jako 
oczywisty dowód zgubnych wpły- 
wów piękna przyrody na wybór 
zawodu wśród naszej inteligencji. 
Nawet znani małarze, jak prof. 
Weiss, S. Filipkiewiez, W. Hof- 
man, A. Karpiński, W. Kossak, 
J. Mehoffer, I. Pieńkowski, W. 
Roguski, dali malowidła znacznie 
słabsze, wykazując uderzejące ob- 
niżenie łotu, Utrzymali jedynie 
swe dawne pozycje, A. Kędzier. 
ski („Dolina Narwi“), znany por- 
trecista K. Pochwalski, z młod- 
szych zaś, $, Dybowski („Stara 
Warszawa“), A. Jakimczuk i W. 
Jasińska („Makrele*). Rzeźba, o 
wiele mniej interesująca, niż w 
ubiegłych latach — przykrą tę sy“ 
tuację ostatecznie pieczętuje. "ie 
ciekawe są również prace z zakre- 
su grafiki i sztuki zdobniczej. 
Słowem „mizerka”, nawet jak na 
Salon Zachęty, niebywała =- ca 
powinno skłonić tę instytucje do 


wyrzeczenia się Salonu „doroczne: | „Miłuj bliźniego twego...*, 


go“ i urządzania tego pokazu co 
najwyżej raz na dwa lata, by za- 


pewnić sobie odpowiednią ilość 


lepszego nieco materiału wysta: 
wcwnńge, zmuszając ‘yiu samyn! 
wystawców do większego wysiłku 
w przemyślenia i opracowania 
swych dzieł. 

Zasada emnmsienmości i moral 
ności artystycznej, obowiązuje bo- 
wiem wszystkich plastyków, nie= 
zależnie od ich przekonań i po 
glądów na sztuke. Tę prostą praw» 
dę winna krytyka ustawicznie po- 
wtarzać, biorąc na siebie znaczną 
część odpowiedzialności za istnie- 
jący stan rzeczy, nawet, w Za- 
chęcie. 

K. WINKLER 
SABA W ZWIS EE TAE TAI ESEA 


PORADNIA 
ŚWIADOMEGO 
MACIERZYŃSTWA 


imienia dr. mad. 
3. Budzińskie -Tylichie 
LESZNO 23 m. 3 
Zzapoziegznie ciąży, 


* "leczenie ebórób kobiecych I bez. 

płocności. torady przedślusne 

Worek. czwartek, sobota od Y == f 
Loczicanięod 5 —8. 


chy urządził taki skandal, ja. 
kiego jeszcze nie było.. Powi- 
tany podczas wygiaszania swe. 
go oburzającego przemówienia 
ogólnym sykaniem i protesta- 
mi, zakłął zgoła niepariamentar 
nie, zzuł z nogi but i cisnął go 
w przewodniczącego... Posłów, 
którzy podbiegłi do trybuny zwy 
myślał od chamów i zdechiych 
wielbłądów, po czym  ziapał 
krzesło i rozwalił nim glowę pa- 
słowi Rybieszkinowi. Kiedyż 
wreszcie położony zostanię kres 
tym oburzającym skandalom 
czarnosęcinnej zgrai?  Wyklu- 
czenie bezczelnega chuligana za 
ledwie z pięciu posiedzeń doda 
niechybnie tylko oliwy do og- 
nia, albowiem zachęci innych i 
skłoni ich do urządzania takich 
samych karczemnych burd! Naj 
właściwszą reakcją wobec ta- 
kich panów jest oddanie ich 
pod sąd i pozbawienie godno- 
ści poselskiejł 


Gazeciarze jaż nie skamleli na- 
pastując przechodniów. W bły- 
szczących ocząch. zamiast głodu 
widniała sytość, bęztroską. 


Wydawcy jednej z większych 
codziennych gazet- Chwatkinowi 
zameldowano, iż przyszedł pose! 
Karnauchy i domaga się widzenia 


gle nader swoiście i orygina|-| 2 wydawcą. 


nie: prawicowy poseł Karnau. 


— Co za Karnauchy? Czego 


mówi znakomity pisarz Francis Mauriac 


Podawaliśmy niedawno bardzo 
znamienną i zdecydowaną wypo- 
wiedź pisarza hiszpańskięgo Josć 
Bergamina, w sprawie antysemi- 
tyzmu i rasizmu, prześladowań re- 
ligijnych i narodowościowych, Ber 
gamin nie jest bynajmniej wśród 
katolickich pisarzy Zachodu—wy» 
jątkiem: przytaczamy dzisiaj nie 
mniej szczery i uczciwy głos fran- 
cuskiego pisarza katolickiego — 
Mauriac'a, który również nie cho- 
wa prawdy pod kórcem i rzeczy 
nazywa po imieniu. W ankiecie 
„Głosu Porannego“ Mauriac wy- 
powiedzłał na. temat antysemityz- 
mu następujące poglądy: 


„Jako wierzący katolik, nie mo- 
gę być ani rasistą, ani tymbardziej 
antysemitą. Rasizm, który wszejł 
dziś w modę, ma pewną rację by- 
tu w metodologii nauk przyrodni- 
czych, natomiast stosowany na 
platformie polityczno społecznej, 
staje się nonsensem, absurdem i 
środkiem nieuczciwym, Co mnie, 
jako katolika, najbardziej uderza— 
'to fakt, że pewni ludzie, którzy Z 
tytulu swych stanowisk winni hot- 
dować zasadom odpowiedzialności 
i powagi, usiłują połączyć hasła 
antysemityzmu z koniecznością 0- 
brony _ chrześcijańskich dogmatów 
religijnych. Podobne postępowanie 
nachechowane jest złą wolą i kłam 
liwością”, 

„Wierzący katolik zdaje sobie 
sprawę, że bronić chrześcijaństwa 
nie można Zza pomocą szerzenia 
ażenawiści do żydów, lecz odwrot- 
nie — przy pomocy uświadamia- 
nia sense przykazania Ewangelii: 
które, 
nim- zostało przykazaniem Chrys- 
tusa, bylo przykazaniem Starego 
Zakonu. Chrystianizm jest uzupeł- 
nieniem judaizmu, zaś antysemi. 
tvzm zaprzeczeniem ewąngeliczne- 
go ducha. Obłęd rasistów politycz 
nych i społecznych jest wielkim 
niebezpieczeństwem dla nauki 
Chrystusa, zaś prześladowanie 
żydów przynosi wstyd i hańbę 
Krzyżowi". 


„Jeśli propagatorzy nienawiści 
rasowej tu i ówdzie zdobywają 
pewien posłuch, to składają się na 
to dwie główne przyczyny: wy- 
zyskują nieświadomość mas i szer- 
mują antysemityzmem jako rzeko- 
mym środkiem obrony chrześcijan- 
stwa. Obowiązkiem wierzącego 
katolika jest wyparcie się wszel- 
kiej więzi duchowej i uczuciowej 
z tymi przywódcami t tymi ugru- 
powaniami, których jawną czy u- 
krytą Intencją jest profanacja ka- 
tolicyzmu i zburzenie wzniosłych 
ludzkich ideałów, zdążaiacych do 
wzajemnej miłości ł braterstwa 
wszystkich ludzi”. 


A teraz posłuchajmy jeszcze co 
mówi wierzący katolik i konser- 
wałysta francuski na temat — hi. 
fleryzmu: „Hitieryzm zatruwa du. 
sze i umysły młodzieży, poniża 
duszę ludzka do poziomu zwierzę. 


chce? — skrzywił się wydawca — 
No, niech go kaci, poproś. 

Goniec: wyszedł, Drzwi skrzyp- 
nęły i bacznię się-dokota rozgląda 
jąc wszedł do gabinetu poseł Kar. 
nauchy, 

Podszedł do „stolu, przysunął so 
bie. krzesto, usiadł na przeciw. Wye 
dawcy i zmrużywszy oczy zaczął 
w milczeniu patrzeć mu w twarz. 


Wydawca podpart głowę ręko- 
ma, rozparł się na stolę i też diu- 
go, jak gdyby się rozkoszując, pa 
trzył na czerwoną, szeroką twarz 
swego: gościa, f 

— Ha - ha « hal — parsknal 
niespodziewanie wydawca. 

— Ho -ho „ ho! — trząsł 
Karnauchy całym obfitym 
skiem. 

— Go - go » go! 

— He! . 

— by! 

— Ale też spryciarz z ciebie, 
Karnauchy! 


Karnauchy krztusząc się śmie- 
chem oświadczył skromnie: 

— Jakiż znów spryciarz... 
Wszystko było wedle umowy. Do 
ne mua tego kelk = szozu, który 
leży w tamtej żelaznej szkatulęe! 

Wydawca się uśmiechnął, 

— Wedle umowy? 

— Ańo tak! ©. 

Wydawca wstał, otworzył szaf 


się 
cięl- 


cego. Szerząc hasła antysemityz- 
mt, jako rzekomo zbawienny śro. 
dek w walcę o czystość rasy i mo- 
ralności, burzy zasady ewangeli- 
czne i podcina podstawy chrystia- 
nizmu. W Niemczech antysemi. 
tyżm zniknie wraz z całym sztucz 
nie wzniesionym gmachem. A na- 
stąpi to w chwili, gdy ockną się 
szerokie masy niemieckie, gdy 
pojmą nicość tej filozofii, która 
głosi wszystko, co nierealne, 
wszystko co nieprawdziwe, Fakty 
oczywiste nigdy na dłuższy dys- 
tans nie dadzą się zaprzeczyć. Ży- 
dzi bardzo dużo wnieśli pozytyw- 


nego i twórczego do cywilizacji! 


Niemiec. Byli patriotami, podno- 
sili kulturę kraju. To odżyje w pa- 


mięci, gdy Niemcy uświadomią so | 


bie, do jakiej ruiny zepclinął ich 
rasizm, ile strat I szkód spowodo- 
wał fakt wyeliminowania Zydów 
z życia narodowego. Polityka hi- 
tlerowców rzuciła ten wielki kraj 
w otchłań nędzy materialnej i mo- 


rainej, ale wierzą, że przeciwnicy. 


ich zrekompensują te straty i po 
dokonaniu przemianu w kraju, do- 
wiodą wielkości swego narod”. 


Nie łatwo, doprawdy, znależć w 


Polsce katolickiego publicystę czy ` 


pisarza, któryby w. kwestiach ra- 
sizmy i hitleryzmu dorównał Mau- 
riakom i Bergaminom — niezależ- 
nością ducha, 
szerokością poglądów i odwagą w 
ich głoszeniu. Tam jasny i otwar- 
ty świat — tu zapadła, głucha 1 
ciemna parafia. Bd. 


| | 


Znaczenie elektryfikacji 


W roku 1937 Elektrownia O- 
kręgu Warszawskiego S. A. ro- 
zwinęła intensywną działalność 
propagandową  tiektrytikacja 
gospodarstw domowych. Osią- 
śnięte wyniki należy uważać za 
bardzo pomyślne, gdyż w ciągu 
11 miesięcy 1937 r. na ok. 22.000 
odbiorców E. O. W., zamiesz” 
kujących osiedla podwarszaw” 
skie na lewym brzegu Wisły, za 
instalowano - za pośrednictwem 
Elektrowni przeszło 9000 drob 
nych aparatów elektrycznych 
domowego użytku, jak: żelaz 
ka, imbryki, garnuszki, kuchen: 
ki, piecyki i t. p. oraz ok. 200 
sztuk większych urządzeń, jak; 
kuchenki dwupiytkowe, kuch 
nie kompletne i warniki. 


Nawet częściowa  elektryfi- 


kacja kilku tysięcy gospodarstw | tacj. Doświadczenie 


darstw domowych od sześciu 
lat, akcję tę prowadzić będzie 
nadal i w roku 1938, zwracając. 


specjalną uwagę na rozpowsze- 
chnienie i udostępnienie _ goto”, 
wanie elektrycznością. tym 
celu Elektrowaia współpracuje 


z fabrykami kuchni elektrycz- 
nych, aby zapewnić swym od" 
biorcom sprzęt najwyższej ja” 
kości, niezawodny w użyciu i 
oszczędny w eksploatacji, 


W ciągu wiosny i lata 1938 
r. projektuje się również urzą- 
dzanie specjalnych pokazów i 
kursow gotowania elekiryczno”- 
scią w osiedlach podmiejskich, 
które pozwolą najszerszym war 
stwom ludzi pracy naocznie za- 
poznać się z kuchniami elektry= 
cznymi i kosztami ich eksploa" 
szeregu 


domowych stanowi poważny su | lat wykazało, że kuchnia elek-. 


kces osiąśnięty przez I 
wnię, gdyż zaoszczędza ludziom 
pracy sporo czasu przy zaję” 
ciach kuchennych i pozwala 
czas ten poświęcić innym waż: 
niejszym zajęciom, na które da- 
wniej z braku czasu nie mogli 
sobie pozwolić. 


Aparaty elektryczne uprzy- 
jemniły i udostępniły pracę w 
gospodarstwie domowym, gdyż 
nie wymagają uciążliwych przy 
gotowań, jak rozpalanie ogni- 
ska, nie brudzą naczyń a przy 
tym pracują czysto bez swędu 
i dymu. Dzięki tym zaletom a- 

araty elektryczne winny zna- 
eźć się w pierwszym rzędzie w 
każdej izbie robotniczej, gdyż 
podniesienie zdrowotności w 


niowych wszystkim powinno le- 
„żeć na sercu, 


gandę elektryfikacji gospo 


kę, wyjał kifka oanknotów i prze 
zornie się rozejrzawszy wetknął 
je do ręki. przybyłego. j 

— Ehel Toć brak tu 
stu pięciu! 

— A czyś ministrom wygrażał 
pięścią, tak jak cię prosiłem? Nie? 
Ano, widzisz, braciszku, Gdybyś 
groził, no, to oczywiście,, Jestem 
człowiekiem uczciwym — grosza 
bym ci nie ujął! Ale skoroś nie 
groził, tó sam chyba, bracie, przy 
znasz... : 

— Toć nikogo z nich nie było 
w loży, 

— No, trudna rada — takie już 
widać mam szczęście! 

Karnauchy chrząknął, pokiwał 
z wyrzutem głową, wpakował pie- 
niądze do kieszeni i wziął czapkę, 

— Czękaj, bracie, — zatrzymał 
go wydawca, trąc czoło. — Cie- 
bie przecież tego..  Wykluczono 


dwudzię* 


cię z pięciu posiedzeń? To dobrze, 
bracie... Tak właśnie trzeba. Za- 
pomną tymczasem o tobie. A póź 
niej dam ci jeszcze jedną robótkę. 
Powiedz mi.. Czy nie mógłbyś 
którego z październikowców wy- 


zwać na pojedynek? 


— A możebym go lepiej od ra- 
zu ukatrupił, — odparł dobrotli- 


wię Kamauchy. 


— Patrzajcie go... A to wymy* 
stit! Pojedynek to — sprawa ho- 
norowa, a tamto licho wie co, bi- 


jatyka. 


Elektro"; tryczua znajduje największe za- _ 


stosowanie nie u ludzi bogatych, 
posiadających liczną służbę, 
lecz u ludzi pracujących, któ 
rych żomy lub córki zajmują się 


same pracą w gospodarstwie ` 


domowym. 


Doceniając znaczenie elek- 
tryfikacji rzemiosła i drobnega 
przemysłu Elektrownia Okrę- 


gu Warszawskiego projektuje” - 
w roku 1938 rozpoczęcie pracy. : 
iw tym kierunku. Obecnie stu": - 
kiedy w war“ :- 


diuje się warunki 


światłością myśli, . 


sztatach krawieckich i szewcee. : 


kich, u rzeźników i wędliniarzy, 
w kuźniach i drobaych warsz* 
tatach mechanicznych i stolar” 


skich. Odrodzenie i nowy rqQ* 

: i zwój rzemiosła pozwolą na od > 

trudnych warunkach mieszka'|cjagnięcie ludności od imigracji ` 

do wielkich miast, dadzą moż* ~- 

ność zatrudnienia pracowników ` 
Elektrownia Okręgu War- w ich rodzinnych siedzibach ł 

szawskiego, prowadząc propa? przeciwdziałania bezrobociu. = `- 


drapał się w głowę i przystał, 


— Cóż, może być pojedynek. -- 
Za pojedynek będzie osobna tak=" . 


sa. Sam pan rozumie,,. 
— Nie skrzywdzę cię, Wymyśl 
tylko jakiś godziwy pretekst... Pa 


EZ ZE W POZZO ZEW ED Z OWENA TCA E TEE WEZ COCK G E ani zA ; 


Karnauchy trzepnął palcami, po w 


dejdziesz do niego na przykład I i: 


rynarkę splunął? Śmieć paździer- 


nąć. 

— A jeśli się nie obrazi? pS 

— E, jak to się nie obrazi... Ob- 
razi się. A później, uważasz, po- 
stąp tak... 

Długo w gabinecie słychać było 
szept wydawcy á donośny bas 
Karnauchego, 

Wydawca żegnając gościa zro+ 


dział; 


cy o niczym się nie dowiedzieli... 
Nie darowaliby mi.. 

— Ehe! 

Gdy Kamauchy wyszedł na ti 


syty gazeciarz i wrzasnął: 
— Niesłychany skandal! 


ciu posiedzeń! 
Kammauchy się uśmiechnął i do» 
brodusznie burknął: 


łowicie?1... 


nikowy!* Możesz go nawet szturch . 


bił straszliwy grymas i powie- 


— To i wy się, skurczybyki, obs: 


ubliżysz mu: „Czegoś mi na ma.. ` 


— Byle tylko na miłość boską— Ks 
ani redaktor, ani współpracowni. - 


licę, podskoczył do niego wesoły ` ` 


Wy: 
kiuczenie posła Karnauchego z pię 
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Podwójne życie genialnego szefa wywiadu 


Tajemnice generała Doihary 


człowiek, który wywołał krwawą zawieruchę na Dalekim Wschodzie 


GEN. DUINARA, 


Z fotografii spogląda na nas 
twarz filmowego czarnego cha 
rakteru. W istocie generał Doi- 
hara, o którego śmierci na polu 
walk pod Szanghajem doniosły 
niedawno źródła chińskie, mial 
głowę okrągłą, na krótkim cie- 
le, wzrok chwilami bystry, a 
chwilami marzycielski, wąsy 
czarne „a la Hitler", głos szorst 
ki, zachowanie natomiast pełne 
przysłowiowej uprzejmości ja 
pońskich samurajów. Tak wy- 
glądał generał Doihara, znany 
na Dalekim Wschodzie pod na- 


zwą 
„JAPOŃSKIEGO LAWREN- 
CE'A". 
Doihara był szefem sekcji 


kontynentalnej wywiadu japon 
skiego i w ostatnich latach w 
sposób despotyczny kierował 
tajną dyplomacją japońską. W 
sprawach Mandżurii, Mongol 
i Turkiestanu ukazuje się usta: 
wicznie w oddali tajemnicza pa 
stać generała Doikary, 
SPRAWCY TAJEMNICZYCH 
WYDARZEŃ, MORDÓW I ZA- 
TARGÓW, 
które doprowadziły do obec” 
ch krwawych walk na Dale- 
kim Wschodzie. 


W r. 1932 po tajemniczym 
zgonie japońskiego kapitana Na 
,kamury, ówczesny pułkownik 
Doihara prowadzi śledztwo w 
tej sprawie, stwierdza winę 
władz chińskich i w ten sposóo 


doprowadzi do ekspedycji kar- 

nej. On torównież organizuje 

ROKOSZ VOJSK MANDŻUR- 
SKICH, 

który stał sę wstępem do stwo 

rzenia pańśwa mandżurskiego 


pod wpł Japonii On to 
skłania księia Tewang do tego, 
aby na zebaniu szefów szcze- 
pów mongoskich i wysokich 
dygnitarzy luchownych ogłosił 
AUTON! MONGOLII. 
On wreszciedąży do odłączenia 
| Turkiestanupd Chin, korzysta- 
jąc z usta ych walk w tym 


kraju, a ofierowie, działający 
w charaktefe agentów z jego 
polecenia, góbują oddać wła- 
dzę w ręce lbd-el-Krima, wnu 


ka srogiego sułtana tureckiego 
Abdul H „  Doihara rów- 
inież jest 
AUTOREN KONSTYTUCJI 
UKUO 


i jest doradcii protektorem no 
minalneśo wadcy tego pań: 
stwa, księciaTewang, a potem 
jest szarą emiiencją na dworze 
cesarza Kange, znanego w Eu 

ropie pod damym swoim imie 

niem Puji l 


Ludzie, znający generała Do. j|czenia, doszedł do stanowiska 


zadawali 


ihara, 


sobie nieraz |kierownika straszliwego apara- 


pytanie, w jaki sposób ten "zło: | tu, którym jest 


wiek tak spokojny, łagodny, nie 
odróżniający się niczym od oto: 


WYWIAD JAPOŃSKI 


Sprawa jest jasna: Doihara 


Poza frontem Hiszpanii 


Ze 


W Hiszpanii Ludowej, poza frontem, wre gorączkowa praca we 
wszystkich dziedzinach życia, aby zapewnić armii republikańskiej 


zwycięstwo. 


RZY, 


| Niezwykle zjawy na morzach 


ORRĘTY-WIDMA 


był człowiekiem niezwykłej 
przenikliwości i inteligencji, ale 
nie miał za grosz talentów woj 
skowych. Wobec tego przerzu 
cil się na teren służby szpie: 
śowskiej, 

Nauczył się wszystkich języ: 
ków i dialektów, 


drownego przekupnia lub mu- 
zykantą 
ZWIEDZIŁ WSZYSTKIE KRA: 


JE DALEKIEGO WSCHODU.) 
Po powrocie do Tokio wstąpii | ww 


do wywiadu, a jego kierownicy 
wkrótce nabrali zaufania do ta- 
lentu młodego oficera, 


Po zamordowaniu kapitana | 


Nakamury, które partia woj- 
skowa japońska postanowiła 
wyzyskać dla swoich celów, ge- 
nerał Araki posłał Doiharę do 
Chin dla przeprowadzenia śledz 
twa. Udanie się tej misji pozy- 
skało Doiharze zaufanie gene- 
rała Honyo, który powierzył 
mu kierownictwo biura poii- 
tycznego. Po ukończeniu kro- 
ków wojennych w r. 1932 on to 
miał misję przeprowadzenia u- 


tułają się na dalekich oceanach 


z sekretna misją do Kanady, Z po- | Morzu, poczęły w latach 1901 1 


Dnia 16 wrzónia 1752 r, wy. 
płynął z portu l; Havre krążow* 
nik  trancuski „La Princesse 
du Sud“ pod doyództwem kontr. 
admirała jego Kólewskiej Mości 
kawalera de Bruere, Krążownik 
udawał się do kKtnady z misją, 
która w zapieczęowanej kopercie 
wręczona zostałą dowódcy okrę- 
tu tuż przed wyrszeniem na mo- 
rze przez specjaliego kuriera Je- 

go Królewskiej Miści żaglowce, 

krążące między Eropą i Amery- 
ką Północną dwutrotnie widziały 
krążownik „La Prhcesse du Sud“, 

ale od tej pory słuch 0 

nim zaginął, Po |tu osiemdziesię 

ciu latach, w sierptiu 1932 r. szku 
ner żaglowy „Ang Maria“ uży- 
wany do przewozę węgla między 
półwyspem  Indyisim i Cejlonem 
zderzył się we mgłę z nieznanym 
okrętem, płynącyt bez świateł, 

Szkuner „Anną Mąja* został g- 
ratowany, przy czyn marynarze 

pełniący na nim słżbę opowie- 

dzieli w urzędzie jortowym nie- 
prawdopodobną hisbrię: 

Okręt, który udezy; o- burtę 
szkunera widziany był pomimo 
mgły, już dość ne z odległo- 
ści kilkudziesięciu |metrów. Na 
okrzyki i sygnały dwane przez 
szkuner „Ansa Marąq" nikt na €- 
wym okręcie nie wiadał, Nie 
było widać na pokłdzie okretu 
żadnej załogi, a żage zwisały w 
łachmanach z rej wszystkich czte- 
recl masztów. Sytwetka tajemni. 

| czego statku przypominała dawne 


Era beziudnych wysepek 


skończyła się 


"Przyszedł wreszcie SEZON na 
wszystkie zapomniane dotychczas, 
odludne, skaliste wyspy i wysepki. 
Sztaby marynarki wszystkich kra- 
łów zabrały się gorączkowo do 
studiowania map, do wyszukiwa. 
nia‘ niezajętych jeszcze, lub nie- 
wykorzystanych skalistych wysp 
i archipelagów, Zabrała się do po- 
szukiwań tych także admiralicja 
angielska, która odkryła nagle, że 
maleńka skalista wysepka Nan- 
kuri, położona w archipelagu Mi- 
kołaja, u wejścia do cieśniny ma- 
lakkskiej, może stać się ważnym 
punktem strategicznym, bronią- 


bezpowrotnie 


cym skutecznie drogi do zwrotne. 
go punktu Imperium Brytyjskiego 
na Dalekim Wschodzie, do Singa- 
pooru. Na wysepce tej żyje około 
40 tubylców, Malajczyków, utrzy- 
mujących się wyłącznie z plantacji 
kokosowych. W tych dniach wyje- 
chała ma wyspę grupa rzeczoznaw 
ców morskich. Niezadługo po- 
wstaną tam fortyfikacje i arsena- 
ły. Zainteresowania Anglii w tej 
strefie wywołały żywy niepokój 
w kołach japońskich. Szef sztabu 
admiraliejj japońskiej wziął lupę 
do ręki f bada pilnie każdy zaką- 
tek morza malajskiego. 


okręty, obecnie już nie kursujące 
na morzach, 

Zaciekawiony tym  opowiada- 
niem urząd narki cesarsko- 
indyjskiej wysłał  kontrtorpedo= 
wiec „Pantere“ z zadaniem odszu- 
kania tajemniczego okrętu, Kontr- 
torpedowiec po miesięcznym po- 
Szukiwanią natrafił w odległości 
stu mil angielskich od południo” 
wych wybrzeży Cejlonu na statek 
płynący bez załogi i żagił, na któ- 
rego burcie widniał zczerniały na- 
pis „La Princesse du Sud*. Na 
pokładzie nie było nikogo. Ze 
względu na burzliwe morze tor. 
pedowiec nie mógł zbliżyć się Go 
starożytnego okrętu, stwierdzono 
jednak niezbicie że jest to krążo” 
wnik francuski. wysłany w r. 1752 
pod wodzą kawalera de Bruyere 


letenia rządu brytyjskiego, Okrę- 
ty wojennej marynarki angielskiej 
Oceanu Indyjskiego otrzymały 
rozkaz ponownego wytropienia 
opuszczonego statku francuskiego 
i przyholowania do najbliższego 
portu, 

A oto drugie zdarzenie, Tym 
razem przeniesiemy Się na daleką 
północ. Za panowania Piotra I, 
cara Rosji, zaginął bez wieści 0- 
kręt „św. Sawwa*, używany do 
utrzymywanią komunikacji pomię- 
dzy Archangielskiemi i wyspą NO- 
wa Ziemia. Ponieważ powszech- 
nie mniemano, że okręt ten natra. 
ñt na górę lodową i zatonął, nie 


przywiązywano wówczas wagi do 
tego drobnego zdarzenia, Ale po” 
ławiacze fok, kursujące po Białym 


Piekno zimy 


Obrazek z naszych gór 


pa 


1902 spotykać na swej drodze sta 
tek, płynący bez załogi. Statek 
ten żeglował w sposób zupełnie 
zdecydowany, z wiatrem, mijał 
przechodzące obok  poławiacze 


fok i znikał w dali. Wieść o ta. |? 


jemniczym statku trafiła aż do ad- 
iuiralicji rosyjskiej, która: wydała 
rozkaz łamiaczom lodów, by w rā- 
zie napotkania statku zaareszto* 
wały go i przyprowadziły do naj. 
bliższego rosyjskiego portu. Roz- 
kaz ten również nie został spełnio 
ny, ponieważ od r. 1902 statek 
tajemniczy zniknął bez śladu. 

Zbliża Się już jednak koniec 
wszystkich okrętów tułaczów, ja- 
kie jeszcze błądzą po morzach. 
Rząd Stanów Zjednoczonych od- 
komenderował flotę złożoną z 
4-ch torpedowców specjalnie w 
celu tropienia i niszczenia tych 
martwych kadiubów, mogącyca 
grozić niebezpieczeństwem dla że 
glugi, Już, jak czytamy w rapor- 
tach tej floty, kilka takich okrę- 
tów zginęło od torped amerykań” 
skich, m. in. brygańtyna maury- 
tańska, pamiętająca podobno cza- 
sy Ferdynanda Corteza, zdobyw- 
cy Meksyku. Niebawem znikną z 
powierzchni wód błędne żaglow- 
ce, których istnienie dało maryna- 
rzom temat do prześlicznej legen- 
dy o okręcie-widmie, pojawiają” 
cym się zawsze wtedy, gdy ma 
zatonąć statek, którego załoga 0- 
wo widmo widziała, 


używanych ; 
na olbrzymich obszarach mię- | 
dzy Kantonem i Władywosto | 
ki 


iem i w przebraniu kulisa, wę- j 
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; 
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SYMBOL OBECNEJ JAPONII 
ŻOŁNIERZ Z KARABINEM - 
NA LUFIE ARMATNIEJ. 


kładów z Chińczykami i ustale- 
nia warunków i szczegółów od- 
noszących się do ilości i przy- 
wilejów oddziałów japońskich, 
mających odtąd objąć służbę 
w północnych Chinach. 


Jest rzeczą znamienną, że 
tekst trzech traktatów, narzu: 
zna Chińczykom przez Doi- 

« T 

JEST DOTĄD NIEZNANY, 
mimo, że opinia chińska, jak 1 
zagraniczna nieraz 
się ujawnienia ich. Rządy w To- 
kio i Nankinie jednakowoż nie 
chciały podać tych traktatów 
do publicznej wiadomości. One 
to obecnie i ich in- 
terpretacja przez Japonię i Chí 
ny stały się powodem formal- 


ym 
OBECNEJ KRWAWEJ 
WOJNY 


na terenie Chin, Wiadomo, że 
starcie między oddziałami ja- 
pońskimi w okolicy Pekinu a 
Chińczykami stało się wstępem 
do rozgrywających się obecnie 
wypadków. Obie strony powo- 
łują się na tajemnicze traktaty 
i zarzucają przeciwnikowi, że 
nie dotrzymał zawartych w nich 
postanowień. 

Doihara przypominał La- 
wrence'ą nie tylko swoim talen 
tem genialnego wywiadowcy i 
intryganta politycznego w naj- 
wyższej skali, ale i 
ROZBIEŻNOŚCIĄ MIĘDZY 

ŻYCIEM ZAWODOWYM, 

A ŻYCIEM PRYWATNYM. 
Doihara był znakomitym matz- 
matykiem i w wolnych chwi- 
lach chętnie rozwiązywał naj- 
trudniejsze problemy. Był zbie- 
raczem dzieł sztuki, zagłębiał 
się w stare rękopisy japońskie, 
Koniec genialnego szpiega był 
— można to powiedzieć — sty- 
lowym zakończeniem tej tax 
niezwykłej i tajemniczej ka- 
riery. 


Michał Sędziwój 


pierwszy polski alchemik 


Jedna z nauk przyrodniczych, 
które się najbardziej rozwinęły 
w średniowieczu była chemia. Nie 
była to jednak chemia właściwa, 
dzisiejsza, lecz raczej jej odgałę- 
zienie, nauka przepojona misty- 
cyzmem, zdążająca do przeniknię- 
cia tajemnicy życia, zachowania 
zdrowia, znalezienia eliksiru ży- 
cia. Była to właściwie alchemia. 

Do Polski alchemia została przy 
niesiona przez zakony: w połowie 
XV stulecia dominikanin Wincen- 
ty Koffski wydał dzieło alche- 
miczne, z którego wynika, że ar- 
kana tej wiedzy nie były. mu.obce. 

Jednym z najbardziej znanych 


alcheniików polskich był żyjący 
w pierwszej połowie XVII wieku 
szlachcic, rodem z Krakowa Mi- 
chał Sędziwój. Będąc przyjacie- 
lem znanego w Europie alchemi- 
ka Setoniusa, któremu dopomógi 
do wydostania się z więzienia, 0- 
dziedziczył po nim spory zapas 
„kamienia filozoficznego”, z któw 
rym zaczął eksperymentować na 
własną rękę. Wkrótce też zasłynął 
jako alchemik. Zapraszany na 
dwory królewskie i książęce zd- 
granicą dorobił się fortuny. 

Napisał dzieło o sztuce robienia 
kamienia filozoficznego. Umarí 
w r, 1646. 


Str. 
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«0 autorytet moralny pisarza Szemmierze wolności W Polsce Wspóczedne) 


Śmierć Andrzeja Struga wyst 
wa na światło dzienne dyskretnie 
przemilczaną wsostatinich czasach 
sprawę autorytetu moralnego pi- 
sarza. 

£marły wielki pisarz, jeden z 
nader niewielu literatów zarówno 
starszego, jak i młodszego poko- 
lenia, mogt się poszczycić tym, że 
cieszy: się szacunkiem nie tylko 
swujego obozu politycznego, lecz, 
że jego autorytet moralny ocenia- 
ti w pełni i przeciwnicy politycz- 
ni. 


W naszych czasach, gniewu, po 
gardy i ziejącej nienawiści jest LO 
wiele więcej, niż da się powie- 
dzieć o uznanymi za „wielkiego“ 
pisarzu. 


W związku z tym trudno sobie 
jednak me. przypomnieć, że by! 
przecież w Polscę taki okres życia 
kulturalnego, w którym Mickiewi 
cza, Zeromskiego, Wysptanskiegu, 
Kasprowicza brano jako takty i 
zdarzenia olbrzymiej donios:0ŚCi, 
jako stacje wzniesienia się już nie 
tylko sztuki i literatury, lecz po- 
zycje moralne w życiu narodu. 


Po śmierci Żeromskiego i zbiu- 
rokratyzowaniu literatury w Pol- 
skiej Akademii Literatury dwóch 
tylko pisarzy starszego pokolenia 
zachowało swoją pozycję niezale- 
Źną i autoryiet moralny — Andrzej 
Strug ı Aleksander Świętochowski. 


Ci dwaj pisarze z wrogich sobie 
obozów społecznych i politycz- 
nych wbrew wszelkim pozornie ra 
cjuun naciskowi ludzi i okoliczno- 
ści — potrafili odżegnać się od 
wszelkiego kompromisu i zacho- 
wać ten najwyższy autorytet i pion 
moralny, którego  zbrakło wielu 
zręcznym i obrotnym pionierom ut 
gody z okolicznościami chwili, 


Na powierzchni teraźniejszego 
życią kulturalnego Polski jak kor- 
ki unoszą się zręczni pływacy i a- 
krobaci okoliczności, obsypani orf- 
derami, urzędami i  prebendami, 
daremnie kusząc się jednak o zdo 
bycie namiastkowego choćby au- 
torytetu moralnego, z którego mi- 
mo wszelkich zabiegów nie zdołali 
obrabować zdystansowanych rze- 
Komo maruderów niezłomności. 


Dzięki tym właśnie szczegól- 
mym warunkom naszego życia kul 
turalnego odzwyczalliśmy się zu- 
pełnie od poważnego traktowania 
sztuki i artystów, którzy są wpra 
wdzie tu i ówdzie okrasą czy ro- 
dzynkiem tego czy innego salonu, 


EAEE OZZO SKIE RET RDZ TE ETWA E T E EE R 
„PŁOMIENIEM BUCHA ZIMNY GŁAZ, 
I ODBRZMIEWAJĄ ECHA WRAZ: 
ZA WOLNOŚĆ, LUDY, I ZA NAS, 
MY WOLNOŚĆ OCALIMY".., 


widok bynajmniej serce nam nie 
zamiera. Nie pomagają sążniste 
artykuły w reklamowych pismach 
literackich z fotografiami bliższej 
czy dalszej rodziny, z perspekty- 
wą sypialni, jadalni i laboratorium 
natchnień poetyckich. Nie pomaga 
ją nawet cercle'e dyplomatycznz, 
obiadki u ambasadorów, śniada: 
nia u wojewodów, nie pomagają 
fraki i gwiazdy i palmy akademi- 
ckie. 


nie na długo w pozycji życiowej 
spółczesnęgo pisarza — wbrew 
wszelkim sztuczkom, kombinacjom 
i zabiegom, mającym na celu utrzy 
manie go na podniesieniu. 


Pisarzy i artystów traktujemy, 
jako ptzedstawicieli swego zawo. 
du, narówni z zawodem dentysty* 
cznym, maglarskim i wielu innymi 
spolecznie pożytecznymi zajęcia- 
mi, Literaci stali się „zawodowca 
mi“ w swoim zakresie, dostarczy- 
cielami miłej, choć obojętnej dla 
wszystkich lęktury. 


Jest to stosunek niby normalniej 
szy, lecz świadczy również niezbi 
cie o zepclnięciu pisarza z piede- 
stalu życia, o nikłei roli sztuki te. 
raźniejszej, jej zawstydzającej de 
generacji. 

Gdy pierwsze lata po odzyska- 
niu niepodległości mogą się posz- 
czycić bujnym rozkwitem sztuki i 
eksplozją talentów, ostatnie dzie- 
sięciolecie, mimo a może skutkiem 
urzędowej opieki i presji. wywie- 
ranej na sztukę, wyróżnia się ra 
czej widomym osłabieniem tętna 
twórczości artystycznej, 

To samo zresztą zjawisko ude- 
rza w terażniejszych Niemczech i 
w Rosji Sowieckiej. 


Pisarze, którzy mogą odegrać 
rolę soczewki, skupiającej wolę 
zbiorową, którzy mogli by wy- 
razić postawę moralną, uznaną 
przez sumienie powszechności za 
jedynie wartościową, ważną i prze 
łomową w danej chwili — milczą, 
bo ich zmuszono do milczenia. Nie 
dobitki ze starszego pokolenia u: 
stępują miejsca — komu? czy na- 
grodzonym palmami akademicki. 
mi kandydatom na akademików?.. 

Owoce gospodarki zbiurokraty* 
zowanej literatury nie dały na sie 
bie długo czekać. Wkrótce najwię- 
kszym despektem dla pisarza mo. 


że się stać posądzenie go o zawód 
literata, 


—— A auaa 


kwesty czy widowiska, lecz na lichy, Czy jednak ta dewastacja życia 


kulturalnego przyczyni się do umo 
cniemia świadomości obywatel 
skiej, łączności kulturalnej i moral 
nej ogółu mieszkańców, na to od- 
powie przyszłość, miejmy nadzie- 
ię. przewidziana przez udekorowa 
nego urzędnika odpowiedniego sto 
pnia „odnośnego” wydziału... 


J. N. MILLER. | de 


Stoimy nad świeżymi mogiłami 
dwóch ludzł, których każdy zali- 
czyć musi do rzędu najwybitniej. 
szych przedstawicieli Polski współ 
czesnej. Obaj zarówno Andrzej 
Strug, jak profesor Stefan Czarno- 
wski byli bardzo wrażliwi na to, 
co się dzieje w Polsce. 

Andrzej Strug, aczkolwiek prze. 
wszystkim. artysta, doskonale 


Coś się załamało i kto wie, czy Władysław Szlengeł 
BAROWE” ED ADESEA 


„Moliedą o dyktator i 


Wychodził na balkon i w 
jak aktor z Nerona miną 


linię pod balkonen“ 


lamp setek blask: 


rzucat w nagrodę za burzę oklasków: 
— Pójdziecie na wojnę ginąć... 


4 tłum pod balkonem podnosił dłonie 


i szalał i czapki: zrywał... 


Tłum nic nie wiedział, nie rozumiał, nie pragnął. 
Tłum ryczałt: Eviva!.. Evive!m 


A gdy coś przegrał lub wygrał walką 
potężniał znów głos w mikrofonach 

Butny i twardy wychodził na balkon 
i mówił: Wojna skończona! 


A tłum pod balkonem czarny, ogromny, 


masa łudzona, szczęśliwa 


— nic nie rozumiał, nie chciał, nie wiedział. 


ryczał: Eviva!.. Eviva!. 


l zawsze dość miał pod 


ręką powodów 


by hucznie sprzedać swój towar. - » 
Wstąpił, występił z Ligi Narodów — 
na balkon! — i w tłum rzucał słowa 


4 tłum pod balkonem zawsze go czekał 


4 czyjeś dłonie trzymały 


I śniły się tłumy, cacrne, 


Dłonie do serca przytulił 
Potem oblany, z gardłem 


Okiaski, owacja burzliwa... 
Tłum nie rozumiał, wiele nie słyszał, 
lecz ryczał: Evival.. Evital.. 


A on, gdy zasypiał to widział we śnie 
krew.. potem twarze.. i pięściew. 
Późno szedł w łoże, zrywał się wcześnie... 


i sny miał potworne wciąż częściej. 


Rany i trupy i takie głosy 
jakich w pamięci nie zatrzeć 


za włosy 


i patrzeć kazały, i patrzeć. 


ponure, 


i on sam, i ten gest... i ta poza... 
I tłumy tu przyszły do niego na górę!!! 
„„Zbudziły go trwoga i groza. 


Przestrach, czy obłęd?! Śnię czym szalony!? 


ściśniorym. 


wybiegł na balkon w koszuli... 


Á pod balkonem już ludzi mrowic 
wciąż stała rzesza cierpliwa 

ù nikt nie czekał co znów im powiew. 
krzyczeli: Eviva!.. Bviva!... 


orientował się w zjawiskach spo- których powinno się opierać życie 


iecznych. Stelan Czamowski, uczo 
dy socjorogę wysokiej miary, nie 
byt bynajnińiej lypem naukowca, 
ouerwantego ou życia, i jeden I dru 
gu nuaw reč imoźna, zeszli ze 
swiaia z tym samym słowem na 
ustach, z ią samia tęsknotą w ser 
Cu, Z tym samym namiętnym pra- 
guemem woinQsci, 

Na kiłka miesięcy przed śmier- 
cią Andrzeja Struga jeden z leka 
tzy mowił, że jest on „thory na 
poiskę”, że oderwanie od terat- 
niejszości mogioby zbawiennie 
wp:ynąc na jego zdrowie. Sirug 
we byt wcale pesymista, Ocenia. 
należycie postęp w 
dziedzinach naszego byw. Ale 
$trug do ostatniej chwili był Szer 
nierzemt praw Cz.owieka, jako rea 
lizacji idei wolności. 

Steian Czarnowski poza wytę: 
żoną pracą naukową, prowadzi 
w ciągu ostatnich iat nieugięta, na 
miętną wałkę o równe prawa i 
wolność całej młodzieży akademic 
kiej, © rownouprawnienie Żydów 
w uczelniach wyższych. Nazwisko 
jego w tej walce stało się sztan- 
darem. Pamiętam, jak w czasie 
„dnia bez Żydów* wprowadził do 
Uniwersytetu swoją asystentkę, 
przez środek napastującej bandy. 

Ostatnią rzeczą, która go poru- 
Szyia do żywego, był list otwarty 
profesorów amerykańskich do ko- 
łegów w Polsce, podkreślający w 
słowach peinych umiaru, że spokój 
zdobyty drogą upośledzenia częś- 
ci akademików, „jest pogwałce- 
niem najistotniejszych zasad, na 


rozmaitych. 


uniwersytetu“, 

List opatrzony jest bezmała ty- 
słącem podpisów profesorów i wy 
kładowców z górą stu uniwersyte- 
tow amerykanskich. A więc znów : 
o wolność chodzi. Profesor Czar- 
nowski, któremu lekarz nakazał 
bezwzględny spokój, mówił i gesty 
kulował bez przerwy, zrywał się 
do telefonu, by obmyślić jakąś ak- 
cję w odpowiedzi na list amerykań 
ski. W parę godzin po przeczyta* 
niu go atak sercowy poiożył kres 
jego życiu. 

Podejście obu wielkich obywate- 
li Polski da sprawy walki o wol- 
ność było różne. Andrzcy Strug od 
najmłodszych lat walczył w sze* 
regach PPS. Stefan Czarnowski 
był przede wszystkim humanistą w 
każdym calu, przypominał raczej 
bojowników reformacji z epoki od 
rodzenia. Był gorliwym człońkiem 
Związku Wolnomyślicieli i Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Obywa- 
tela, cenionym i poszukiwanym 
prelegentem, propagatorem idei 
wolnej myśli i praw człowieka. 


Na tej właśnie płaszczyżnie spo- 
tkał się z Andrzejem Strugiem. O- 
baj walczyli o wolność i byli z „ra 
sy" ludzi wolnych. Jak mówi try- 
bün ltalii, walczącej dziś z faszy 
¿mem Ignazio Silone: „Wolno. 
ści nie otrzymuje isę w podarun- 
Ku — trzeba o nią walczyć, Wolny 
jest, kto myśli własną głową, wol- 
ny jest, kto walczy o to, cè iwa* 
ża za słuszne''. 


Z. SZYMANOWSKI. 


Problem migracyjny 


Wediug sprawozdania Między- 
narodowego Biura Pracy w Gene 
wie, do którego zadań należy tak. 


że zagadnienie migracyjne, liczba 


osób, które w ciągu 87 lat, t. j. od 
roku 186 do 1932 roku wyemigro- 
wały z Europy do krajów zamor- 
skich, wynosiła okoio 60 milionów, 

Ruch ten ulegał jednakże róż. 
politycznej i gospodarczej sytuacji 
krajów emigracji | imigracji. A 
więc na przykład w latach 1906— 
10 Stany Zjednoczone przyjęły o 
koło miliona imigrantów, gdy w ta 
tach 1931—5 zaledwie 116.370, t. 
f. mniej, niż w roku prosperity 
1926, kiedy do Ameryki przybyło 
179.013 imigrantów. 

Podobnie wygląda migracja we- 
wnętrzna na kontynencie europej. 
skim. t ; i 
_ Szczególnie zniniejszył się ruch 
wychodźczy w latach kryzyso- 
wych, w których nawet wzmógł się 
ruch reemigracyjny, kiedy to Sta- 
my Zjednoczone, Argentyna i Fran 
cja wykazują nawet bierny bilans 
migracyjny, t. j. więcej imigrantów 


opuścuo te kraje, aniżet przybyło. 
Dopiero od roku 1934 zaczyna się 
ponowny spadek treemigracji, á 
wzrost ruchu imigracyjnego.. 
Szczególnie w Ameryce Pałude 
niowej daje się wyczuć zapotrze* 
bowanie na przyjezdne sily robQw 
cze. W związku z tym Międzynae 
rodowe Biuro Pracy wysłało do 
Południowej Ameryki misję, skła- 
dającą się z wyższych utzędników 
Biura, którzy na miejscu zbadali 
możliwości imigracyjne Í osiedleń 
cze i złożyli obszerne sprawozda- 
nie z przeprowadzonych studiów. 
Rada Zarządzająca Biurem zač 
mierza ze sprawozdania tego wy- 
ciągnąć praktyczne wnioski, doty»' 
czące usunięcia technicznych i fl« 
nansowych trudności ruchu migra- 
cyjnego. Rada Zarządzająca posta 
nowiła sprawę werbowania į za- 
trudniania wychodźców oraz kwe» 
stię zrównania ich w prawach z 
miejscowymi robotnikami  posta* 
wić na porządku dziennym konie- 
rencji, która się odbędzie w roku 
1938. - 
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ST. WOSZCZYŃSKA 


Nowy rok w wiezieniu, 


ma tulaczee i podczas wojny 


BYŁ TO ROK 1906. Już cały 
tydzień siedziałam zamknięta w 
ponurej celi łódzkiego więziema 
przy w. Długiej. 

Maleńkie, mocno okratowane i 
okryte zzewnątrz „kapturem*, O- 
kienko zaledwie sączyło brzask 
dnia. Wieczorem w celi światła 
nie zapalano. W celi nie było ani 
jednego sprzętu. Glinianą miskę 
z zupą i blaszany czajnik z wodą 
stawaił strażnik na podiodze, wrę 
czając mi drewnianą tyżkę. 

Nie było w tej celi nawet pry- 
czy do spania. Ot, siennik z nå- 
pół zgriłą słomą, rzucony na po- 
dłogę, to był cały komiort. 

Marzłam w tej celi, otulona w 
futro mej matki, t. zw. „rotundę”, 
Męczy” mnie brak wiadomości. 
Domyślałam się. że czynione są 
starania o moje uwolnienie, lub 
chośby o poprawę więziennego 
bytu. Alę dlaczego cały tydzień 
minął bez żdżbła wiadomości? 

Te smutne rozmyślania przery- 
wa mi szczęk łańcuchów i żela- 
stwa zamków. Otwierają się 
drzwi celi, w progu staje chwieją- 
cy się na nogaęji, mocno pod- 
chmielony naczelnik więzienia. 
Bardzo otyiy mężczyzna, o wiel- 
kiej głowie i szerokiej twarzy, 
bniącej tHuszczem i potem. „S no- 


wym godom, barysznia* (,,Życze- 
nia noworoczne dla panienki“). 

A potem mówi dodaje rownież 
po rosyjsku, że się nie przyznaję, 
— że mu jest przykro, bo tym 
pogarszarm swoje położenie. Oto 
podarunek — i podaje mi pudełko 
ciastek. Przyjmuję obojęinie, choć 
byłam wycieńczona tygodniowym 
głodem, 

Drzwi zamykają się z trza- 
skiem, Za chwilę otwiera się „Ju- 
dasz“. W malym otworze uka- 
zuje się wąsata twarz strażnika, 
który szepce: „Jedz, panienko, rx 
zdrowie, a zobacz, co w środku, 
Po tym stań w rogu pod oknem“. 

Wybałuszone śmiesznie Oczy 
znikają w otworze, — strażnik 
był bardzo przerażony własnym 
bohaterstwem, 

Chwytam ciastko i znajduję w 
nim zwitek papieru. Ukochane. 
piękne, wyraźne pismo matki. Ży- 
czenia; wiadomości, że czuwają, 
że robią starania, że gorzej tym, 
co ich masowo aresztowali i do- 
tąd siedzą stłoczeni w „cyrku* 
iw innych podobnych miejscach 
razem z kryminalnymi przestępca- 
mi i ujętymi podczas obławy 
dziewczynami lekkich obyczajów, 
Wkrótce otrzymają widzenie, Ra- 
dzą zabrać ołówek i papier z kan- 
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celarii więziennej podczas badā- 
nia, Ucaiowałam i polknę'am cie. 
niutkę bibuikę w obawie przed 
tewizją osobistą. Rewizja osobi- 
sta w nocy była jednym ze spo- 
sobów znęcania się nad więźnia- 
mi, izolowanymi zupelnie. Niela. 
da sadystą był naczelnik łódzkie- 
go więzienia! 

Zrozumiałam: Naczelnika prze- 
kupiono, ale widocznie i do straż- 
nika trafiła wszechpotężna łapów- 
ka. 
kumizQq "09 RĄCI M Weuts 
dudniący szept, to tow. Julek 
Żukowski oznajmia, że siedzi z 
gromadą kolegów na I piętrze, 
Mówi, żcby się nie dawać, że rē- 
wolucja otworzy wrota więzięn- 
ne. Jutro też będzie mówił za po- 
mocą blaszanego czajnika, 

Niestety, głosu towarzyszy już 
więcej nie usłyszałam.  Przenie- 
siono ich gdzieindziej. 

A jednak Nowy Rok 1905 w 
więzieniu miał dla mnie swoje 
blaski. Pierwszą wiadomość, 
pierwszy „gryps' — ło wydarze- 
nie wielkie i radosne w więzieniu. 

Nie martwiłam się wielce wia- 
domością o masowych  areszto- 
waniach. Wierzyłam razem z 
tow. Julkiem: Rewolucja otworzy 
bramy więzienia! 

$% 
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ROK 1907, W połowie grud- 
nia uwięziono i osadzono w- for- 
tach cytadeli męża pod fałszy. 
wym nazwiskiem, Tow, Turowicz 
it. Wanda Hempel z wielkim po- 
święceniem „Oczyścili* nasze mie- 
szkanie z podejrzanych przedmio- 


tów, ale wrócić do tego mieszka. 
nia nie mogłam. Musiałam — się 
ukrywać. Przygarnęli mnie z wiel- 


zastała nas w Nowym  Sączw| Z chorym mężem i dwojgiem 


gdzie mąż mój od roku był 


stanowisku dyrektora banku, Mąż|do sąsiedniego 


na| maleńkich dzieci schroniłam się 


domu, zajętego 


ką serdecznością ob, 6b, Podwiń- | natychmiast zgiosił się do Legio«| przez oficera Węgra i je 3 otoczę 
scy, ale mie wolno mi było ich | nów, ale nie zdążył przedostać się|nie liczne i bardzo wesore, ohojej 


„zasypać“: tymbardziej, że 
piękne obszerne mieszkanie nada- 
wato się na inne cele rewolucygne 
i rychło zagarnęta je dla tych po- 


trzeb wesoła, roześmiana, urocza. 


tow. Ludmiła-Westa, To też tu- 
łałam się po mieszkaniach na 
Woli i Pradze... 


Nowy Rok powitałam u wrót 
Cytadeli. Ob. Marja Olszewska i 
ob Leliwowa, zwana „hrabiną“ 


wyrobiły mi wspólnymi siłami wi- | 
na | 


dzenie. Oczekiwałam, drżąc 
mrozie Grożna Cytadela budzi- 
ła lęk, któremu dotąd oprzeć się 


nie mogę. Sałam wiedziona przez 


żandarma przez jakieś place, uti- 
ce dziwne, wreszcie znalazłam 
się w kancelarji. Wychodzi na 


spotkanie sztabs-kapitan, zaciera ; Kobiet był przepełniony. 
ręce, prosi bym zaczekała, wresz-| rok I Brygada spędzić miała m 
celę | zasłużonym odpoczynku, nie tak s A 
wiekiem oczekiwaniu, oznajmia | znów daleko od Sącze, w Lipgi. | Zestańcowi 
było, że poczciwemu cy. 
Moskalowi była przykroj, że ná- 
deszła odmowa widzenia — i ci- 


cie po długim, wydającym 


(a widać 


chutko: proszę szybko stąd iść 
i nie wracać. 


Rozpłakałam się i, brnąc po za- | 
spach śnieżnych z tym samym 
wróciłam do okrut- 
nych wrót, gdzie mnie oddano in- 
nym znów strażnikom. Taki był 


żandarniem, 


mój Nowy Rok 1907. 


ek 
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ROK 1915, Wybuchła wojna 


\ 


ich ` 


do Zakopanego, ciężko zachorć | płci. 
Był najazd Moskali. Polem | nas, że pożar 


wał 


Niebawem  zawiademiona 
został ugaszońy, 


świetne fadosne chwile powitania | Biagałam o pozostawienie chore. 


I Brygady po jej zwycięskich wale | go. 


Mieszkanie nasze było za!a- 


kach pod Marcinkowicami. Ofice-|ne wodą z powybijanymi szyha- 
rowie i żołnierze odwiedzali czę- | mi, z powyrywanymi z zawiasów 


sto chorego towarzysza, który za- | drzwiami. 
straszliwych cierpiec" | (o zgrozo! lekarz wojerny). wy- 


pominał o 


niach na widok polskiego mundu- | pędził nas z domu. 


Nielitościwy Węgiet 


Wróciliśmy, 


ru, okrytego chwałą zwycięstwa. | Nowy Rok na gruzach mieszka 


Miasto, a raczej lepsza jego cząst | ma. 
|ka, jak kolonia Kolejarzy: i tujznowu. Sufit zawalił się w sąsie- 
ówdzie, olśnieni chwałą legioni- | dnim pokoju. 


Pożar źle ugaszony wybuch 


W męce oczekiwa>» 


stów mieszczanie — robili przygo-|nia na zawalenie się dachu nad 


rzy I Brygady. 
wą się okryli chwałą. 


Szpitałik dla legionistów Lig 


Nowy 


Duże było projektów, jak im 


dowieść tam, w Lipnicy, naszego 


oddania i naszej radosnej dumy. 


Stan zdrowia mego męża znacze 
więc i mnie 
wolto było brać udział w przy= 


nie się polepsżył, 


gotowaniach. 


"Tymczasem w Noc Sylwestr0- | gą cmentarz 
wą wybuchł w mieszkaniu pożar: 
runął sufit w kuchni i w pokoju 
była 


służącej, która naszczęście 
na Sylwestrze u znajomych. 


' towania do gwiazdki dla żolnie- | głowa, wpatrzony z przerażeniem 
Niestety, zawoła- | w sufit konał 
no ich pod Łowczówek, Tam fo:| widocznie śmierć należała 


maż. Taka 

się. 
tow. „Witalisowi*, „Markowi“, wy 
bitnemu działaczowi, jednemu z 


najofiarniejszych bojowników © 


mój 


a | Niepodłegłość i Socjalizm, długo-. 


letniemu więźniowi turm carskich, 
syberyjskiemu z pod 
Koła  Biegunowego. Skonał Z 
stycznia 1915 r, na chwilę tylko 
odzyskawszy przytomność, w. 
straszliwych męczarniach, którym 
ulżyć nię było sposabu, 

Przyjechali z ostatnim pożegna 
niem z Lipnicy towarzysze z tow. 
„Nikodemem'** Mieczysławem Stec 
sztęwskim na czele. Odomaaca 
nie mogli. — Ta! 
był mój Nowy Rok — pierwszy 
nowy rok Wielklej wojny. 
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Rumunia niebezpiecznej drodze === 


Słowa uznani¿ z Rzymu i Berlina 


REPRESJE WOBEC PRASY 


Rząd rumuński nakazał zam- 
knięcie dzienników  „Dimineata", 
„Adeverul* i „Lupta”, które po- 
czątkowo były tylko zawieszone 
Dekret rządowy stwierdza, że za- 
rządzenie to wydane zostało dla. 
tego, iż wspomniane dzienniki re- 
dagowaneę są głównie przez ců- 
dzoziemców i'że przez cały czas 
swego istnienia zajmowały stano- 
wisko, sprzeczne z 
kraju. 


„OCZYSZCZANIE* 


wych prefektów, związanych z 
partią narodowo - chrześcijańsk: 
Liberałowie nie powzięli żadnych 
decyzyj wobec tych zarządzeń ga 
binetu zajmując stanowisko wy- 
czekujące, na co wpływa niewąt. 
pliwie postawa króła oraz fakt, że 
łiberałowie uważają się za „oj. 
ców" obecnego Rządu. 

„Żelazna Gwardia" odnosi się 
przychylnie do akcji Rządu, 
stwierdzając, że stanowisko jej 
zależeć będzie od dalszych poczy- 
nań nowego reżimu. 


ZARZĄDZENIA PRZECIW 
ŻYDOM 

Według doniesień dzienników, 
zarządzenia © charakterze zdecy- 
dowanie antysemickim, wydane 
lub zamierzone przez Rząd, prze- 
widują; zakaz współpracy ży- 
dów w dziennikach, wychodzą- 
cych w języku rumuńskim, cofnię- 
cie koncesyj, udzielonych Żydom 
na sprzedaż produktów monopoli 
państwowych, jak n. p. alkohol, 
tytoń, zapałki etc., rewizję proce- 
dury naturalizacji, © ile nastąpiła 
ona później niż w r. 1922, wywła- 
szczenie Żydów z wszelkiego rò- 
dzaju przedsiębiorstw rolnych 0- 
raz zakaz zajmowania się jakim. 
kolwiek handlem w gminach wiej 
skich. 

«Wiadomości łe zanlepokolty 


rol dał włdzę Rządowi ludzi, któ 
rych poprfdnia polityka i idee 
kierownicz)są dokładnie określo- 
ne, Pośró tych łudzi znajduje- 
my kilku, którzy zawsze zajmo- 
wali przyjgne stanowisko wobec 


faszystowskich Włoch. 
Rząd ninński będzie mógł 
dzięki sweju składowi prowa- 


dzić i reatować politykę przy- 
jażni w stonku do Włoch. 


świadczył, 


4 4 dywizje wojsk 
Rządu cen 


o wysłane zosta” 
ły do Taiszaqceler: powstrzyma- 
nia marszy Jpończyków na po- 


łudnie. 
Dowód tymi wojskanił 
objął gen Feng-Yu-Hsiang, 


tao rozwinęłagię w ostatnich 24 
godzinach z wielką szybko- 
ścią, że liczą lę z wzięciem mia- 
sta już w najliższej przyszłości. 


Wojs"a chińkie, które były sta 
cjonowane w /singtao, odmasze- 
rowały w połdniowo - zachod. 
nim kierunku żeby uniknąć oto- 
czenia przez Jąończyków. 

Chińska stra tylna, która po- 
została jeszczew mieście, wysa- 
dziła w powiefze większość gma 
chów, należącyh do Japończy- 
ków, podpaliwzy uprzednio za- 


Losy wystavy paryskiej 


Komisją skarbwa senatu, któ 


„A TAKŻE Z BERLINA 


„Deutsche Diplomatisch - Poli- 
tische Kortspondenz", omawiając 
zmianę Rządu w Rumunii, pisze, 
że „polityka Rządu rumuńskiego 
będzie się kierowała jedynie do- 
brem narodu. Taka polityka, któ- 
ra broniąc własnych interesów, 
szanuje prawa Innych narodowo- 
ści, nie spotka się ze sprzeciwem 
zagranicy”, 


portowe. 
ky 

Lotnicy japońscy wykonali je- 
den z największych ataków lotni- 
czych na Kanton. 8 samolotów 
japońskich krążyło nad miastem 
w przeciągu 43 min, obrzucając 
bombami południowo - zachodnie 
przedmieścia. Celem nalotu było 
zniszczenie arsenału, Dotychczas 
nie zdołano ustalić szkód material 


Noła japońska, nadesłana w od 
powiedzi na protest angielski prze 
ciwko incydentowi z kanonierką 
„Lady Bird“. zapewnia 1) że a= 
tak na kanonierkę miał charakter 
przypadkowy, 2) uważa, iż Rząd 
japoński nie może nic dodać da 
ubolewań, wyrażonych w swej po 
przedniej nocie, 3) stwierdza, że 
dla uniemożliwienia powtórzenia 
się podobnych omyłek Rząd japoń 
ski wydał w stosunku do ofice- 


bardzo ludność żydowską, 


BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
Z RZYMU 


ra obradowała ze czwartek po | rów, ponoszących winę, surowe za 
poludniu pod przewodnictwem | rządzenia dyscyplinarne i 4) pod- 
sen, Caillaux, odzuciła 18 głosa- | kreŚla, że wydane zostały ponow- 


— u aa, 3 


Rzymska „Informatione Diplo- 
matica“ pisze: Można z zado- 
woleniem stwierdzić, żę kró! Ka. 


Bój o Teruel 


podaje do | kwatery głównej © sukcesach 
obyciu przez | wojsk faszystowskch na odcinku 
gmachu | Teruel, komunikat rządowy dono- 
seminarium w Teruelu, faszyści| si o powodzeniu 


Komanikat rząd 
wiadomości, że po 
wojska republikańskie 


schronili się do klasztoru. 


Wbrew wiadomości powstańczej | blikańskie, (ATEJĄ 


Zabóstwo polityczne w Szenohatu 


W Szanghaju dokonano aktu 
terrofu, którego ofiarą padł miej- 
scowy działacz chiński Loh-.Peh- 
Kong, znany ze swych sympatii 
projapońskich, Zmarły był człon. 
kiem komitetu obywatelskiego 
dła przywrócenia normalnego ży- 
cià w Szanghaju i kandydatura 
tego wysttnięta była na stanowi. 


„Czystka“ trwa w naile 57e 


„Czystka przeprowadzana iwšród 
persomólu partii komumstycznej i ko 
mietmiatów trwa nadal, Obecnie 
przeprowadzą się „generalną czyste 
kę" w komisariacie przemysłu leśne- 
go oraz w komisariacie komunikacji. 
Szczególnie surowe śledźiwo przepro 
wańdzoma jest wedlug słów „Prawdy* 
w komisariacie leśnym, Kierownicy 
tego: komisariatu są askarżemi o „nie 
wypelnieme programu przydsielonej 
im rach, wskutek czego w całej Roe 
aji sowieckiej odczuwa się katastris 
falty brak materiału opałowego". 

Postanowieniem Centralnego Ko- 
mitetu Wykonawczego ZSSR dotych= 
czasowi kierownicy komisariatų leś. 


W dobie „porozumienia” 


„National - Sozialistischer Er- 


'*ieher" -— organ nauczycielstwa 


iatodowo =- „socjalistycznego“ w 
Gdańsku, w numerze 18-i1ym Z 
grudnia b. r. ogiasza artykuł węże 


interesami 

ADMINISTRACJI 
Rząd zwolnił wszystkich prefek 
tów, mianując na ich miejsce no- 


mi przeciwko 3 jrojekt ustawy 0 
otwarciu paryskij wystawy świa 
towej w roku 198, (ATE). 


gniętym na 


terenię miasta prze wojska repu” 


sko burmistrza tegi miasta. 

Loh.Peh.Kong zatał niedawno 
odznaczony przez Fępieża za za- 
sługi, jakie położył ła polu filan- 
tropi Zabójca, ktģy jak sądzą, 
należy do komunistóy lub nacjo- 
nalistów dotychczas nie został’ 
schwytany, (ATE). 


nego Gantman i jego zastępca Ko- 
gan zostałi aresztowany (ATB). 
i | 

W Erywaniu rozpociął się proces 
$.miu dygnitarzy sowieckiej Arme- 
nii, którzy wedle wersji oficjalnej, 
utwurzyły antysowieckę . kontrrewolu 
cyjuą „organizację trocktstowsko-bue 
charinowską', która ptey pomocy jes 
dnega a mocarstw obcych dążyła do 
oderwanią Armenii od Związku xo» 
wieckiego, 

Na ławie oskarżonych znajdują 
się ludowy komisarz rolnictwa, 
dwóch wieckomisarze, dyrektor ban- 
ka maństwewego i rektor uniwersy= 
tetit. 


W artykule tym prof, Miller w 
tendencyjny sposób podaje Ocenie 
politykę niemiecko - pruską na 
terenie ziem b. zaboru pruskiego. 

wedlug „prywatnych obliczeń” 


Augusta Millera z Gdańska, p. t.:! p. Miillera w granicach dzisiejsze“ 
„Przyczynek do powstania nie. | go państwa polskiego mlałoby jā- 
mieckiej grupy ludnościowej w |koby żyć około 1.00.0600 Niem- 
Polsce", i Ców. 
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je” instrukcje dla uniknięcia po- 
wtarzania się podobnych wypad- 
ków i napaści na obywateli bry- 
tyjskich lub cudzoziemskich, 
Nota powyższa przyjęta zosta- 
ła w brytyjskich kołach rządo- 


Jej tajemnica: użyć jak najmniej 
miękkim suknem, aż do IŚ 


2 Waszyngloni donoszą; 

Sekretarz spraw wewnętrznych 
Ickes wygiosił przez radio prze- 
mówienie, w ktorym zaznaczył, że 
siła skoncerirowanego bogactwa 
będzie, zgodnie z prawami ame- 
rykańskimi, zwałczana podczas 
nadchodzącej sesji Kongresu. 

Ickes oświadczył, że powstał o- 
stry konilikt pomiędzy potęgą pie 
niądza a potęgą demokratycznego 
poczucia, Konflikt ten doszedł w 
ciągu ostatnich miesięcy do tak 
wielkiezo zaostrzenia, iż należy 
zdecydować: piutokracja czy de- 
mokracja, 


Arabów za broń posiadaną niele- 
galnie a znalezioną u niego w cza 
sie rewizji, 

Równocześtie głównodowodzaą- 


Rada miejska miasta Paryża na 
plenarnym posiedzeniu uchwaliła 
na wniosek radnego p, Brandon 
nazwać jedną z ulic Józefa Piłsud- 
skiego. 

Radny Brandon zwrócił się do 
rady miejskiej, by „w imię przy- 
jażni, jaką Francja żywi do Pot. 
ski, w imię przyjażni Polski dla 
Francji, w imię tej gościnności wo 
bec obcych wielkości, która Swe” 


ET! 


Represje przeciw Archon w Pabyijnio 


Angielski sąd wojenny w Naza- | cy brytyjską flotą zatwierdził wy- 
recie skazał na śmierć jednego ż | rok śmierci, wydany przed mie- 


Piace pracownicze he 


t 
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Strajki, Które trwają 


Zakończenie strajku w Pa- 
ryżu przypisywane jest nie tyl- 
ko stanowisku, zajęternu osobiście 
przez premiera Chautempsa, ale 
i stanowisku socjalistycznych 
członków gabinetu. Również więk 
szość członków zarządu C. G. T. 
była za porozumieniem, którę istot 


Ofensywa japońska na Tsina-fao 


Marszałek pzang-Kai.Szek ©0-| równo stocznie, jak i urządzenia |nych, ani strat w ludziach. 


$t 


ka 

jak donoszą z kolonii portugal- 
skiej Macao, flota japońska zdwo 
ita swą działalność przy ujściu 
rzeki Perłowej pod  Kantonem, 
gdzie zauważono liczne okręty i 
samoloty japońskie, Flota pły- 
nęła od wyspy Ladrone, kierując 
się do wyspy Lintin odległej o 
37 km. na południe od Hongkon- 
gu. (ATE). 


wych na ogół życzliwie. 

Co prawda czynniki oficjame 
podkreślają, że wersja japońska 
o przebiegu wydarzeń, związae 
nych z zaatakowaniem kanonie. 
rek brytyjskich nie pokrywa się z 
wersją brytyjską, ale równocześ- 
nie przedstawiciele angielskiego 
M. S. Z. przyznają z zadowole- 
niem, że, mimo to Rząd japoński 
gotów jest ponieść odpowiedzial. | 
ność w sensie odszhodowania, jak 
również dać zapewnienie, żę uczy 
ni wszystko możliwe, aby zapo- 
biec powtórzeniu się podobnych 
wypadków na przyszłość. Koła 
brytyjskie stwierdzają także z sa- 
tysfakcją, że Rząd japoński w 
swej nocie nie czyni rozróżnienia 
pomiędzy brytyjskimi okrętami 
wojennymi a statkami brytyjskiej 


pasta do 
obuwia 


Oc fania skórę WR powa ER 
kniącego poisk vung è ; 
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Ostatnie depesza i wiaądoms=ści na czeje numeru 


Mocne siowa ministra lckesa 
120 milionów ludzi przeciw 60 plułokrałom 


Należy zdecydować, czy mają 
zwyciężyć 120 milionów Amery- 
kan, czy 60 rodzin, które preten- 
dużą na fo, że mają swoboię spe- 
kuiowanią i swobodę panowania 
nad resztą ludności, 

Po raz pierwszy Stany Zjedno- 
czone mają do czynienia nie ze 
strajkiem powszechnym ludzi pra- 
cy, mie ze strajkiem narodu ame. 
rykańskiego, lecz ze strajkiem 60 
rotzin, ze strajkiem kapitału, wy- 
tworzonego przez cały naród a- 
merykański, nad którym te 60 ro- 
dzin uzyskały władzę, 


siącem na jednego Araba, który 
również nielegalnie przechowywał 
broń. (ATE). 


Dita Vzela Płytdokiego w Daryiu 


go czasu skłaniała nawet Rzy- 
mian do otwierania swego Pante- 
onu dla obcych geniuszów — ra. 
da miejska Paryża postanowiła 
uczcić pamięć Józefa Pi/sudskie” 
go przez nadanie jego imienia je. 
dnej z ulic miasta“, 

Wniosek powyższy został prze- 
głosowany przez powstanie Z 
miejsc. (PAT). 


pie udało się osiągnąć. 

Paryskie koła polityczne są zda 
sia, że według wszelkiego prawdo 
podobieństwa PODWYŻKA PŁAC 
ZOSTANIE JEDNAK PRZYZNA- 
NA PRACOWNIKOM MIEJSKIM. 

LAJ 

Unia związków zawodowych 
robotników rejonu paryskiego i 
wspólny związek zawodowy pra* 
cowników zakładów użyteczności 


publicznej oglosity komunikat, któ 
rzy stwierdzają, że wobec ścisłych 
zobowiązań, przyjętych przez 
Rząd w osobach trzech ministrów, 
działających w porozumieniu Z 
prezesem, rady ministrów, akcja 
strajkowa została zakończona. 

Pracownicy miejscy mają otrzy 
mać dodatek w wysokości 1320 
franków rocznie, 


Hitler dostarcza „rexistom“ 
papieru gazetowego 


jeden z posłów w belgijskim 
parlamencie wystosował zapytanie 
do ministrą Spraw Zagranicznych 
i ministra Handiu Zagranicznego 
w sprawie 300 ton papieru, które 
przysłano z Niemiec do Belgii dla 
wydawnictw „„reksistowskich”, t, 
j. dla faszystów belgijskich. Inter: 
pelantowi głównie o ta chodziło, 
czy papier ten został zapłacony. 


Zatarg o kanonierke „Lady Bird“ 


na drodze likw.dacii 


marynarki lądowej.  Oczekiwać 
można, że Rząd brytyjski postąpi 
podobnie, jak i Rząd amerykański 
i uzna notę japońską jako wysiar 
czającą dlą zlikwidowania incyden 
tu. 


Minister odpowiedział, że istot. 
nie do Belgii przywieziono taką 
ilość papieru drukowego od zwią 
zku niemieckich przemysłowców 
papierniczych. 


Belgijsko - luksemburskie Biuro 
kompensacyjne, które prowadzi 
rozrachunki z Niemcami z tytułu 
wywozu i przywozu, oświadczyło, 
że żadnych pieniędzy od wydaw- 
nictw reksisiowskich na ten cel nie 
otrzymało, List wysłany w tej spra 
wie przez Biuro kompensacyjne 
wydawnictwa reksistowskie pozo» 
stawity bez odpowiedzi. 


Tak oświadczył minister. 


W ten sposób stwierdzono, że 
ruch faszystowski w Belgii jest po 
pierany przez „Trzecią'* Rzeszę, 
która jednym — jak w tym wypad 
ku — posyła papier, innym zaś, 
jak szwajcarskim faszystom — ma 
szyny drukarskie, 


E WIADOMOŚCI SPORTOWE =; 
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WYPADEK JANUSZA 
KUSOCIŃSKIEGO 


W tych dniach uległ wypadkowi 
bawiący na kursie łyżwtarskim w 
Katowicach znany polski lekkoatle- 
ta, mistrz olimpijski, Janusz Kuso» 
ciński. Mianowicie taksówka, którą 
jechał Kusociński, zderzyła się z sa- 
mochodem ciężarowym. Wskutek 
zderzenią Ku-ociński uderzył głową 
o szybę i omdłał, Doznał on pokae 
Jeczenią nosa į czoła oraz niegroź- 
nej kontuzji ramienia. Po wypad- 
ku Kusociński o własnych siłach u- 
dał sie do szpitala, gdzie udzielono 
mu pomocy. 


PIŁKA NOŻNA 


MECZ POLSKI POŁUDNIOWEJ 
W MARSYLII NIB DOJDZIE 
DO SKUTKU? 


Jak nam kemunikuja, francuska 
Liga południowo 7 wschodnia, która 
zaprosiła reprezentacji Polski polu- 
dniowej do Marsylii na dzień 20 lu- 
tego 1938 r, zrezygnowała z tego za- 
misu j zamiast Polaków sprowadza 
na ten sam dzień jedną z czołowych 
drużyn włoskich. Przyczyna nie 
dojścia do skutku meczu z reprezen- 
tacją Połski są podobno zbyt wyso- 
kie warunki finansowe zażądane 
przez Polskę. Polski Związek Piłki 
Nożnej zażądał za ten mecz 80 ty- 
sięcy franków, Za podobna sume 
najlepsze zespoły włoskie, czy też 
środkowo - europejskie rozęrywają 
trzy mecze Ale z drugiej strony wa- 
runki Polskiego Związku Piłki Noż- 
nej są usprawiedliwione olbrzymią 
odległością Marsylii od Polskj oraz 
tym, że oc 1 stycznia zostaną pod- 
wyższone taryfy osobowe na kole- 
jach francuskich. 

Jak się dowiadujemy w Polskim 
Związku Piłki Nożnej, P, Z. P, N 
dotychczas nie otrzymał z Trancji 
zawiadomienia o odwołaniu meczu z 
Marsylią. 


ŁYŻWIARSTWO 


OTWARCIE SEZONU ŁYŻWIAR- 
SKIEGO W WARSZAWIE 


W najbliższą niedzielę dn, 2 stycz- 
nia nu lodowisku na stadionie Woj- 
ska Polskiego odbędą się pierwsze w 
sezomie wielkie zawody łyżwiarskie 
z udziałem najlepszych naszych ża- 
wodników z Nehringową, Kalbar- 
czykiem, Lasieckim, Kowalskim i no- 
wo odkrytym talentem Maleckim na 
czele, W ramach tych zawodów od- 
będzie się sensacyjny pojedynek lyż- 
wiarski pomiędzy prezesem Polskie- 
go Związku Łyżwiarskiego inż, Neh- 
ringiem i dawnym znanym kolarzem 
56-letnim Ludwikiem Kamińskim. 

Zawody odbęda się na dystansach 
500 i 3000 m. Początek o godz. 11. 
Po zawodach łyżwianskich o godz. 
12.30 rozegrany zostanie na lodowi- 
sku mecz hokejowy pomiędzy Skrą 
i Legią. 

W związku z tymi zawodami Sli- 


zgawka dla publiczności będzie o- 
twarta dopiero od godz, 12.30, 


BOKS 


ZGON ROKSERA KTÓRY WY- 
TRZYMAŁ WALKĘ 75-CIO 
RUNDOWĄ 


Dzienniki amerykańskie donoszą o 
zgonie słynnego ongiś bokserą Jake 
Kilraina. Jake Kilrain należał do 
najwybitnieiszych bokserów ub, wie- 
ku. W 1887 r. rozegrał on w Pa- 
ryżu mecz o mistrzostwo świata 
wszystkich wag z Anglikiem Jem 
Smithem. Mecz zakończył się remi- 
sem, W 1889 r. rozegrał on w Ame- 
ryce w miejscowoścj Richbure (No- 
wy Orlean) spotkanie ze słynnym 
amerykańskim mistrzem świata Sul- 
łivanem, Zawody odbyły się bez rę- 
kawic bokserskich na gołe pięści. 
Ostatecznie zwyciężył Sullivan po 
75-cio rundowej walce (!) 

' Jake Kilrain zmarł w wieku 78 
at, 

PIERWSZE WALKI FINAŁOWE 

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W BOKSIE 


Poznański świat. sportowy z nie- 
małym _ zaciekawieniem oczekuje 
pierwszych walk finałowych o dym- 
żynowe mistrzostwo w boksie, jakie 
odbęda się w dniu 2 stycznia b, r. 
W dniu tym walczyć będą dwa po- 
znańskie zespoły: Warta i HCP. 

Warta spotka się na własnym 
gruncie z Ruchem Śląskim i wystą- 
pi do tego spotkania w składzie: Ba. 
żarnik (względnie Wirski),  Kozio- 
łek Frankowski, Ratajak, Jarecki, 
Florysiak, Szymura i Białkowski. 

Drużyna HCP walazyć będzie w 
Gdyni przeciwko drużynie Floty w 
składzie: Stempniewicz,  Kolecki, 
Walkowiak, zymczak, tasiak, zułczyń 
ski, Klimecki j Adamczyk. 

ZMIANY GRANIC OKRĘGÓW 

BOKSERSKICH 

Z nowym rokiem sprawozdawczym 
oddzielony zostanie od okręgu po- 
znańskiego Inowroclaw, najìywot= 
niejszy ośrodek pięściarski prowine 
cji poznańskiej, Ośm lek tun przy 
dzielony zostanie do Pomorza. 
Poznania wejdzie natomiast Kalisz, 
który należy obeenie do okregu 16z= 
kiemo, 


MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
ŚLĄSKA 


. Na ostatnim posiedzeniu slaskie- 
go Okręgowego Związku Hokeja na 
lodzie rozpisane zostały mistrzostwa 
hokejowe Ślaska. 

W klasie A walczyć będą 4 zespo+ 
ły: Dąb. Pogoń, Cieszyńskie Tow. 
Łyżwiarskie oraz Polonia z Janowm 

W klasie B walczy 17 zespołów. 


REPREZENTACJA ŚLĄSKA 
PRZEGRYWA Z F, T. C. 1:2 


W drugim swym spotkaniu w Ka 
towicach węwierska drużyna F.T.G 
Budapeszt odniosła  nieoczekowani 
mwycięstwo nad reprezentacją śląską 
w stosunku 2:1 (0:1, 0:0, 2:0). 
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Gdynia bije rekord nedzy mieszkaniowej 


Annopol i Bałuty stały siz 
synonimami nędzy mieszkanio 
wej w Polsce. 

Na Warszawę i Łódź wska: 
zujemy, jako na miasta o naj- 
większym procencie mieszkań 
jedno i dwuizbowych (Warsza 
wa 67,2%, Łódź 59,7%) i naj 
większym przeludnieniu, 


Niesłusznie! Pierwszą, acz 
niezaszczytne, miejsce zajęła 
Gdynia. 


Gdynia bije rekord nie tyle 
pod względem 'stanu mieszkań, 
ile zupełnego ich braku, jeżeli 
mowa o mieszkaniach dostęp 
nych w cenie dla robotników 
i pracowników umysłowych i 
braku mieszkań w ogóle. 


„Zła sytuacja mieszkaniowa 
— czytamy w jednym z rapor 
tów o kwestii mieszkaniowe! 
w Gdyni — pracowników i ro 
botników wyraża się dzisiaj do 
tkliwie w postaci istnienia tak 
zwanych baraków, niezaopa- 
trzonych w  naipotrzebnie'sze 
urządzenia zdrowotne, przelu- 
dnionych i nadmiernie drogich' . 


To już nie jest Annopol czy 
Bałuty, siedliska nędzy ludz- 
kiej ,grupujące jednak niewiel- 
ki odsetek bezdomnych w sto 
sunku do pozostałej ludności 
Łodzi lub Warszawy. W Gdym 
nędzę mieszkaniową ilustruja 
jej rozmiary, których wyrazem 
jest odwrotny stosunek przy 


Z. U. S. buduje pałace 


kładu zaczerpniętego z tamtej- 
szych miast. 

Nie jest demagocią twierdze 
nie, że połowa ludności Gdyni 
nie ma gdzie mieszkać, jeżeli 
Komitet Rozbudowy Miasta, 
instytucja urzędowa, fachowa 
i kredytodawca budownictwa 
mieszkaniowego określa obec- 
ny stan mieszkaniowy wręcz 
jako katastrofę społeczną i do 
chodzi do wniosku, „że te dzi- 
kie osiedla, w których koczaje 
ponad 4 tysięcy mieszkańców 
w Gdyni, będące zaprzeczeniem 
wszelkich najnrymitywniejszych 
noięć sanitarnych zbiorowości 
Indzkiej — to ciągłe realne nie- 
hoznieczeństwo dla rozwoju 
Gdyni". 


Gdynia, poza śródmieściem, 
na które przypada 1084 bu- 
dynków z ogólnej liczby 7310 
(na którą znowuż składają 
się budynki stałe i prowizo- 
ryczne, te ostatnie w większo 
ści) nie ma mieszkań w ogóle. 


Dla 80 tysięcy mieszkańców 
w Gdyni ideałem będzie pokój 
z kuchnią, bo taki procent lud- 
ności stanowią pracownicy, 
dziś pozbawieni ludzkich wa- 
runków mieszkaniowych. 


Ludność Gdyni wynosi 112 
tysięcy mieszkańców; miesz 
kañ — jak podaje rocznik sta: 
tystyczny m. Gdvni jest 
19164. Z tej liczby możemy 


|wyprowadzić przeciętną osób, 


i.. „Całć - Bałtyk". 


W sąsiedztwie „Café Bałtyku“ 


— nędzn 


e baraki. 


Gdyński „Drzymała”* — 


Doły wilcze — mieszkaniem. 


jaka przypadnie na jedno mie- nie i sale dancinśowe, dyspo 


szkanie, ale takie działanie 
arytmetyczne nie zbliży nas do 
prawdy o zagęszczeniu miesz 
kań, bo śródmieście, Kamienna 
Góra i Orłowo — to albo wille 
prywatne, albo mieszkania od 
trzech pokojów wzwyż, 
Wysoki czynsz w domach. 
znajdujących się w granicach 
dzisiejszego centrum, czyni nie 
dostępnymi mieszkania w śród 
mieściu dla mało i średnio za 
rabiajacych. Nikt z robotników 
nie reflektuje na jedno z tysia“ 
ca wolnych w chwili obecnej 
mieszkań w śródmieściu, ba 
żaden z pracowników nie mo- 


„|że tyle płacić. 


zynsz w domach, których 
właścicielem jest Zakład Ube7 
pięczeń Społecznych, utrzymu 
je się niestety na poziome cen. 


narzuconych społeczeństwu 
przez prywatnych kamienicz- 
ników. 


Skutek jest taki, że zamiast 
pracowników [fubezpieczonych) 
w domach ZUS-u mieszkają u- 
jtytułowani panowie z wolnych 
zawodów; domy mieszkalne 
ZUS-u zamieniły się w centra 
le biur dla handlu i przemysłu, 
a także dla wygody i potrzeb 
mieszkańców. śospodarz, to zn 
ZUS., urządził w podziemiach 
szklaneśo pałacu przy ul. 10 
Lute*n ksbaret, a na parterze 
„»„Całe Bałtyk”. 

Lokata kapitału pewna, opro 
centowanie, sądzimy, wvsok/e, 
tylko nie mamy słów dostate 
cznie mocnych dla nazwania 
rzeczy pn imieniu. 

Kapitał snołeczny nie moe 
szukać rentowności w kabare 
tach i zamiast budować kawiar 


Istnienie dzikich osiedli obok 
vortu „będącego również sie 
dzibą floty wojennej, stanow! 
"eszcze jeden arśóument dia na 
tychmiastowej likwidacji tego 
stanu anormalnego, co da się 
uczynić tylko drogą uruchomie- 
nia budownictwa najtańszych 
mieszkań dla warstw pracują 
cych. 


Dostarczanie w jak najkrót- 
szym czasie 30 tysięcy izb mie 
szkalnych staje się centralnym 
zagadnieniem miasta i państwa 
Gdynia — pamiętajmy — wy: 
kazwie największy przyrost na 
turalny ludności (21,2%) i dłu 
go jeszcze będzie w opinii ro 
botniczej „przylądkiem dobrej 
nadziei”. Ze wszystkich stron 
Polski i ze wszystkich miast 
przyjeżdżają tu ludzie po pra- 


% 


domek nanm. kółkach. 


cę, Tysiące takich „krajowych 


emigrantów osiedla się, choć 
nie wszyscy z nich figurują w 
ewidencji miasta, 

Nie podobna wstrzymać fali, 
jaka zalewa nas przez natural 
ny potencjał rozwojowy budu- 
jącego się miasta i portu. 


Ale wreszcie nie o tych idzie. 
którzy jutro, czy za miesiąc 
staną się mieszkańcami Gdyni. 
tylko o dzisiejszych obywateli 
o tych chociażby 40—50 tysię 
cach mieszkańców, dla których 
już dziś nie ma mieszkań. Przy 
nomne anielski aforyzm: „ja- 
kie mieszkanie, taki obywa- 
tel". Od należytych warunków 


i 


Nowy „dom“ w starym aucie. 


nenci winni i muszą kapitał ten 
przeznaczyć na budowę miesz” 
kań dla ubezpieczonych, prze 
de wszystkim dla- robotników 
i pracowników umysłowych, 
mało zarabiających. 

24530 ubezpieczonych w 
Gdyni, to argument, który prze 
korywa na rzecz postulatu, wy 
<nniętego na I-szym Kongresie 
Mieszlaniowym przez delega: 
cję robotniczą © koniecznosci 
budowy mieszkań społecznie 
użvtecznych. z 

Prywatna inicjatywa nigdzie, 
a także i w Gdyni, nie zdała 
eszamintt. 

1000 wolnych mieszkań z 
czynszem od 240—350 zł. mie- 
siecznie i brak mieszkań dla 
sołowy nracowniczej ludności 
Gdvni, której zarobek maksy 
malny wynosi połowę żądane - 
go czynszu, oto obraz stanu 
mieszkanioweóo, skutki dotych 
czasnwej polityki kredytowa- 
nia budownic*wa, rozmiary ne- 
dzy mieszkaniowej i potrzeb, 
folia zółasza Świat nracy w 
walce o dach nad glowa. 

Gdvnia pod wzślędem mie- 
szkaniowym zajęła najgorsze | 
ostatnie m'ejece. 

Latem ub. roku bawiła tu 
kom'sja ekspertów i w rapor- 
cie zaopiniowała, że w wypad- 
ku powstania ośnisk enidemii 
w osiedlach — barakach 6dyń- 
skich (są to baraki sklecone | 
helejak i byle z czego) rozwój 
Gyni może być gwałtownie 
zahamowany; koszty opanowa 
nia takiei katastrofy moglyby 
być ogromne, nie mówiac iuż 
a tvm, że port śdyński. bylby 
omiiany przez okręty obce. 


jakie dają Spółdzielnie 


| H- E. Deman | 
Prawo serii 


„Noc była wyjątkowo piękna, 


lecz mrożna. Zawiadowca stacji 
Brieg wypuścił tylko co pociąg 
osobowy nr. 165, Zmarznięty 
wszedł do dobrze ogrzanej kance- 
łarii, zrzucił kożuch i stanął przy 
piecu. Telegrafistę ledwie było 
widać z za stołu z aparatami. 

— Wściekle zimna noc, panie 
Wenger — mruczał zawiadowca, 
rozciefując skostniałe ręce. 


Telegrafista przytaknął i przer- 
wał pracę: 

— Taka sama była w zeszłym 
roku, panie Hagen, na Sylwestra, 

— Dlaczego podkreśla pan, że 
na Sylwestra? 


— Więc pan zapomniał, że wła- 
śnie dziś mija rocznica strąsznej 
katastrofy pociągu pośpiesznego 
nr. 38? Dwadzieścia sześć osób 


zabitych, czternaście rannych by. | raportował, 


ło wynikiem  niezatrzyniania po- 
ciągu przez maszynistę Meinhard- 
ta, który nie zauważył sygnału. 


Hagen przypomniał sobie okrop- 
ny wypadek, choć -nie pracował 
wówczas na tej stacji. 

-- Meinhardt jakimś cudem oca- 
lat. Ale w kilka dni po tym stra- 
ci} zmysły pod wpływem poczucia 
winy — dodał telegrafista. Pod- 
szedł do biurka, równocześnie spo- 
gladając na zegar: — Pośpleszny 
nr. 38 ma tu być, według rozkła- 
du o godzinie drugiej minut pięt- 
naście. 


Dzwonek telefonu przerwał roz- 
mowę. Wenger podniósł słuchaw- 
kę i przyjął meldunek. Nagle 
zbladł i zawołał wystraszony: 

— Na Boga, panie Hagen, po- 
śpieszny nr. 38 przejechał sygnał 
w Grans!... 


Hagen przyskoczył i chwycił 
słuchawkę, Zawiadowca z Grans 
że pośpieszny 38 w 
niezwykłym tempie przejechał sta. 
cję, aczkolwiek przejazd był zam- 
knięty. Na szczęście linia była 


wolna, więc nie wydarzyło się ża- 
dne nieszczęście, Hagen odetchnął 
z ulgą, ale ten dziwny wypadek 
nie dawał mu spokoju. Pośpiesz- 
ny 38 biegł po drugim torze, któ- 
ry atoli doprowadzony był tylko 
do Brieg. Tu następowała wvmia- 
na jokomotywy, nadto nr. 38 mu- 
siał tu przeczekać odejście expres. 
su z przeciwnego kierunky, ponis- 
waż za Brieg była już tylka jej- 
na linia Jeżeli przejechałby i Brieg, 
zetknięcie z expressem byłoby nie 
uniknione. Ostatecznie Hagen usno 
koił się w przekonaniu, że coś nie- 
zwykłego musiało wpłynąć na to, 
iż nr. 38 nie zatrzymał się przed 
sygnałem. Dla ostrożności polecił 
Wengerowi uprzedzić zwrotni- 
czych, aby także ręcznymi sygna- 
łami zatrzymali pociag. 
Niecierpliwie czekał na meldu- 
nek pierwszego posterunku, do któ 
repo pociag nr. 38 winien był do- 
iechać w ciagu pięciu minut. Wre- 
szcie telefon zadzwonił. Hagen 
podniósł słuchawkę i z przeraże- 
niem usłyszał, 
nie poskutkował, Wenger alarmo- 
wał całą trasę. Tikan'e aparatu 


rozdzierałóo nabrzmiałą grozą ci-|dla oczekiwanego pospiesznego chiwał swą ręczną latarką. Hagen 
mr. 38 i w kilku słowach wytłu. , zdecydował się zaryzykować swe 


szę pokoju, 


mieszkaniowych zależy zdro- 
wie fizyczne i moralne ludnoś- 
ci. Obecny stan mieszkań one- 
zuje połowę mieszkańców na 
zniszczenie fizyczne i rozprzę- 
żenie moralne. 


Dziś z dzielnic Grabówka, 
Obłuża, Witomina, Leszczynek, 
czy Chylonii bije na alarm 
rozpacz, dochodzi nas szloch 
zmarzniętych dzieci, a jutro 
krzywda ludzka może znaleść 
ujście w buncie tak wielkim, 
iak wielką jest sama nędza 
tych ludzi. W warunkach mie 
szkaniowych, w jakich: znajdu- 
le się połowa ludności Gdyni, 
nie szlachetnieją charaktery i 
wszelkie deklamacje o podcią* 
dnieciu „Polski w zwyż” za- 
krawają na gorzką ironię, Na: 
razie skutki stanu mieszkanio- 
wego Gdyni widzimy w niepra' 
wdopodobnie wielkim procen- 
cie śmiertelności i we wzroscie 
chorób wenerycznych. Oba te 
zjawiska są nieodłącznymi to* 
warzyszami nędzy mieszkanie” 
wej, Czv po uchwałach Kon- 
gresu Mieszkaniowego znaj- 
dziemy większe zrozumienie 
dla naszych potrzeb terenowa" 
mieszkaniowych — zobaczymy. 
Po rezolucjach—muszą przyjść 
czyny. 

A czyn, o który wołamy, mu- 
si się wypowiedzieć w maso- 
wym. tanim i snełecznym bu" 
downictwie mieszkaniowym, 


KAZIMIERZ RUSINEK 


Pionierzy budownictwa mieszkaniowego w Gdyni. 


Słońce w mieszkaniu, radość i zabawy dzieci — oto wartości, 


Mieszkaniowe. 


Na fotografii wzór takiego budownictwa: Gdyńska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. 


BT BEREK: enee acir aem e aian e a RKA PPT a i a 


Znów zaskrzeczał telefon. Krań- 
cowa stacja, która wypuściła po- 
ciąg 38, donosiła, że prowadzące- 
,go pociąg massynistę Hiebera 
| znaleziono bez przytomności tuż ce w stukilometrowym tempie pẹ 
za stacja, niedale'o ogrzewalił,| dzili na spotkanie pociągu - wid- 
HH ZESAWIANII pociĘSNNE by- ma. Wreszcie na sąsiednich szy- 
ja mowy ð zmianie KIEOWOC| cy zajaśniały szybko zbliżające 
atas zh NA kto się smugi ostrych świateł reflek 
Zaledwi sę: e 8 Ka 32 torów. Hagen polecił zatrzymać się 
| à 4 eA aan dry. ||, nadać lokomotywie przeciwny 
ao gdy Js, | kierunek Początkowa, szybkość 
|. GERE . a-| maszyny była mała, to też po- 
w wszelkie jego usiłowania, i spieszny 38 tylko mignął, a ciem. 
| y zatrzyma pocie, ności wchłonęły wkrótce czerwone 


Za czterdzieści minut nr. światełko ostatnie Sza 
dojedzie do Brieg. Hagen rozwa- pó zo WazU. 


żał sytuację i powziął zuchwała| Maszynista pościgowej lokomo- 
decyzję. jtywy pędził teraz całą parą i do- 

— Czy linia do Grans jest wol-- gonił uciekający pociąg. Wagony 
na? — zapytał struchlałego Wen- były przepełnione. Hagen wpatry- 
gera. wał się w poszczególne przedzia- 
| — Za pięć minut musi odejść |ły. których pasażerowie nie mieli 
towarowy nr. 1274. pojęcia, że wśród ciemnej nocy to- 

— Niech go pan wycofa i pro- |czy się walka o ich życie. Chwila 
szę zwolnić przejazd — wydał, zrównania się obu tokomotyw diu- 
| Hagen krótki rozkaz; zarzucił żyła się jakby w nieskończoność 


maczył maszyniście. 
sięwzięcie. 


swe przed- 


Maszyna ruszyła po drugim to 
rze. Szybkość wzrastała i wkrót- 


że ręczny svgnał, płaszcz I wybiegł w mrożną noc. | W szalonym pędzie zbliżano się 


'Wdrapał się na ciężką lokomoty- do przedostatniego dróżnika przed 
wę. przygotowaną do wymiany Brieg, który z rezygnacją wyma- 


życie w obronie setek tamtych. 


|Cofnął się o krok i zamierzył da 


skoku na sąsiednią lokomotywę... 
Udało się. 

Maszynista miał jedną rękę na 
dźwigni, a drugą na manometrze; 
cała postać była pochylona w 
przód, twarz zwrócona do okien= 
ka, broda w zamarzniętych S©- 
plach, a na ustach krwawa piana. 
Palacz z rozciętą głową leżał beż 
przytomności pod żelaznymi drzwi: 
czkami kotta. Hagen rzucił się na 
maszynistę, odciągając go w tył. 
Rezwładne ciało padło mu do nóg. 
Maszynista był martwy. Pociąg 
wstrzasnął się już "4 pierwszej 
zwrotnicy w Brieg, gdy Hagen 
najwyższym wysiłkiem zdołał go 
zahamować. 


Wyczerpany do ostateczności, 
wlókł się Hagen w kierunku sta 
cji. Wzruszony naczelnik ściska! 
mu gorąco ręce 

Gdy przyniesiono wydobyte 
lokomotywy ciało  maszynist 
rozpoznali go: był to oszala 
Meinhardt. 


Tłum. K. L. 


Tramwaje łódz 


i 


* Zarobki pracowników zmniejszono b 40 procent, dywidendę akcjonariuszów 
podniesione © 200 procenti 


Czy zostanie ukrócony wyzysk spółki zhitleryzowanych fabrykantów? 


Strajk łódzkich tramwajarzy wy |większość we Władzach spółki po 


biegł swoim echem daleko po za 
granice Łodzi. Zaraz pó strajku 
aresztowany został kierownik 
Związku Użyteczności Publicznej 
tow. Franciszek Lenk na mocy de- 
tyzji prokuratora Sądu QOkręgo- 
wego, a śledztwo przeciwko tow. 
Lenkowi wszczęte zostało z art. 
223 K. K., który przewiduje karę 
więzienia lub aresztu do lat 5-ciu. 
W poniedziałek zwolniono z wię- 
zienia tow. Lenka, a fiż dyrekcja 
tramwajów zwolniła z pracy w 
środę sekretarza Związku tow. 
Szaczkusa. 

Do tych spraw powrócimy jesz- 
cze. Chcąc omówić wyczerpująco 
całokształt „Sprawy tramwajów 
łódzkich, zaczynamy od naświetle 
nia „gospodarki* Kolei Elektrycz- 
nej Łódzkiej — Sp, Akc. stano- 
wiącej przede wszystkim własność 
niemieckich fabrykantów, mocno 
zhitjervzowanych, i metod eksploa 
towania pracowników oraz naj- 
szerszych rzesz mieszkańców Ło- 
dzi. 

Główni akcjonariusze K. E. Ł., 
spółki założonej przed 38 laty, 
kfóra. otrzymałą koncesję od rzą- 
du carskiego, to „baroni”* łódzkie- 
go przemysłu, to znane rodziny 
Biedermanów, Scheiblerów, Wer- 
nerów, Miillerów i innych „ćrów*, 
to współwłaściciele dużych łódz. 
kich fabryk, to akcjonariusze ban- 
ków . foczywiście... niemieckich), 
kolejek dojazdowych, kopalń ślą- 
skich i t. d. i t d. 

Jest to „elita“ finansowa, która 
można śmiało zaliczyć do kiikttsut 
rodzin, trzęsących ogromnymi ka- 
pitałami!., 

Parńówie „baronowie” przemy- 
słu nie inkasują tylko dywidendy 
na akcvjne kupony, oni zasiadają 
w szeregu rad nadzorczych, 
zarządach, _ dyrekcjach, Bio- 
rąc t. zw. „diety* wynoszące ogro 
mne simy i w ten sposób „zmniej 
szafa" t, zw. „czysty zysk przeł 
siebiorstwa" i powiększają swój 
własny zysk w myśl zasady: przed 
siębiorstwo — to my! 


TROCHĘ CYFR.. 

Snojrzyimy na poniższą tabele 
zestawiajaca wpływy ogółne, zysk 
brutto i wysokość dywidendy za 
lata 1932—1936, a przekonamy 
sie, że w tych „cieżkich czasach ' 
(nie dla wszystkichł) zyski kolei 
Elektrycznej Łódzkiej wzrastaja z 
roku na rok. 

Oto zestawienie: 


rok wpływ ogólny zysk buto dywid. 


1982 12.041.636 2.134.103 337.500 
1938 11.079.696 2.378.069 708.750 
1984 11.402.755 2.404.269 810.000 
1985 11.189,362 2.418.273 810.000 
1936 11326251 2.783.241 1.012.500 


Przy wpływach ogólnych utrzy< 
mujących się na mniej więcej rów 
nym poziomie, żysk brutto wzra- 
sta z.roku na rok, a dywidenda za 
r. 1936 wzrosłą w porównaniu da 
r. 1932 0 przeszło 200%! 


Czyim kosztem — nie trudno od 


Na rok 1937 koleje Elektryczne 
Łódzkie preliminowały „ostrożnie“ 
we wpływach zł. 10.250.000 „prze 
widójąc, że nawet przy tak pre- 
liminowanej sumie wpływów ogól 
nych mniejszej o przeszło milion 
złotych w porównaniu do r. 1936, 
zysk brutto powinien wynieść zł. 
2.065,000. 

Preliminarz był b, skromny, ba 
posiadane przez nas zestawienie 
wpływów K. E. Ł. za 11 miesięcy 
bieżącego roku (bez grudniai 
stwierdza, że wpływy za 11 mie- 
sięcy wyniosły już zł. 10.748.665, 
a gdy dodamy jeszcze osiągnięte 
wpływy w grudniu, to okaże się, 
że wpływ ogólny wyniesie bliska 
dwanaście milionów będzie na]. 
wyższym wpływem za ostatnie 5 

"lat. I zysk brutto „preliminowany” 
na 2.065.000 przekroczy z pewno. 
ścią sumę trzech milionów zlo- 
tych, a i dywidenda będzie odpu- 
wiednio wysoka, 

Tramwaje łódzkie są więć zło- 
todajnym przedsiębiorstwem, pra- 
wdziwą oazą kapitalistyczną dla 
edy 3.4 łódzkich fabry- 
kantów. sto posiadające cz 
akcji K. E. E, Apen mani 
stości zdecydowanego wpływu na 
gospodarkę tramwajów, bowiem 


siadja p 


akcjonariusze, 
W dzisiejszgh czasach, przed» 


siębiorstwo daące około 25% Zy- 
sku, należy*darzadkości! Ale też 


i gospodarka k E. Ł. oparta na 
wyzyskiwaniu owników, po- 
garszaniu wartików pracy, utrzy 
mywaniu wy wanej ceny bi- 
letów tramwajwych jest swego 


rodzaju unika 


oŁurzenia pisa 


„wtrącać się“ w ireresy akcjona- 
riuszów !! 


najwyższego 
tej spółce akcyj 
932 obniżyła pła- 


Czy można 


nej, która od'r. 


mum bieg wagdów, aby jeszcze 
bardziej wykarystać pracowni- 
ków, utrzymała ceny biletów na 
najwyższym poomie (bilet tram- | 


w Łodzi drożej 


niż w stolicy), áz roku na roc 
podnoszą się i spółki, a dy- 
widenda „pod ła" od r. 1932 
o przeszło 200% 

LEKCJA JWOISTEJ] 
FILOZOFII ALISTYCZNEJ. 


Przez długi kres czasu pro- 
wadzona była w Łodzi kampania 
o obniżenie cenbiletów tramwa. 
jowych. Sprawała urosła do wiel 
kiego zagadnienł w Łodzi, gdyż 
w okresie wybrów wszystkie 
bezmała grupy wsuwały postulat 
wałki o obniżeni kosztów komu- 
nikacji tramwajdej. Echa tych 
spraw znalazły Sój: oddźwięk na 
posiedzeniach Rdy Miejskiej 
(przed jej rozwizaniem) i pod- 
jęte uchwały wawały dyrekcję 
do wydatńego obiżenia ceny bi- 
letów tramwajowch. 

Opinia społecz 1 uchwa- 
ły Rady Miejskiejpozostały gło” 
sem wołającego ñ puszczy; dy- 
tekcja K.-E, Ł. af drgnęła na te 
wołania., Tramwæ są prywatną 
własnością i nikt ie ma prawa 


A trzeba wziąć pd uwagę, że 
komunikacja tramwejowa w Ło- 
dzi jest b. droga. W granicach 
młasta kursują do diš dnia t. zw. 
„dojazdówki* (tranwaje podmiej 


Zbrodnia w jociągu 


Policję powiadomino o potwor 
nej zbrodni, dokonąej w pocią- 
gu elektrycznym, i 
nowa do Warszawy 

W drodze między Brwinowem 
a Pruszkowem zosta napadnięty 
przez kilku osobnikój 35-letni An 
toni Zawadzki, któ ugodzono 
rożem, a następnie tyrzucono z 
pędzącego pociągu. 

Zawadzki doznał mmania rąk, 
nóg i żeber oraz pęklięcia czasz- 
ki, ponosząc śmierć y miejscu. 

Policją podjeta dododzenia w 
celu wykrycia sprawów bestial- 
skiej zbrodni. ' 


m z Brwi- 


ZADANIE Nr, 11838) 
Logogry? 

uł D. Markus Bok 
PAMIĘCI ANDRZEJĄ STRUGA 


Należy odgadnąć 
Andrzeja Struga i wpisać je do odpo 
wiednich rubryk. Litery w kratkach 
oznaczonych dadzą jako rozwiązanie | Patrz wyżej. 


tytuły 12 dzieł 


nazwisko i imię jednego z najwięk- 

szych pisarzy Polski 

Należy nadesłać tylko rozwiązanie! 
Nagroda; |:siążka, 


ZADANIE Nr, 2 (84) 
Wizytówki 
uł S Rapoport: Łuck, 
Jan dzykart 
Rita Lubiską 
Jaki jest zawód tych osób? 
Nagroda: książka, 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


skiej i ludność dzielnic robotni- 
czych: Rokicia, źubardza, Rado- 
goszcza, a nawet. bliskich Batut; 
chcąc dostać się ao śródmieścia, 
musi opłacać przejazd tramwaja- 
mi podmiejskimi i tramwajami K. 
E Ł.A jedne i drugie stanowią, 
własność prawie tych samych ak 
cjonariuszów! 

Ale najciekawsze jest co zrobi 
ła dyrekcja K. E. Ł. na powszecy. 
ne żądanie obniżenia ceny biletów 
tramwajowych? 

Oddajemy głos Spółce Akcyjnej 
K.E, Łe, która w drukowanym 
sprawozdaniu za rok 1936 pisze 
pto tak: 

nW związku z prowadzoną na 
początku roku sprawozdawczego 
przez władze państwowe akcją ob- 
niżenia kosztów utrzymania, tary- 
fa tramwajowa została zmieniona 

z dniem 1 lutego roku  sprawo- 

zdawczego w następujący Sposób: 

a) cena biletu normalnego oh- 

niżona została o 10 proe. t. j. z 

25 gr. na 22 f pół gr. w biletach 

dwuprzejazdowych po 45 gr., po- 

jedyńcze bilety nózostawiomo «w 

eeme 25 groszy; 


b) cena normalnego biletu me. | stał zahamowany, Wysiłki same- 


s'ęcznego modwyższena została ze 

zł, 22.50 do zł. 30.%. 

Powoływanie się na „akcję ob- 
niżania kosztów utrzymania pro- 
wadzoną przez władze państwo- 
we“ z utrzymaniem ceny biletu 
w wysokości 25 gr. i jednoczes= 


—_.|nym podwyższeniem ceny biletów 


miesięcznych 0... 30 proc, JEST 
SZYDERSTWEM I URĄGOWIS 
KIE M... 

jedyna „obniżka“ to skatkuło: 
wanie biletu  dwuprzełjazdowego 
na 22 i pół grosza, gle kto chce 
skorzystać z takiego biłetu, ten 
musi wyłożyć dyrekcji z góry 45 
groszy, bo inaczej bilet kosztuje, 
jak dawniej, 25 gr 

Widać że kalkulacja właścicieli 
K,E Ł. jest b, dobra, bowiem zy 


ski rosną z roku na rok, a choć 


społeczeństwo burzy się na te me 
tody i łupienie skóry z mieszkań- 
ców miasta, dyrekcja tym wszyst 


kim nie przejmuje się, bowiem po 
siada różdżkę czarodziejską w po 


staci bezpłatnych biletów, dobrze 
płatnych ogłoszeń i... funduszy dy 
spozycyjnego, a ta różdżka „wy- 
trąca“ pióra z rąk redaktorów i 
wydawców, z rąk przedstawicieli 
t. zw. „opinii publicznej” i w 
sprawie tramwajów panuje cmen- 
tarna cisza. 

Tę cmentarną ciszę trzeba przer 
wać, trzeba na powierzchnię wy- 
dobvć sprawy wołające nie tylko 
o ząd opinii publicznej, ale i 
wgląd innych czynników, trzeba 
ujawnić nietylko metody dyrekcji 
K. E. Ł. ale i korupcję moralną tej 
części prasy, która zarabia nie tyl 
ko na tym, © czym pisze, ale gru 
ba zarabia na tym, CO PRZEMIL 
CZA... W. 


Rozwiazanie zadań z poprzednie. 
go N-ru zad. Nr. 81 — Narutowicz 
Zad Nr. 82 — szofer, drukarz, blą- 
charz. Nagrody wylosowali: książkę 
— [rena Kosińska, Warszawa, Hotel 
Z. N. P. ul. SŚmulikowskiego 1. La. 
tarkę elekiryczną z baterią — Wi- 
told Pacer, Sierpc ul. Wawrzyńca, 2. 
Nagrodę pocieszenia w postaci książ 
ki wylosował Adam Lorek, Jasienica 
290. p. Jaworze, 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Uwaga: uprzejmie prosimy nadsy. 
łających zadania o załączanię rysun. 
ków tych zadań, wykonanych szy- 
frem, 
Wilnianka: Wybór zadań jest dowol 
ny. Nagrody autorskie w postaci cen 
nych książek będą udzjełane według 
użnanią redakcji. 

M. R. Mydrzyniec Podlaski, Nie 


8. S. Bolechów. E. M. Piotrków 


Niepodległej. į Trybunalski, S. R. Łuck, F, P, Żele. 


chów, M. N. Sosnowiec, Z.G. L J. — 
Łódź, Z, G. Białystok, W. J. Grodno, 
Zadania zatrzymujemy. 

Z. Z, Horodenka, Konikówki pójdą. 
Oceny wiersza nie podejmujemy się, 

Z powołu braku miejsca — począ- 
tek konkursu w przyszłym numerze 
naszego pisma, Odpowiedzi zadań 
tego numeru należy nadsyłać do dnia 
7.1.38 r, na adres naszej Warszaw- 
skiej Redakcji (Warecka 7), 


z 


Str. 


kie pod światło! 
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Spółdzielczość robotnicza 


w obliczu nowych zadań 


Wzrost fali ruchu robotniczego 
w Polsce wywarł wpływ także zł 
adcinek spółdzielczy. Lata ostat. 
nie ożywiły w bardzo poważnym 
stopniu - spółdziełczość . robotniczą, 
Powstała -Sekcja  Spółdziełcza 
T. U. R. ogniskująca działalność 
ideową ruchu robotniczego w dzie 
dzinie spółdzielczości, ruszyły się 
lub spotęgowały swą aktywność 
wszystkie niemal typy. spółdzielni 
robotniczych. 

W związku z tym stają przed 
spółdzielczością robotniczą zada- 
nia zupełnie konkretne, które uś- 
wiadomić sobie należy właśnie u 
progu roku 1938, Zadania te nie 
sięgają może zbyt daleko, nie ma- 
ją na pewno rewałucyjtego cha- 
rakteru; niemniej jednak wypeł- 
nienie ich pósunłe ruch o poważ- 
ny krok naprzód, zbliży go do ce 
lu, któremu na imię związanie 
spółdzielczości nierozerwalnie z 
organizacjami mas pracujących, 
nadanie jej piętna robotniczo - 
chłopskiego, 

Na plan pierwszy wysuwa się 
oczywiście spóWziełczość spoży- 
wców. Da niedawna jeszcze ob- 
serwowaliśmy wyraźny proces co 
fania się spółdzielczości w aśrod- 
kach robotniczych. Proces ten zo 


cyjne, ozonowo - endleckic, czego 
widemym przejawem był grtrdnio 
wy Walny Zjazd. * Zagadnienie 
związania  spółdzidlni pracy ze 
związkami zawodowymi i skupie 
nia ich w takim związku rewizyj- 
nym. który odpowfadałby ich cha 
rakterowi — stoi przed nami w 
dalszym ciągu i musi w roku 1938 
znależć swoje rozwiazanie, 

Spółdziełczość _ mieszkaniowa 
ma swoje własne, kłopoty. Obok 
zagadnień oddłużeniowych stoi 
również problem zwrązku rewiżyj 
nego  Spółdziełnie tnieszkaniowe 
robotnicze i pracownicze należą 
do  póprzednię wspomnianego 
Zwłązku Spółdzielni i Zrzeszeń 
Pracowniczych ma mocy rozpo- 
rządzenia Ministerium Skarbu, 
wcielającego je przymusowo do 
tego Związku, Reakcyjne nasta- 
wienie Związku, przybierające 0- 
statnio przykre formy, skłania ro 
botniczą  spółdzielczość mieszka- 
niową (oczywiście tę, która jest 
naprawdę mieszkaniową, nie zaś 
własnóściowo -~ lokatorską) do 
czynienia starań, by wyżej wymie 
nione tozporządzenie zostało co- 
inięte. Odbiorca mieszkania jest 
tylko szczególnym typem spożyw- 
cy ł nie ma powodu, by go orga- 
nizować w atmosferze związku re 
wizyjnego, który od klasowej spół 
Ązielczości stol tak daleko, jak 
tylko można. 

Zagadnienie centrali finansowej 
ruchu spółdzielczego wydawało 
się dotąd proste w obliczn stałe- 
go wzrostu Banku „Społem*, sku 
piającego w zasięgu swych dzia- 
ań nie tylko spółdzielnie spożyw- 
ców, ale także spółdzielnie miesz- 
kaniowe i poważniejsze spóldziel 
nie kredytowo - oszczędnościowe. 
Niestety i tu także nie obeszło się 
bez dywersji. Związek Spółdzielni 
i Zrzeszeń Pracowniczych czyni 
kroki w kierunku utworzenia kon 
kurencyjnej centrali finansowej, z 
imienia tylko spółdzielczej, Akcja 
ta, szkodliwa dla spółdzielczości, 
musi zostać przez spółdzielczość 


Upośledzeni słuchowo! 
VIBRAPHUN! Niebywały przewrót 


w tej dziedzinie, polecony przez leka. 
rzy specjalistów 


NIĘEBLEKTRYCZNY, 
bez bateryj,. bez drutów, bez doda! 
kowych części, prawie 
NIEWIDOCZNY 
w noszeniu, przyczynia się do zna. 
cznej poprawy słuchu. Żądajcie bez. 
płatnego przesłania broszury wraz z 
warunkami 30-dniiwej próby. Wypró. 
bowane aparaty elektr. i niealektr. 
na składzie, 

Instytut dla Upośledzonych 
Słuchowo Oddział I. 
Warszawa, ul. Zielna 48. Tel, 275-03. 
Godz, 11-—15, 


Wiadomości fosan 


olski 
POŻAR W UBEZPIECZALNI | mieni padła szafa z aktami i dru- 
W LIDZIE. „| kami.. Policja bada przyczynę te 
SPALIŁY SIĘ AKTA I KSIĄŻKI 


go zagadkowego póżaru. 
W ZAMKNIĘTYCH POKOJACH... PRZEPRACOWANY ROBOTNIK 
Z Lidy donoszą, że w tamtej- 


ULEGŁ ŚMIERTELNEMU 
szęj ubezpieczalni wybuchł pożar WYPADKOWI, 
w zagadkowych okólicznościach. | Z Dzisny donoszą, że w młynie 
Straż pożarną  zawiadomiono, |Dory Binbadowej został porwany 
iż w ubezpleczalni społecznej pa. |przez pas transmisyjny Paweł Mio 
li się wnętrze lokalu, mieszczące |tla ze wsi Miotły, gm. jaźniń. 
akty i druki. Gdy straż przybyła |skiej, który wskutek doznanych 
na miejsce, znalazła wszystkie |obrażeń w kilka godzin zmarł w 
drzwi pozamykane, nie było rów- | szpitalu, 
nież żadnego funcjonariusza, Miotła pracował w młynie przez 
Z wnętrza dobywały się kłęby |trzy dni bez odpoczynku(!) przy 
dymu i ogień, po wyważeniu|tym urządzenia w młynie nie były 
drzwi stwierdzono, iż pastwą pło |należycie zabezpieczone. 


Na Górnym Slasku 
Zwycięstwo Klasowego Zw. Metalowców 


przy wyborach starszego Spółki Brackiej 


W Zakładach „Elektro“ w Ła- 
ziskach Górnych odbyły się w dniu 
23 grudnia ub. r. wybory Starsze- 
go Spółki Brackiej Pszczyńskiego 
Gwarectwa Górniczego. Kandydat 
Związku Rob. Metal. w Polsce 
piar'ował już 18 lat ten urząd i 
jest członkiem zarządu Bractwa. 
Prowadząc swoją funkcję ku za- 
dowolenin zainteresowanych ro- 
botników i członków Spółki Bra- 
ckiej mógł tow. Florek liczyć i 
tym razem na zaufanie większości 
robotników. Zazdrościli mu tego 


zaufania ZZP, i śląski ZZZ. i wy- 


go Zwiazku Spółdzielni Spożyw. 
ców „Społem“, dążenie do nawią 
zania kontaktu z ruchem robotni- 
czym (konferencja w Kielcach), 
działalność Sekcji Spółdzielczej 
T. U. R.) wszystko to wpłynę- 
ło na ponowny wzrost ruchu 
spóldziełczego w ośrodkach robo- 
tniczych Jeśli trzeba by było kró 
tka sformułować zadania na tym 
odcinku, fa wystarczy kontyrun: 
wanie tej linii, jaka zapoczatko- 
wana została w roku 1937. Teren 
robotniczy jest naturalnym, macie 
rzystym prawie terenem rozwo 
spółdzielczości spożywców. Nale. 
ży słąd wysnuć wszystkie logicz- 
ne wnioski, 

Spółdzielczość pracy, ta młoda 
jeszcze 1 nierozwinięta gałąź spół 
dzielczości w Polsce, cierpi na cho 
robe, której na Imię brak dostate- 
cznie silnego kontaktu ze związ- 
kami zawodowymi. W. rezultacie 
spółdzielnie pracy, oderwane od 
swego naturalnego podłoża, cho- 
dzące hrzem, nie mają kontaktu 
tównież i między sobą. Część ich 
znajduie się pod opieką Towarzy 
stwą Popierania Koonperacji Pra- 
cy, część rozrzucona jest po trzech 
związkach rewizvjnych. Projekt 
skupienia spółdzielni pracy w 
Związku Spółdzielni t Zrzeszeń 
Pracowniczych upadł, wskutek b- 
poru samych spółdzielni, ponie- 
waż Związek ten opanowany zo- 
stał ostatnia przez żywioły reak- 


sr 


suneli swoich kontrkandydatów. 
ZZP. wysunęło aż dwie kandyda- 
tury z p, Hajdukiem i Kurcem, 
zaś śląski ZZZ. p Kulika. 

Otrzymali: Florek, Zw. Rob 
Przem, Met, w Polsce — 321 gl. 
Hajduk ZZP. — 104 głosów, Kure 
ZZP — 29 głosów, Kulik ZZZ. - 
36 głosów, 12 głosów nieważnych 

Wobec takiego wyniku już do 
drugich decydujących wyborów 
nie przyjdzie, bo tow, Florek uzy 
skał sam niemal dwc razy tyle 
głosów, co wszyscy jega przeciw- 
nicy. 


'robotniczą sparaliżowana. 

l w końcu w roku 1938 powin. 
na zostać przeprowadzona būdo- 
wa gmadhu szkoły spółdzielczej, 
Nie nie stoi na przeszkodzie, by 
cel ter urzeczywistnić. Wszystko 
jest przygotowane i przewiekanie . 
iej sprawy szkodzi bardzo poważ 
nie ruchów: spółdzielczemu. 

Oto zadania, Powtarzamy: są 
one niewątpliwie skromne, ale le 
żąc na linii rozumnie pojętego roz 
woju spółdzielczości, w-'qżą ruch 
spółdzielczy z ruchem mas pra- 
cujących w Polsce. Każdy zaś 
krok na tej drodze zbliża nas do 
celów wielkich, do wolności, spra 
więdliwości, dobrobytu, 


SPOKOJ ZADOWOLENIE 


W 1938 roku nikt już 


W 1938 roku nikt już nie będzie 
używał słuchawek, zastąpi je bo. 
wiem, nowoczesnym głośnikiem de- 
tektorowym „ATĄ' | 

POLSKIE ZAKŁADY ATA 
Warszawa, Ogrodowa 27, 


AĄCIK radiowy 


SOBUTA 


10.30 Boże Narudzęma w twópczo.- 
ści różnych kompozytorów. 

12.08 „Sonety Krymskie*. 

15.20 Melodie z całego świata. 
| 15.30 Muzyka taneczna. 

17.00 Kurant staroświecki, 

15.45 Orkestra Polskiego Radia, 
Ada Sary (sopran), Michał Zabejda- 
Sumicki (tenor), Stefan  Rachoń 
(skrzypce). 


„GAZETKA RADIOWA" 


Pod tym tytułem ukazał się juź 
numer p.erwszy tygodnika dla dzieci 
Piękna szata zewnętrzna (pismo od- 
bite rotograwiurą dwubarwną), do- 
bór treści į ilustracyj, przystępne o- 
pracowanie tematów technicznych i 
naukowych, zachęci niawątpliwie ro- 
dziców $ wychowawców -+ popar- 


„Uazetka radjowa* ułatwi dzie- 
ciom bliższy kontakt z Radiom ! 
światem, 

Prenumerata 1 zł. miesięcznie (30 
g pojedyńczy egzelnpiarzjj adres: 
ruczą 4 m. 3; konto PKO, nr. 410. 


Radie warszawskie 


SUBOTA, 1 stycznia 1938 r. ` 


WARSZĄWA I: 8.00 Kolęda. 8.05 
Ork, Marynarki Woj. z Gdyni. 98.00 
Nab, z kość, Q. O. Dom.nikanów we 
Lwowię, 10.30 Boże Narodzenie w 
twóręzości różnych kompozy.orów. 
1110 Reportaż. 11.30 Kalendarzowe 
kartki — słuchowisko muz. dła dzie. 
ci. 12.00 Hejnał, 12.08 „Sonety krym- 
skie” A. Mickiewicza, muz, Moniuse- 
ki. 13.05 „Nasz program". 13.20 Me- 
lodie z całega świata. 14.45 Słucho- 
wisko noworoczne p. t. Zamieńmy się 
15.81 Gramy do tańca, 17.00 Kurant 
staroświeck:; „Rok polski“. 18,00 
Muz, ang, Wyk, L. Muenzer (forte- 
pan) i M, Szalecki (altówka). 19.00 
Szopka wg. Or.Ota, 19.45 Ork P. R. 
pod dyr. Ol. Straszyńskiego z udz. 
Ady Sari (sopran), M. Zabe, - u- 
mickego (tenor) i St. onia. 
(skrz). 22.00 Muzyka tañ. (płyty). 

WARSZAWA II: 24,00 Muz. tan. 


(płyty). 

KRÓTKOFALOWKA: 24.00 Prze. 
mówienie, Jasełka. Z naszych oper 
(płyty). Noworoczna aud, harcerska. 
Zespół St. Rachonia i Henryk Ładosz 
fśpiewki ludowe). 


NIEDZIELA, 2 stycznia 


WRSZAWA I: 8.00 Kojęda. 8.05 
Aud. dla wsi, 9:00 Nabożeństwo z 
Katedry św, Stansława Kostki z lo 
dzi. 10,30 Koncert Chóru Kapeli Syk 
styńsk:ej. Tr. z Watykanu. 11.80 Re. 
portaż, 12.00 Hejnał, 12.05 Por. symź, 
4 Krakowa, Wyk.: Ork. pod dyr. W. 
Bierdiajewa i Egon Petri (fortepian): 
13.00 Przeglad "tag 18.10 Gór 
noślązaczka — nowela Gojawiczyń: 
skiej, 15.00 „Gody“ — komedia ludo. 
wa. 15.45 Wszystkiego po trochu — 
aud. de a: Iaa ery ta Z 
aozytorów północy. Wyk.: ra 
snosielska — fortepian, Ada Witowa 
ska + Kamińska meżzoSopraŃń. 
16.45 „Anielcia i życie* — powieść 
mówiona H. Boguszewskiej. 17.00 
Podweczorek przy mikrofonie. 19.05. 
„Sen pana Łuk È: słuchowisko 
podług noweli Prusa. 19.86 Słynni 
wirtuozi: Gaspar  Cassado; wielon= 
czela, Alfred Cortot fortepian 
(płyty). 20.35 Program. 20.40 Przegl. 
polityczny. 20.50 Dziennik. 21.00 Noż 
woroczna audycja sportowa. 21.20 
„Ta joj” — wesoła audycja (ze Liwo 
wa). 22,05 Najpękn'ejsze pieśni Mo 
niuszki, Wyk. Al. Michałowski—bas, 
22.30 Rec, skrzypcowy Ig. Weissen. 
berga. 22.55 Ostatni dziennik. 

WARSZAWA II: 156.00 Z twórczo- 
ści Brahmsa (płyty). 16.00 Felieton 
akt. 16.10 Wiązanki 22, 
Muz. tan. (płyty). 


— 


BGA Str. l4 MT WWW ŁODZ 
VASTET REENA EI APAE TE AT E AE E A T 


0 podróżach 
p. Lenshury'ego 
W Berlinie był i Italii 

I pyta peten przejęcia: 

— O dobrzy ludzie, azali 

Jest pokój do wynajęcia? 

Nie znalazł, biedaczek „jeszcze, 
Bo każdy mruknie: —Mój panic, 
Ja sam się ledwo tu mieszczę 

I chciałbym zwiększyć 
mieszkanie! 


Za ostrym katen 


= 


Sırusia polityka 
enGeKÓW 


Wiaaomo ogowie, że strusie 
prowadzą... susia pol,iiykę. Na 
winok niebczpieczenscwa wtykają 
głowę w piasek, szdząc, że jesli 
one wie widzą zbiizającego się 
wroga, to wrog i ich nie widzi. 
Jese w, jak wiacomo, polityka giu- 
pia, bo gay pizeciwnik ma ied 
iudowany w piasku, można bić w... 
tkorę ile wiezie. 

Fasa wiasnie sirusją politykę 
szosuje ostatnio prasa endecka. 
Udaje, że nie widzi po.ężnych ru- 
chow masuwych, bagacelizuje 0- 
gronuty wzrost uświauomienia pro 
ietariatu, tiumacząc swym czytel. 
ukom, że to akcja „żydowskich 
wytoscków*. 

Nawet najtępszy matołek, bity 
latami w c.emię przez prasę ende 
chg, odczuł doniosiość i potęgę 
nieiifestacji zorganizowanej przez 
PPS. w caiym kraju w ł5-tą rocz- 
nicę zamordowania Prezydenta Na 
ruiowicza. A  pismaki endeckie, 
przerażone zjawą zabitego przez 
endeka Pierwszego Prezydenta, po 
chowaly glowy w pasek i powia- 
dają, że nic nie widzą, 

Wielie zgromauzenią PPS. po. 
świętone pamięci Narutowicza i 
walce z faszyzmem, odbyły się w 
dniach 12 i 19 grudnia, a biedny 
„Qrędownik* nie zauważył tego 
wcale. Nie zauważył również po- 
tężnych maniiestacyj i 5-minuto. 
wej ciszy w całej Polsce w dniu 16 
grudnia. Dopiero duia 30-go b. m. 
„Orędownik* przypomniał sobie o 
manifestacjach Polski pracującej w 
matużkiej notatce p. t. „Nieudane 
demonstracje PPS.“ pisze: 

Niedawne destous:rację PPS. 
zwane god haslem uczczenia 
š. p. Prezydenta Narutowicza w 
całym kraju przeciw Stronnictwu 
Narodowemu nie udaly się zu- 
permie. 

W Warszawie zdołała PPS 
zmob,lizować zaledwie kilka ty- 
sięcy osób, do których element 
Ochotniczy dostarczyli przeważ- 

nie Żydzi, 


Dźwiękowe Kino 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Dziś i dni następnych! 


CAPITO 


Początek w dni „wszednie o g. 4, 
w soboty i n'edzelę o g, 12 w p 


Leny miejsc na 6d 54 Gr. 


wszystkie seanse 


DŹWIĘKOWE KING 


PRLEDWIOŚNIE 


Żeromskiego 74-76, tel. 129-38. 


Mordercza racjonalizacja i wyzysk 


10.006 robotników staje do walki o nową umowę zbiorową 


Cała Łódź robotnicza „śledzi z 
napięciem wydarzenia, zachodzą- 
ce w przemyśle pończoszniczym 
Ogólna obniżka cen na  przędzę 
i bawełnę oraz akcja robotników, 
zatrudnionych w tym przemyśle 
jest tematem rozmów robotników 
i tych, którzy interesują się spra- 
wami robotniczymi. 

Ubiegły sezon przeszedł w poń- 
czosznictwie pod znakiem pros- 
perity. Przemysłowcy inwestowali 
ogromne, kapitały, sprowadzając 
nowoczesne maszyny kotonowe i 
okrągłe. Liczyli na to, że kapitały 
włożone będą mogły być wycofa- 
ne w krótkim czasie z dużą nad- 
wyżką. 

Inni zaś, podróżując zagranicą, 
zbierali wzory najnowszych mode- 
lii przyglądali się wzorom nowo- 
czesnej racjonalizacji, mając na 
celu zwiększenie i tak wielkiego 
wyzysku, stosowanego wobec za- 
trudnionych robotników. 

Fabrykanci na obniżce: cen ba- 
weny zarobili, ponieważ na sku- 
tek trudności dewizowych do dnia 
dzisiejszego nie wyczerpali przy- 
sługuiącego im kontyngentu przy 
wozowego i obecnie mogą zaku- 
pywać bawełnę po cenach znacz- 
nie niższych, 

Ksopitał inwestowany przez fā- 
brykantów, zostaje bardzo szybko 
wycofany dzięki ogromnym zys- 
kom, osiaganym przy masowym 


zbycie pończoch, wyrabianych na | 


nowych udoskonalonych maszy- 
nach. Również ogromne sumy 
wpływają do kas fabrykantów ty- 
tutem premii za eksport. Przemv- 
słowcy korzystają również bez 
trudności z olbrzymich i tanich 
kredvtów. co powoduje urucho- 
mienie coraz to nowych fabryk i 
rozszerzanie już łstniejących. 

Ale nas bezsprzecznie interesuje 
druga strona medalu, t. j. sytua- 
cja robotników, zatrudnionych w 
tak znakomicie prosperujacym 
przemyśle. Czy stopa życiowa ro- 
botników rośnie proporcionalnie 
do kolosalnych zysków fabrykan- 
tów? Niestety, jest wprost prze- 
ciwnie. Wraz z wzrostem zysków 
fabrvkantów i wzmożoną racjonn- 
lizacją — płace i warunki pracy 
robotników z dnia na dzień się 
pogarszają. 

Robotnicy, zorganizowani w Zw. 
klasowym, odczuwając coraz więk 


Na wiecu w Wilnie znalazło 
się zaiedwię 500 osób. 
W Krakowie demonstrowato 
w fabrykach około 4 tysięcy ro- 
botników, przy czym n.e wszys- 
cy czyniii to z dobrej woli. 
Czytamy głędzenia tych karzeł- 
ków i uśmiechamy się z pogardą. 
źnane, oklepane melodie  „..De- 
monsiracje PPS... nie udały Się... 
Żydzi." it d 
Jeśk struś endecki rozmyślnie 
chowa tępy łeb w piasek, by nie 
widzieć maszerującej pożężnej ar. 
mii ludu pracującego, to tym go- 
rzej gorzej dla niego. Zostanie zde 
ptany tak, że śladu po nim nie zo- 
stanie... 


szę ciśnienie śruby eksploatacyj. | prawę bytu, ponieważ płace do- 


nej, postanowili przeciwstawić się 
coraz żarłoczniejszym  apetytom 
kapitalistów, W ciągu ostatniego 
roku wzmocniwszy szeregi organi- 
zacji, walką zmusili przemysłow- 
sów do honorowania zawartych 
umów oraz po raz pierwszy od 
czasu istnienia tej gałęzi przemy- 
stu wykorzystali ustawę o urlo- 
pach. 


Po stwierdzeniu swej siły i du- 
cha bojowego, robotnicy przysra- 
pili do ostrej wałki o dalszą po- 


Spiesz siępowoli 
Rolnik udławił się kasem 
W kol, Wąchocko, pow. koniń- 

skiego zdarzył się niecodzienny 

wypadek, 42-letni Fomasz Mruga- 
ła, spożywając mięso, połknął wię- 
kszy kęs z kostką i to tak fatalnie, 
że mięso utkwiło w przełyku, unie- 
możliwiając oddychanie. 
Niezwłocznie pośpieszono z po 
mocą, która jednak nie dala wyni- 


ku i Mrugała udusił się. Przybyły | rystyczne sprawy przemysłowców, ` 


po pewr m czasie lekarz stwier- 


dził zgon rolnika. 
ORCŁETETORTTT WZA + TOPTĘCY TG Z TRZE ZOE TRZ 


Samobójstwo szofera 
po katastrofie samocacdu 


Szofer notariusza lwowskiego 
Kazımierza Sokola, 17-letni Jaro- 
sław Rubczak, popełnił samobój. 
stwo przy pomocy kwasu solne- 
go Przewieziony przez pogotowie 
do szpitała, zmarł, 

Desperat przejął się katastrofą, 
jakiej uległ prowadzony przez nie 
go samochód na ul. Legionów, w 
czasie której maszyna uległa u- 
szkodzeniu. 


GRAND - KINU | 


Początek o godz, 4-ej. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH: 
„nie umiała żyć bez miłości.. 
„.kłamstwo jej było tak wiel. 
kie, jak wielka była jej mt- 
łość.. Wascynujaca ISA MI. 
RANDA, Urodziwy Fernand 
GRAVET w pęknym filmie 
erotycznym p. t. 


| Przedziwne Kłamstwo 
Niny Petrowny 


Czar bialych nocy! Urok sto 
licy zabaw — Petersburga! 
Wielki film reżyserii 

Włodzimierza Turżańskieg”? 
Uwaga! Passe partout, bey 
bezpłatne i ulgowe nieważne. 


śM:Mc"iLEGtT 


URANIA 


(DAWNEJ „CZARY”) 
Ceg'elniana Nr. 2 


i tychczasowe, 


„TON* 


przy  kolosalnym 
wzroście teinpa racjonalizacji i 
wydajności pracy, rujnującej zdro- 
wie robotnika, oraz przy wielkim 
wzroście kosztów utrzymania, nie 
zapewniają minimum egzystencji. 

Że walka o podwyżkę płac bę- 
dzie ciężka, klasowcy zdają sobie 
dokładnie sprawę, Fabrykanci nie 
oddadzą łatwo najmniejszej częś- 
ci swych potężnych zysków. 

To też, aby położyć kres hanie- 
bnemu «wyzyskowi, Zw. klasowy 
wypowiedział w dniu 31 grudnia 
r. 1937 wszystkie umowy we 
wszystkich działach _ przemysłu 
pończoszniczego (robotnicy kotó- 
nowi, formiarze, okrąglacy). Do 
walki o swe prawa stanie solidar- 
nie dziesięć tysięcy robotników 'i 
robotnic. Umowy zostały wypowie 

"EO" ET 


dziane dn. 31.12 r, ub. Miesiąc 
styczeń zostanie przez Zw, klaso- 
wy wykorzystany do całkowitej 
mobilizacji sił oraz propagowania 
swych słusznych żądan, 


ONES a | WIDIĘ FLIKDE GWP) 
Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejsze dyżurują apteki: 
Steckel — Limanowskiego 37. Jankie 
lewicz — Stary Rynek 9. Staniele. 
wez — Pomorską 91. Borkowski — 
Zawadzki 45. Głuchowski Narutowi- 
czą 6. Hamburg — Główna 50, Pa. 
włowski — Piotrkowska 307, 

W NIEDZIELĘ DNIA 2 STYCZNIA 

Pastorowa — Łagiewnicka 96, Ka- 
hane — Limanowsk'ego 80. Trawkow 
ska — Brzezińska 56 Koporowsk: — 
Nowomiejska 15. Rozenblum — Śród 
miejska 21. Bartoszewski — Piotr. 
kowska +95. Czyński Rokicińska -33. 
Zakrzewski Katma 54. Sjniecka — 
Rzgowska 59. 


iae RZY TR i ae ann n aala oaae s 


Hyzyskiwecze 2 Zelova nie sa mdowoloni 


z wyroków Inspekcii Pracy 


Sąd Okręgowy rozpatrywał w 
dniu wczorajszym dwie charakte- 


"którzy w swoim czasie skazani zo 
stai na wysokie kary grzywny 
lub aresztu przez referat karny 
Inspekcji Pracy, a obecnie odwo- 
łali się do Sądu drugiej instancji. 

W pierwszym wypadku 


|Granek, odwołali się do Sądu 


Okręgowego, który w dniu wczo« 
rajszym rozpatrywał tę sprawę 
pod przewodnictwem sędziego ża. 
bińskiego. Ę 

W wyniky rozprawy Sąd ASzo- 


| wi zmniejszył karę do 200 zł, zaś 
Grankowi podwyższył do 1000 zł, 
rozpo- W drugim wypadku miała być,10.30 Muzyka (płyty z Łodzi na 


IANIN GZK TOW ZOLNCENPŹKÓ Nr. ] ERA 
TEE ZE EAE PEREZ TYT TY O CZT TORT RE SENEE 


TEATR POLSKI 
„Tessa* grana będzie dziś o godz. 
80 w. i jutro w niedzielę o godz. 
4 pop i 8.30 wiecz. 
TEATR KAMERALNY 
Dziś e godz. 8.30 w. 1 jutro o godz. 
4 Pop, i 8.80 wiecz. „Kobieta pez 


skazy”, 
TEATR POPULARNY 
Dziś o gocz. 8.15 i jutro dwukro. 
tnie o godz. 4 pop. i 8.15 wiecz. 
TEATR W SALI GEYERA 
Dzś i jutro o godz. 7.30 i 4.30 pp. 
„Jutro p'goda*, 


W RADIO 


SOBOTA, dnia | stycznia 1938 ę, 
NOWY ROK 


800 Sygnał czas: 8.05 Poranny kcm 
cert orkiestry wajskowej. 9.00 Transmi- 
ija Nabożeństwa. 10.57 Baże Narodze- 
Bie w twórczości rozmaitych kompoży- 
torów, 11.10 Reportaż z życia, 11.30 
„Kalendarzowe kartki* — słuchowisko 
tiazyczne dla dzieci. 12.00 Sygnał eza» 
su. 1203 „Kolęda w wykonanin zespo- 
łu chóra!nego. 12.05 Przemówiem:. 
1215 „Sonety krymskie* — Adama Mie- 
iewicza — muzyka Stenisława Moniu. z- 
ki 13.15 „Nasz program“, 13.30 Mu*y- 
ka oniadcwa — Melodie » eałego świa- 
fa, 14,45, Audycja dla wsi: Wesołe shu- 
chowisko p. t. „Zamieńmr się”. 15.30 
Gramy do tańca. Wykonawcy: Kapela 

wa oraz zespół taneczny Pawła +)- 
nasa. 17.00 „Rox Staropolski. 18.00 Mu- 
żyka angielska. 19.00 Audycja dla Paias 
ków zu grenicą: 1, Noworoczna gawę- 
dz, 2) „Szopka“ — w/g Or-Q'ta w opra- 
towania Benedykta Hertza i Wandy Tae 
turkiewicz. 19.15 Popularny koncert. Wy» 


f kona wry: Orkiestra P. R. z ndziałem 


Ady Sari (snprrn) Michała Zaboydye 
Sumickiego (tenor) i Stefana Rachonia 
(skrzypce). 22,00 Rozmowa z: radiosłue 
chaczami. 22.10 Mozyka taneczna (pły- 
ty), 230 — 0.30 Koncert Życzeń. 
NIEDZIELA, 2 stycznia 


80€ Audycja dla wsi. 8.30 Muzyka 
poranna. 8.55 Program na 0 


znawana była sprawa przemystow rozpatrywana ‘sprawa z odwolą.|R. E) 11.80 Reportaż z życia. 11.57 


ca Józefa Asza, właściciela tkal: 
ni mechanicznej w Zelowie. Kilka 
miesięcy temu, na skutek skargi 
robotników, Asz, zarówno, jak 
i kierownik jego tkalni, Granek, za 
wpisywanie do książeczek obra- 
chunkowych robotników mniej- 
szych stawek, aniżeli im się nale- 
żajo, skazani zostali na żapiace- 
nie po 750 złotych grzywny. Od 


nia właściciera tkalni w Zelowie. 
Józef Jersaka, który w swoim 
czasie za łamanie umowy zbioro» 


‚Wej skazany został przez referat 
(karny Inspekcji Pracy na 2 i pół 


miesiąca bezwzględnego aresztu, 
Wobec niestawiennictwa oskarżo. 
nego Jersaka, który przebywa, jak 
wiadomo, w Ferczie Kartuskiej, 
Sąd, na wniosek obrońcy, sprawę 


wyroku tego obydwaj, t. j. Asz i: odroczył. 


Za zamiar 


2 miesiące aresztu 


Na ul. Dobrowolskiej w nocy 
patrol policyjny zatrzymał trzech 
osobnifyw, którzy operowali przy 
drzwiach jednego ze składów. 

Na wezwanie policji złodzieje 
izucili się do ucieczki, jednak w 
pościgu zostali zatrzymani. 

Zatrzymanymi okazali się Mie- 
czystaw Urbański i Czesław Ralusz 


kratzieży 


kiewicz obaj z:m, przy ul. Dwor- 
skiej 59 oraz Jozef Kamionek zam. 
przy ul. Koszylowej 15. Odebrana 
ód nich narzędzia, lomy i łatarie. 
oraz wc:ki. Wszyscy trzej stanęli 
przed sądem arościńskim i ski- 
zani zostali każdy na 2 mies. arg% 
szt, 


„|dyeja fze Lwc~a) 


dygnał czasu. Hejnał z Krakowa. 
12.03 Poranek symfoniczny. 13.00 Fe 
lieton. 13.10 „.Górnoślązaczka* 13.30 
Muzyka obiadowa, 1500 „Gody“ =- 
komed al udowa. 15.45 Audycja dla 
dzieci, 16.05 Muzyka kompozytorów 
półmey. 16,45 .„An'elcia i życie — 
powieść mówiona Heleny Boguszew. 
skiej, 17.00 Podwieczorek przy m kra 
fonie. W przerwie około 18.00: 
Chwila Biura Studiów. 19.05 Pow- 
szechny Teatr Wyobraźni. 1935 Po- 
radnik sportowy dla robotników. 
19.50 Koncert solistów. 2035. Wiado- 
mości sportowe lokalne. 20.40 Prze. 
glad poltvezny, 2050 Dziennik wie. 
tzornv, 21.00 Noworoczna audycie 
Sportowa. 21.20 „Ta foj* wesoła ri- 
2205 Najniękniaj 
"za wieśni. 22.50ce Recital skrzypcowy 
226 Ostatnie wiadomości dziennika 
w'e:zornego, 23.00 Muzyka taneczna 
i piosenki, 


Dr. med. 


jerzy Sudya 
choroby kobiece i położnictwa 
LEGIONÓW li  :el. 115.27 
godz. przyjęć 8—10 i 4—8 


KINO 
| 


KOPERN KA 16 


ZNACHUR 


| Dziś uroczysta noworoczna premiera 
włekego po.sklego fiimu p.t. 


HALK 


Początek w dnie powszednie o godz. 4-ej po pol, a w sobotę, niedzielę: Święta o godz. 


Dziś i dni następnych 
Potężne arcydzieło filmowe wg. poczytnej powieści Tadeusza Dolęri - HMostowicza. 
najwspanialsza kieacja tytana sceny i ekranu 
K. Junoszy-Stepowsk'eqo 

W rol. g'; Cwi :llńska, Sarszczews «a, Zach arewicz, Gierasińskli inni. 


rasie - par nuts į bilety wolnero waira berwzriednie nie ważne. 


boczi 


oz 


RCO 


ERCEL 


sek w dni powszednie u poda, Fej. 


I 


ll-ej w poł — Ceny mejsc od 50 gr. 


w miedziele o godz, 12-ej. 
E APR ZABRZE zai FAZY KA 
7 roligł. asy polskiego ekranu: 


W. LADIS, 
L. ZIELINSKA `” 
W. ZACHARE WICZ 


NEA 7 OA SAE za 4 


Marta Eggerth i Jan Kiepura - Czar Cyganerii 


Przesudowna epopea miłości, tęsknot 


y i poświęcenia, oparta na motywach pow.eści ś y 
Film produkcji austriackiej mówiony : śpiewany po NIEMIECKU. 


MURGERA, 


Muzyka 6. PUCCINI. 


Początek w dni powsz, o g. 4, w niedziele 1 święta o g, 12 w poł. 


BD z i Śś 
| procrami 


wejścia bezwzględnie 


Dziś i dni 
nas.ępnych! 


idni nastepnych! 
wieiki św.ąteczny 


Passe-partouts i bilety wolnego 
NIEWAŻNE. 


Po wspaniałym sukcesie filmu „ZNA 


CHOR* drugie z kolei 


SWIATA“ 
Symfonia mości, śpiewu 


2 cyklu „NAJPIĘKNIEJSZE FILMY 


arcydzieło 


i czarownych melodii. 


Na pierwszy 


W rol 


d r. i3 


seans wszystkie miejsca po 84 £T. 


JEANETTE MAC DONALD-NELSON EDDY 


TEE E TOBĄ Z DEET TEE EE TOROPOSAPODEKCŚZ RYBACY E CETT 


Role czołowe: 
ST. SIEŁAŃSKI, J. ANDRZEJ W. 
SKA, L. ŻEŁICHOWSKA, M, Ć.7 
KLIŃSNA, M. CYBUŁLSKI, W: 
GRABOWSKI, CZ, SKONIECZNY. 
Reżyseria: MARTAN- C7ZAUSKEŁ 


Ceny miejsc: I m. 1.09, IT m. 90 gr. III m. 50 gr. Kupon ulg. 70 gr. Początek seansów o g. 4, w niedziele i święta o godz. l2.ej. 


Javie w LUrukariu, „itobornik' Warecka 6, 


-4 


W 


CZ EOZ z 
Twardo walczą łódzcy metalowcy 


w obronie robotniczych praw 
Przed zebraniem sprawozdawczym związku metalowców 


„Gazeta na ucho” 


użej bałamucić fra- 
zesami n wskich mów i 
d niemiecki zaczął 


ać i wyrabiać so- 
danie o zachodzą- 
pniach, 
sf szept: „Setki mi- 
k wydaje się naj 
ny dla gen, Fran 


Zupełne zgnębienie wolnego|j 
słowa, zglajchszaltowanie prasy, 
rozwiązanie wszystkich partii i 
organizacji przez hitleryzm po 
jego dojściu do władzy, zmusi- 
ło masy Niemiec do szukania 
nowych dróg porozumiewania 
się i prowadzenia agitacji anty- 
faszystowskiej. 

Z niemieckiej prasy emigra- 
cyjnej wyjmujemy opis „Gazeta 
na ucho” nowego sposobu kon- 
spiracyjnego porozumiewania się 
w III Rzeszy, 

Szept brzmi wszędzie w II 
Rzeszy. Robotnik szepcze na 
ucho swojemu towarzyszowi 
pracy, Chłop na zebraniu gmin- 
nym szeptem podaje wiadomo- 
ści najbliżej stojącemu sąsiado- 
wi, Kupująca szeptem rozma- 
wia ze sprzedawcą sklepowym. 


nych artykuł 
ate pieniądze spro- 

danicy ?". 

są te, że wia- 


h papieru i ma- 
sowo rozkolprtowane, albo pi- 
myjach fabrycznych 


ial armat”, „Wyco- 
e lotników, . żoł- 


Nauczyciel szeptem informuje |nierzy i okręj wojenne z Hi- 
matkę ucznia szkolnego. szpanii*, Ani ;dnego człowieka 
Od dwóch łat w III Rzeszy |i ani groszajla gen. Franco", 


„Hitler i Musblini udzielają po 
mocy Franco pomagajmy ma~- 
som ludowymi iszpanii", „Hitle- 
Demokracja 


szepcze się; „Masła i mięsa 
poddostatkiem byłoby lepsze od 
armat", 

Od 15 miesięcy rozlega się 
szept. „Czego szukają niemiec 
cy lotnicy w Hiszpanii? Od 
k to granice Niemiec sięga- 
ją do Pirenejów?* Alba „Co 
nas obchodzą wewnętrzne spra 
wy Hiszpanii? Czemuż to lud 
hiszpański nie ma być panem 
w swoim kraju? Jakim to pra 
wem Hitler i Mussolini miesza- 
ja się do wewnętrznych spraw 
Hiszpanii? I tak szepcze się i| 
ten szept rozszerza się, potęż- 
nieje, zatacza coraz szersze 
kręgi Naród niemiecki nie da- 


EG: FTEMIĘG ITS (WF: 
Komunikat 


Centralny Związek Robotników 
Przem.Budowlanego, Drzew. Ceram. 
i Pokrew. Zawodów w Polsce 


ODDZIAŁ V-ty w ŁODZI 


ie doprowadzi- 


Masy. niemi 
perfekcji, Mrug| 


ły szepłanie d 
nięcie oka, 
wawczy, akcemowanie pewnych | 
wyrazów jest istępem do szep 
tu. Szeptającyzachowują naj- 
większą ostrożość wobec agen 
tów Gestapo i pyławianie szpic 
lów doprowadzi do doskonało- 
ści.  Szpiele |demaskują się 
przed robotnikmi wskutek swe 
go prowokacyjego zachowania 
się. Znający „sukę“ szeptania 
nigdy nie zachie od nielegal- 
nych wiadomożi, lecz rozpo- 
czyna rozmowę zupełnie swo- 
bodnie, używaję wyrażeń zwro 
tów i cytat z mw przywódców 
hitlerowskich, fawsze szepta- 
jący może powdać się na „wo- 
dzów”. Wtajemiczony dobrze 


zawiadamia członków, że: bada swojego rómówce i wie 
l) Związek z dotychczasowej sie- |jakich słów dórać. Trudno 


dziby, ul. Nawrot 92, został z dniem 
5 stycznia przeniesiony do nowa 
otwartego lokalu, przy ul. Lipowej 
69 róg św. Andrzeja 52. 

2) Od 10 stycznia do 10 lutego 
1938 r, odbywać się będzie reje- 


swacja wszystkich członków, Człon- = 
kowie, zgłaszający się do rejestracji, ważną bronią w valce wyzwo 


i z sobą zabrać legitymację |leńczej niemieekih mas ludo- 
członkowską i książeczkę Ubezp.lwych z tyranią hlerowską. 
> Szept buntu wmaga siłę od- 
ejestracja odbywa się codziennie oru robotniczyc 
sobót i świąt w godzinach od P y 
„Gazeta na ucho'| redagowana 
i kolportowana prez nielegalne 


j do 7-ej wieczór. 
Biblioteka im. Bolesława Li- 

kadry antyfaszyst 
czy językiem pro 


owskiego czynna jest jak do- 
najszerszym mas 


tychczas — we wtorki i piątki każ- 
drogą do walki z hitleryzmem, 


złapać szeptającgo, bo wyczu- 
wa on instynktei, kiedy i gdzie 
można używać miej lub wię- 
cej słów. 

„Gazeta na udo“ jest po- 


tygodnia w godzinach od 5 
EJ 7 wiecz. 
: 4) W sobotę dnia 15 stycznia 1938 
0 gódz. 2 pp. w lokalu własnym 
zy ul. Lipowej 69 odbędzie się 


| Ogólne Zebranie Członków 
iziału V-go, poświęcone wybo- 
delegatów na konferencję 


watowe 
i POEMOTĘ 


4 ową. 
Wstęp na zebranie mają członko- 
Związku za okazaniem oplaco- 


se) legitymacji. 


— Wykonanie gSlidne 


20 stopni mrozu. — Mróz antyfaszysta 
 dowcy grzeją. — Franco bez nosa. — 

ny Radziwiłł. — Książe ma opiekuna, 
to forsa. — Żonaty czy wariat? — Kło | 
natem, — Niesubordynacja. — Rekruci 
wiści, — Nowości z Niemiec. — Krótkie k 


o W tym tygodniu bohaterem wcale, Możliwie, że b taki bol- 
dnia, a nawet nocy, był... mróż, | szewicki mróz, specjalnie przy- 
Siarczysty. trzaskający mróż. słany z Syberii, żeby śnębił 
Szczypał i męczył ludzi bez| powstańców. 
pardonu. W zeszłym roku było | Zamarzli więc narazie pow- 

| lepiej, bo [na każdym rogu był stańcy, Jedyne szęzęście, 
napis „gorące Serca zwalczą! ich trochę rządowcy grzeją. A 
mróz”, A w tym roku te serca | mróz, uważacie, taki tam siar= 
zmęczyły się i do walki nie sta- czysty, że spikerom zfaszystow* 
nęły. Mróz zwyciężył przez wal- skich radiostacyj języki w ge- 
kower, Rozejrzał się, drań do-|bach zamarzły. I nic ostatnio 
okoła i nie zauważywszy żad- jakoś 0 sukcesach swoich nie 
nych gorących serc, wziął się | pyskują, 

ostro do roboty. Nawet kokso*| Dobrze draniowi, gen, Franco, 
wych piecyków się nie zląkł, | Gdyby tak siedział w Marokku, 
które podobno miały stać na | miałby Ciepło i dobrze, A tak 
placach, mu rączki i nóżki edmarzną, 

A ten mróz, powiem wam w|Może nawet nos odpadnie. I za 
sekrecie, to antyłaszysta. Ra*|eo go potem będą Włosi wo- 
diowy generał Quieppo de Lla-|dzili?.. 

no ogłosił, że z powodu mrozu 
ofenzywa powstańców zamarzła. 
Póki mróz ich kłuje, nie mogą, 
biedaczkowie, nic zrobić. A ai! 
by rządowcom nie dokucza mróz 


* * 


* 


Nie podoba się endekom i in- 
nym burżujom program socjali- 
styczny. Uspołecznienie fabryk, 


W przemyśle metalowym, 
zarówno fabrycznym, jak i 
chalupniczym jest zatrudnio- 
inych około 10.000 robotników, 
prócz tego w wydziałach ruchu 
przy fabrykach włókienniczych 


co — ileż todobrych i potrzeb | pracuje 7—8 tysięcy metalow- 
żywnościowych | ców, którzy są objęci 


umową 


zek włókniarzy z przemysłem 
włókienniczym. 

Zasadniczą przeszkodą w 
organizowaniu robotników me- 
talowych stanowi znaczne roz- 
drobnienie przemysłu. Do wię-; 
kszych zakładów przemysło- 


‘| wych należą firmy: Jobn (700 


robotników.]), Weigt (300), Ja-| 
risch oraz Müller i Seidel, po- 
zą tym istnieje na terenie Ło- 
dzi kilkadziesiąt mniejszych 
fabryk. Ogółem wielki i średni 
przemysł zatrudnia 3—4 tysię- 
cy metalowców. Pozostali, to 
chałupnicy. Ale trudrość, ja- 
ką nastręcza związkom klaso- 
wym organizowanie chałupnic- 
twa, grającego role również w 


f i niektórych innych przemysłach, 
sech porozumie- ; 


potęgowana jest jeszeze przez 
iduży wpływ ideologii cechowej 
na czeladników metalowvch. 
Dotychczas nie udało się prze- 
łamać tych zgubnych nastrojów 
cechowych. 

Zaledwie mała garstka ro- 
botników należy do związku 
i jego bazę członkowską sta- 
nowią robotnicy fabryczni. 

czasie nasilenia kryzysu 
związek metalowców nie mógł 
się rozwijać, — w przemyśle 
panował zastój przy olbrzymim 
bezrobociu. Płace metalowców 
zostały w tym okresie zepchnię- 
te do niebywale niskiego po- 
ziomu, pozostając w tyle nprz. 
zą płacami włókniarzy. 

W r. 1933 związek przepro- 
wadza ogólno łódzki strajk 
metalowców. Odlewnicy, któ- 
rzy wytrwali 4 tygodnie w 
walce, uzyskali umowę zbioro- 
wą. Ślusarze, tokarze i pomo- 
cnicy nie zdołali wywalczyć 
umowy zbiorowej. Stawki były 
raczej zwyczajowe. 

Dopiero 26 lipca 1936 r. zo- 
stała podpisana umowa dla 
metalowców. Jednakże została 
ona wystawiona na ataki na 
terenie poszczególnych fabryk. 

W czasie zatargu, wybucha- 
jącego na terenie fabryki, ro- 
botnicy zgłaszają się do związ- 
ku, nieraz masowo, ale po o- 
siągniętym pod kierownictwem 
związku klasowego zwycięstwie 
często znów popadają w stan 
bierności organizacyjnej, co 
sprawia, iż uzyskane warunki 
pozostają często zdobyczami 
papierowymi. 


kopalń, wielkich O - o AWR a TATE DI „LE ETKATEIANE 
stw, noitak dalej. Niech żyje, 
wołają, prywatna inicjatywa ! 
Niech każdy robi, co mu się chce. 

A teraz nagle oni sami są 
za uspołecznieniem. Chcą, wi- 


"*|dzicie, uspołecznić,., księcia Ra- 


dziwiłła. Nie ma on prawa, po- 
wiadają, żenić się z kim tylko 
chce. Książę, powiadają, stano- 
wi własność społeczną, narodo- 
wą. Nie wypada, żeby się żenił 
z aerie jakąś panią Suchestow. 

My wybierzemy dla niego godną 
narzeczoną ! 


| I hałas w prasie, że coś okro- 


pnego.  Fotografują księcia z 
brodą i bez brody. W okula- 
rach i bez. Ją z dzieckiem i bez, 

Piszą, że pomylony, akni 


że|na rozumu, wariat. 


Chcą mu nawet dać opiekuna. 
A wszystko dlatego, że ogolił 
brodę. Bo jakżeby śmieli dać 
człowiekowi z brodą opiekuna? 


A tak bez brody wygląda jak | 


fircyk w zalotach, młodzik, No 
i dlatego opiekuna chcą mu 
przydzielić. 

Pamiętam, kiedyś było w ga- 
zecie nast, ogłoszenie: „chcę się 
żenić, Szukam starszego, do-|d 
świadczonego człowieka, który- 
by mi to głupstwo wybił z gło- 


A ten opiekun ma pewnie 
księciu z głowy głupstwo wy- 
bić. 


A najwięcej drze się rodzin- | cznicy rączki zacierali i układa- | Niemców. 
li spisy lokatorów, których wez-' wogóle, 


ka księcia. 


W ostatnim roku nastąpił 
„przełom w dotychczasowym 
stanie bierności organizacyjnej 
metalowców. Zrywają się oni 
do walki. 

Raz po raz wybuchają straj- 


ki na terenie poszczególnych Ki N 0 


! fabryk, jak Weigt, Jarisch i in., 


| zbiorową zawartą przez zwią:|o honórowanie umowy zbioro= 


wej, a przedewszystkiem o 
przestrzeganie stawek umo- 
wnych, o 8&godzinny dzień 
pracy, o urlopy, gdyż mimo 
zawartej umowy, panowały w 
fabrykach metalowych „dzikie“ 
stosunki, Fala strajków, która 
wezbrała w ubiegłym roku 
doprowadziła do wyrównania 
stawek. Wiele zatargów zo- 
stało zlikwidowanych przez 
|związei klasowy z pominię- 
ciem akcji strajkowej, gdyż 
fabrykanci ustępowali wobec 
zdecydowanej postawy robo- 
tników. 

Należy jednak podkreślić, iż 
strajki odznaczały się niezwy- 
kłą zaciętością, trwając po kil- 
ka tygodni. Jako zasadniczy 
postulat, robotnicy wysuwali 
uznanie delegatów fabrycznych. 

I aczkolwiek brak było w 
umowie punktu odnośnie in- 
stytucji delegatów, została ona 
w roku ubiegłym wprowadzo- 
na po przez akcje lokalne. 

tym samym czasie na- 
stąpił znaczny przyrost człon- 
ków. Gdy 1 stycznia 1937 r. 
było zarejestrowanych człon- 
ków 244, to w dniu dzisiej- 
szym jest ich 960. Jest to wzost 
czterokrotny. Jeszcze korzy- 
stniej przedstawia się stosunek 
opłat członkowskich. 

W tym stanie rzeczy zwią 
zek mógł wypowiedzieć przed 
kilku miesiącami umowę zbio: 
rową, przeprowadzając akcję, 
która została uwieńczona uzys- 
kaniem 10 proc. podwyżki i 
uznaniem instytucji delegatów. 

Związek wszczął obecnie 
starania, o nadanie mocy po- 
wszechnie obowiązującej ukła- 
dowi zbiorowemu z ewentua|- 
nym upustem dla najdrobniej- 
szego przemysłu. Dalsza roz- 
budowa organizacji pozwoli na 
wyrównanie stawek w fabry- 
kach, które wskutek bierności 
robotników są zdane na pastwę 
samowoli fzbrykanckiej. 


Związek klasowy jest jedy- 
nym działającym Związkiem 
na terenie metalowym. Orgs- 
nizacja nawpół cechowa „Zie: 
dnoczenie Rzemieślnicze* od- 
grywa rolę minimalną. 

W niedzielę, dn. 16 bm. od- 
będzie się ogólne zebranie 
członków związku, na którym 
po sprawozdaniu z IV Zjazdu 


— Rasę, powiadają, zepsuje. 
Michałki mu we łbie. Drzewo 
genealogiczne, powiadają, zep- 
suje nam gruntownie i wstyd 
będzie ludziskom w oczy spog- 
lądać, “A grunt, że nam grub- 
sza forsa gotowa z rączki wyp- 
łynąć. Sądziliśmy, że dziad led- 
wo zipie, że tu lada tydzień 
kitę odwali, a temu amory we 
fbie, Do młodej baby się do- 
biera i gotów nam na złość ja- 
kiegoś potomka zmajstrować. 
I ze spadkiem trzeba się będzie 
pożegnać ! 

Tak, obywatele, rodzinka la- 
mentuje i włosy sobie z łysie- 
jącyh arystokratycznych łbów 
[Za granic A książe Michał nic. 
Za granicę ze swoją ukochaną 
się urwał i tam jej miłość doz- 
śonną przysięga. I powiada, że 
na wszystkich gwiżdże, choć 
świzdanie jest w arystokratycz- 
nych sferach czynem bardzo 
brzydkim. 

A prasa czerwoniacka ma 
znowu grubszą robotę. Furda, 
co się dzieje w Hiszpanii, Głup- 
stwo, co w Chinach. Nie war- 
ps pisać o tym, co w Polsce się 

zieje, Grunt — czy Radziwiłł 
ożeni się czy nie? Będzie żo- 
naty, czy wariat ? 

* 


* 
ce 


A z senatem mieliśmy niospo 
| dziankę nielada. Już kamieni- 


Krajowego Związku Metalow- 
ców i z działalności oddziału 


łódzkiego zostaną ustalone wy- 
tyczne dla dalszej akcji związku. 


RIALTO 


Niekoronowana 
KRÓLOWA 
PLOSENKI 


MARTA 


Eogerth 


w swoim nowym wielkim 
przeboju 


Pieśń jej matki 


| PORANK! ih A 


Ceny od 
GRUZ spa SGSP o erze T 
Dr. med. 


jerzy Sudya 


choroby kobiece i położnictwo 
Legjonów 11, tel. 115-27 
godz. przyjęć 8—10 i 4—8 


MŁODA zdrowa odda na wlasność 
dziecko płci żeńskiej. Nowarodek 
nie chrzczony  Zgłlosić się ul. Sę- 
dziowska 14. 


CAPITOL 


wyświetla najprzedniejsze 
fiimy 


Dziś i dni następnych! 


Fascynujący treścią! Olśniewają- 

cy wystawą! Pełen humoru, tańca 

i niezapomnianych melodii wspa 
niały film reż. Roy del Ruth 


„Zaczęło się 
w pociągu” 


W rol. gł.: bożyszcze kobiet 


ROBERT TAYLOR 
i najsłynniejsza tancerka świata 


ELEANOR POWELL 


Nadprogram: Tygodnik oraz kro- 
nika aktualności PAT 
Ceny miejsc na 


wszystkie seanse od 54 gr. 
GETETZE PORZ ET e EE a a 


mą za kark iz mieszkania 
wyrzucą. A tu nagle piękne ma- 
rzenia ich prysły. Senatowi coś 
strzeliło do głowy i pokazał 
Róg. Zdobył się senat na zuch- 
wałość i projekt rządowy o 
zniesieniu ochrony lokatorów 
odrzucił, 

Zdumiał się rząd, Cóż to pa- 
nie, za... subordynacja ? 

Dziwią się ludzie, dlaczego 
sejm jest u nas bardziej uległy, 
aniżeli senat. A to rzecz prze- 
cież zrozumiała, We wojsku na 
przykład, rekruci są posłuszni 
i każdy rozkaz wypełniają ino 
mig. Szarża łatwą ma robotę. 

A nie daj Bóg, jak przyjdą 
rezerwiści! Możesz ich skląć od 
„dziadów sakramenckich”, a oni 
nic, Ledwo to nogami włóczy i 
z trudnością można ich do ro- 
boty napędzić. Stare wygi. 
Szarże nieraz nawet zdenerwują. 


W Niemczech wyszło zarządze- 
nie, ustalające dozwoloną dłu- 
gość fabrykowanych koszul, 
tyłu tyle a tyle centymetrów, z | 
przodu trochę krótsza. A jak 
ktoś sobie koszulinę dłuższą 


uszyje, to zaraz gościa do obo-; 


zu koncentracyjnego. Agenci 
Gestapo latać będą z miarką i 
mierzyć każdemu koszulinę. w 
ten sposób zaoszczędzi się tro- 
chę materiału, no i korzystne to 
będzie bardzo dlą zdrowia 


Zresztą, powiada Goe- 


Wentylacja lepsza i | 


Pod ostrym kątem 


„POLSKI HAMAN“ 


W jednym z ostatnich nume- 
rów „Orędownika” znajduje się 
charakterystyka prezesa Stron- 
nictwa Narodowego adw. Ko- 
walskiego, Tytuł artykułu brzmi 
„Wróg żydostwa, ofiarny, twar- 
dy bojownik sprawy”. Z cha- 
rakterystyki dowiadujemy się, że 
Kazimierz Kowalski radził ja- 
kiemuś gazeciarzowi sprzedawać 
„Orędownika”, a poza tym jest 
to „człowiek czysty i gołębiego 
serca", Dalej czytamy: 

Kowalski — polski Haman. 
Kowalski — wróg Nr. 1 żydo- 
stwa i żydowskich „wyższych 
dziesięciu tysięcy” w Polsce. 

A więc polskim Hamanem na- 
zywa „Orędownik” adw. Kowal- 
skiego. Ładnie to wprawdzie 
brzmi, ale czy wiadome panom 
z „Orędownika”, w jaki sposób 
skończył Haman, ten perski Ko- 
walski? Bardzo smutnie, bieda- 
czek, skończył, choć wysoko za- 
szedł., Został mianowicie po- 
wieszony. A zanim zadyndał na 
szubienicy, został przez ludność 
obrzucony obelgami i oblany 
nieczystościami,,. 

Tak, tak, ten „polski Haman" 
jakoś „Orędownikowi” nie bar- 
dzo się udał.., 


Cykliści napadli na endeków 


W noc Sylwestrową endecy 
urządzili zabawę w lokalu,Pra- 
cy Polskiej". Na zabawie tej, 
jak zresztą na każdej zabawie 
endeckiej, doszło do ogromnej 
awantury. Podpici goście, wydo- 
bywszy endeckie 
gazrurki, kastety i inne tępe 
narzędzia zaczęli się tłuc po 
tępych łbach. Zdemolowano do- 
szczętnie cały lokal. Kilkunastu 
rannych opatrzyło pogotowie. 
Jednej z obecnych, młodej 
dziewczynie, kula 
kolano, Odwieziono ją do szpi- 


a. Słowem — masakra. 


„argumenty, 


Po tej sylwestrowej „zabawie” 
prasa endecka zaczęła szukać 
winowajców. Winni są, oczywiś 
cie komunisci, Tym razem na 
Żydów nie można było zwalić, 
bo przecież Żydzi na endecką 
zabawę nie przyjdą. A więc — 
„komuniści" napadli na Bogu 
ducha winnych spokojnych syl- 
westrowych gości i srodze im 
buzie zdemolowali, 

Dopiero wczoraj „Orędownik” 
przyznał minorowym tonem, że 
awanturnicy, w związku z na- 
padem zatrzymani przez policję 
staną przed sądem Starościń- 
skim i będą odpowiadać za 
„normalną” awanturę, A zaraz 
twierdziliśmy, że to zwykłe roz 
mówki między sobą, we wła- 
snym miłym gronie... 

Po co więc było bujać gości 
„krwawym napadem komunis- 
tów na zabawę narodowców” ? 

Ale teraz gorsza sprawa, Oka- 
zuje się, że winowajcami nie są 
ani Żydzi, ani komuniści, ani 
masoni, A może.., cykliści? K, 


ring, można chodzić zupełnie 
bez koszuli i być szczęśliwym, 
jak ów pastuszek z bajki An- 
dersena. 

Związek restauratorów niemie 
ckich przyjął również ciekawą 
uchwałę, Nie można, powiadają, 
wyrzucać resztek pokarmów 
na śmietnik. Szkoda, Niejeden 
gość pogmera trochę łyżką w 
zupie, kilka łyżek zje i resztę 
zostawi, Nie smakuje draniowi, 
Albo kawałek końskiego bef- 
sztyka pogryzie i odsuwa, Czyż 
można te resztki wyrzucać do 
[śmietnika ? Nie, jest to przestę- 
pstwo wobec narodu niemie- 
ckiego. 

I uchwalili restauratorzy te 
resztki, co goście zostawią na 
talerzu, zbierać i jeszcze raz do 
| konsumcji podać, Ja bym, praw- 
dẹ mówiąc, nie wlazł do nie- 
mieckiej restauracji, Jakiś tam 
paskudny typ rozpaprze jadło 
|na talerzu, może jeszcze. za 
Z lima zain 3 splunie, a po- 
tem zabiorą mu z pod nosa i 
mnie podadzą.,, Brrr! 

Ale niemiaszki, pod rządami 
į Goeringa i innych Fuehrerów 
przyzwyczaili się już do różnych 
rzeczy. Gotowi im jeszcze coś 
| gorszego dać do jedzenia... 

A niektórym w Polsce to me 
nu hitlerowskie widać się podo- 
| ba., Apetyt mają na odpadki ze 
śmietników. 

Smacznego |... 


Jan Kawatek. 


strzaskała “ 


KARNAWAŁ w PEŁNI! 


CASINO 
Początek: 
12, 2, 4, 6,8, 10 


Dziś o godz. 12i2 


Poranki 


Ceny od 


Temat, jakiego jeszcze nie było! 


lowarzysze 
W. broni 


Cały świat szaleje! | 
Łódź się bawi! 


„.d WIEC 


(La grande 
illusion) 


TEN FILM MUSZĄ WSZYSCY ZOBACZYĆ! 


Robotnik stracił zdrowie 
w Katastrofie budowlanej 
Winowajcy skazani przez Sąd 


W dniu wczorajszym na ła- 
wie oskarżonych w Sądzie O- 
kręgowym w Łodzi zasiedli 
66-letni Robert Nestler, budo- 
wniczy i współwłaściciel firmy 
Nestler i Ferrenbach, przy ul. 
Karolewskiej 41 oraz 38-letni 
Tadeusz Turczak, murarz, za- 
trudniony w tejże firmie. 

Firma Nestler i Ferrenbach 
podjęła się rozbiórki starej ko 
tłowni i komina na terenie za- 
kładów przemysłowych firmy 
Markus Kon przy ul. Łąko- 
wej 3/5. Nestler zlecił przepro 
wadzenie robót Turczakowi, 
który dobrał sobie do pomocy 
robotników. Rozbiórka odby- 
wsła się w sposób prymityw- 
ny bez stosowania środków o- 
chronnych. 

Dnia 11 sierpnia 1937 r., gdy 
rozbierano sklepienie kotłow- 
ni na wysokości 6 mtr., nieo- 
czekiwanie mury zwaliły się, 
przygniatając 3-ch robotników. 


NE W OO A Z Z 


Dwóch odniosło szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności lżejsze 
obrążenia ciała, trzeci — Wac- 
ław Reszka doznał złamania 
kręgu lędźwiowego i pozostał 
kaleką na zawsze. 

Zarządzone dochodzenie u- 
staliło, że Turczsk nie posia- 
dał kwalifikacji, nie miał kar- 
ty rzemieślniczej, a  Nestler 
przyznał, że nie wiedział wca- 
le o tym. 

Obu w wyniku dochodzenia 
pociągnięto do odpowiedzial- 
ności karnej. Rozprawie wczo- 
rajszej przewodniczył s. Bork, 
oskarżał prok. Kłoczkowski, 
obronę wnosili adwokaci: - Bi- 
rencwajg i Wachtel. 

Sąd po rozpoznaniu sprawy 
wydał wyrok, na mocy które- 
go 38-letni Tadeusz Turcząk 
skazany został na 3 miesiące, 
a 66-letni Robert Nestler na i 
miesiąc więzienia z zawiesze- 
szeniem wykonania kary. 


Z okazji 15-lecia zaślubin 


Tow. Prezesa Hercberga Salomona 
Składa Serdeczne Zyczenia 


Zaw. Związek Branży Kinematograficznej w Łodzi 


Kino-Teatr 


„ZACHĘTA“ ; 
ZZ DIETAka 26 È 


Kina Dźwiękowe 


Początek w dnie powsz. og. 4, 
w soboty i niedziele n g. 12. 


Ceny od 50 


groszy 
KINO 


Dziś I dni następnych! 

H) Wspaniałe ar- 
cydzieło Karta 

: wydarta z życia, 99 


Dziś | dni następnych 


dramat p t.» 


Matura" 


W reali głównej Simone 
Simon i Herbert Marschal 


z O ETARE Łodzianin 


TEAS Tan 


ZATAŃCZYMY! 


Uniewinniono 2 robotników Po kiótni z rodzicami 
oskarżonych o bojkot kina 


Przez dłuższy czas trwał boj 
kot kina „Zachęta“, proklamo- 
wany przez związek klasowy 
ze względu na to, że właści- 
ciel tego kina wymówił pracę 
kilku robotnikom, należącym 
do związku klasowego, W 
związku z uchwalonym przez 
organizacje rcbotnicze bojko- 
tem tego kina dochodziło czę 
sto do różnych awantur po- 
między robotnikami a dyrek- 


cjąkina. Mianowicie robotnicy 


W dniu 13 sierpnia ub. r. 
2 robotnicy Mendel Lewkowicz 
i Gedalia Holcendorf, którzy 
agitowali przed kinem, oddani 
zostali przez portiera w ręce 
policji, która spisała im proto- 
kół. Obydwaj skazani zostali 
przez Sąd Starościński po 7 
dni bezwzględnego aresztu za 
zakłócenie spokoju publiczne- 
go. Od wyroku tego oskarże- 
ni odwołali się do Sądu Okrę 
gowego. Oskarżonych bronił 
tow. adw. Loos, Po naradzie 


stawali przed wejściem, > obydwu oskarżonych unie 


łując do bojkotu tego kina. 


winnił. 


Uięcie 2 złodziei podczas 
Kradzieży futer w Kinach 


W mieście naszym grasowa-|cego posterunkowego policji. 
ła przez pewien czas zupełnie | Złodziejem okazał sie Gabriel 


bezkarnie banda, która specja- 
lizowała się w odcinaniu dro- 
gich futer, przy pomocy żyle- 
tek. Złodzieje, należący do tej 
bandy, byli tak świetnie zor- 
ganizowani, że trudno było ich 
zdemaskować. Powiadomiona 
o bezkarnych wystapieniach o- 
pryszków, policja roztorzyła 
czujną obserwacię nad kinami, 
które członkowie bandy obra- 
li sobie jaka teren swej dzia- 
łalności. Wreszcie w wyniku 
długotrwałej obserwacji udało 
się w dniu wczorajszym unie- 
szkodliwić jednego z tych zło- 
dziej, Otóż w kinie „Przeds 


wiośnie“ jakiś widz, korzysta=. 


jąc z panujących na sali ciem- 
ności, usiłował odpruć futro. 
siedzącej obok niego kobietv. 
Zauważył to bileter, który ode 
dał złodzieja w ręce urzeduła- 


Jako nadprogram śpiewno muzyczny 


Mm 


film p. t. „C ISSY“ 


W roli gł. genialna Grace Moore 


Początek codziennie o 4-ej w soboty, 


niedzielę i święta o godz. 12-ej. 


Dziś i dni następnych! Po raz pierwszy w Łodzi 


CORSO|Postrach Opery 


w rolach 
głównych 


Borys Karlof, Warner Oland 


Film o niebywałym napięciu 


Nad 
program 


MALI GENIUSZE 


Następny program: „DZIKIE ŚCIEŻKI” i Sprzedawca Traktorów 


Najwspanialszy film 


„BARKAROLAŚ 


W roli głównej: LIDA BAAROWA, GUSTAW FRÖHLICH 


y ON kuszące pieśni weneckich gondolerów, oraz sławna pieśń z opowieści Hoffmana 


KOPERNIKA 16 
Kino-teatr 


URANIA 


Cegłelniana Nr. 2 
Ceny miejsc od 54 gr. 


na wielką 


Kino dźwiękowe 


Rakieta 


nia RA" TR DW WO OSZSE 14 PTY ATE 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
Dziś i dni następnych! 


PAT i PATACHON w RAJU 


Początek w dnie powszednie 6 godz. 4-ej po poł. a w sobotę 


Następny program: „GDY KWITNĄ BZY* 


Passe-partouts i bilety wolnego wejścia bezwzględnie nieważne. 


skalę p. t. 


nie 


KZ 


MARTA EGGERTH 
i JAN RIEPURA 


stwo z przypadku 
z miłości — oto opowieść o czterech zakocha- 


Poczatek w dni powszednie o godz. 4-ej, w niedziele o godz. 12-ej. 
Dziś i dni następnych! [Matzen 
SŁYNNI WESOŁKOWIE EKRANU 


PAT i PATACHON 


w majweselszej komedii zakrojonej 


i małżeństwo 


nych p. t. 


Jego złota rybka 


| W rol. gł: JEAN HARLOW — MYRNA LOY 
| WILLIAM POWELL — SPENCER TRACY 
dzielę i święta o godz, ll-ej w poł. 


w filmie 


| 


CZA 


Tencer, zam. przy ul. 28 puł- 
ku Strzelców Kaniowskich 21. 
Wstepne dochodzenie ustaliło, 
że Tencer dokonał kilkudzie- 
sięciu kradzieży futer w ki- 
rach łódzkich. Zuchwałego zło- 
dzieia osadzono w wiezieniu. 

W takich samych okoliczno- 
ściach niemal, został ujęty zło- 
dziej w Noc Sylwestrową w 
kinie „Ton“, przy ul. Koper- 
nika. 

Złodziejem okazał sie Lejb 
Weinberg (bez stałego miejsca 
zamieszkania). 

W dniu wczorajszym bile- 
terzy kina „Grand Kino“ „Ca- 
sino“ i „Ton* wezwani zosta- 
li do Wydziału Śledczego, 
gdzie poznali aresztowanvch, 
jako tych, którzy wchodzili 
często do kina i wychodzili, 
nie czekając do końca obrazu. 
| Obaj złodzieje osadzeni zo- 
stali w więzieniu do dyspozy- 
cji władz sądowych. 


Fałszywe 50 groszówki 


Ostatnio na terenie Łodzi 
zaobserwowano w obiegu uka 
zanie się fałszywych niklo- 
wych 30 groszowych, jak rów- 
nież 20 groszowyvch monet. 

Falsyfikaty choć nietrudne 
do rozpoznania, ze wzgledu 
na niezbyt udolne wykonanie 
i wady w ornamentacji strony 
przedniej, zostają dość szybko 
rozpowszechniane, szczególnie 
na targowiskach, 

Policja zarządziła obserwa- 
cje, majace na celu unieszkodli 
wienia kolporterów í falszerzy. 


Kamienicznik nie chciał 
przeprowadzić remontu 


Sąd Okręgowy w Łodzi 
skazał w dniu wczorajszym 
właściciela nieruchomości Her- 
sza Piotrowskiego zam. przy 
ul, Żydowskiej 12, za urchyle- 
nie się od przeprowadzenia 
remontu swojej nieruchomości, 
co zagraża bezpieczeństwu publi 


młodzieniec wyskoczył 
z drugiego piętra 


W domu przy ulicy Kaliskiej 
1 zamieszkuje rodzina Millerów, 
składająca się z ojca, żony oraz 
18-letniego syna, Hellmuta, No- 
cy wczorajszej doszło pomiędzy 
młodzieńcem, a rodzicami do 
bardzo ostrej sprzeczki. W wy- 
niku tej sprzeczki silnie zdener- 
wowany chłopiec podbiegł nagle 
do okna i otworzywszy je, wy* 
skoczył z drugiego piętra na 
podwórze, odnosząc szereg po- 
ważniejszych obrażeń cielesnych. 
Do młodocianego desperata we- 
zwano pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło go w stanie 
ciężkim do szpitala, Przyczyna 
targnięcia się Millera na swe 
życie nie została dotąd ustalona. 


Samobójstwo młodej 
kobiety 


W dniu wczorajszym pogoto- 
wie Czerwonego Krzyża wezwa- 
ne zostało do 26-letniej Janiny 
Libiszowskiej, zamieszkałej przy 
ulicy Łącznej 53 w Rudzie Pa- 
bianickiej. Jak się okazało de- 
speratka zażyła większej dozy 
kreozotu. Lekarz dyżurny po 
przepłukaniu Libiszowskiej żo- 
łądka pozostawił ją pod opieką 
rodziny na miejscu. Przyczyną 
samobójczego kroku były nie- 
snaski na tle rodzinnym, 


Młodzieniec pod 
samochodem 


Na ul. Dąbrowskiej najecha- 
ny został przez samochód w 
czasie przebiegania przez jez- 
dnię 19-letni Tadeusz Brydzko, 
zamieszkały w Wiskitnie pod 
Łodzią, 

Brydzko doznał złamania no- 
gi oraz obrażenia głowy i obu 
rąk, rannego opatrzył wezwany 
lekarz pogotowia i przewiózł 
w stanie ciężkim do szpitala. 

Kierowcę samochodu pocią- 
gnięto do odpowiedzialności kar- 
nej. 


Zaczadzenie 


W mieszkaniu własnym przy 
ul. Baranowskiej 11 uległa za* 
czadzeniu wskutek wydobywa- 
nia tlenku węgla z nieszczelne* 
go pieca 22-letnia Michalina 
Kribel. 

Zaczadzonej udzielił pomocy 
wezwany lekarz pogotowia i w 
stanie osłabionym pozostawił na 
miejscu. f 


Fatalny upadek 


Na ul. Różanej wskutek po- 
ślizgnięcia się upadł i doznał 
złamania nogi Oskar Izrael, 
zamieszkały przy ul. Różanej 12, 

Rannego opatrzył lekarz po- 
gotowia przybyły na miejsce i 
przewiózł w stanie osłabionym 


‘Już wkrótce 
w Kinie „RIALTO“ 


FRED 


ASTAIRE 


GINGER ROGERS 


GRAND-KINO 


Początek o godzinie 4-ej 
Dziś powtórzenie premiery 


Nieśmiertelna postać wielkiego 
dza i patrioty 


KOŚ CIU SZKO 
RACŁA WICAMI 


W rolach głównych: 


Barszczewska, Zacharewiez, 

Węgrzyn, Samborski, 

Pichelski, Kurnakowicz 
Reżyseria: Józef Lejtes 


Muz. Prof. Jan Maklakiewicz 


passe - partout, bilety 
bezpłatne i ulgowe bez- 
względnie nieważne. — 


Pożar w iabryce 
EISERTA 


W dniu wczorajszym koło 7 
rano wybuchł pożar w zakła- 
dach przemysłowych firmy Ka- 
rol Eisert i S-ka, przy ul. Źwir 
ki 19. W pewnej chwili jeden 
z robotników spostrzegł pło- 
mienie, wydobywające się z ka- 
nału linowego. Robotnicy spró- 
bowali sami ugasić ogień, któ- 
ry rozszerzał się jednak z za- 
straszającą szybkością, wobec 
czego wezwano 4 oddziały 
straży. Tymczasem zajęły się 
warsztaty oraz towary wełnia- 
ne, przygotowane do produk- 
cji. Pożar przybrał groźne roz- 
miary i jedynie dzięki natych* 
miastowej energicznej akcji 
straży i robotników, udało się 
ogień zlokalizować. Akcja ra- 
tunkowa trwała do godziny w 
pół do dziewiątej rano. 

Jak się okazało, w kanale li-. 
nowyim przy maszynie parowej 
pękła jedna z lin, która okrę- 
ciła się dookoła koła rozpędo- 
wego. Nastąpiło silne tarcie, 
które spowodowało gwałtowne 
wyładowanie się iskier. Resz- 
ta była już kwestią sekund z 
powodu łatwopalnego materia- 
łu, nagromadzonego wokoło. 
Straty, jakie firma Eisert po- 
niosła, są dość znaczne, nara- 
zie jednak trudno je ustalić, 
Na miejscu pożaru pracowały 
4 oddziały straży, 


300 zł. grzywny za wypu- 
szczenie psa bez kagańca 


Na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w Łodzi zasiadł 
w dnia wczorajszym lzrael 
Tencer, właściciel tkalni za- 
robkowej, zam. przy ul. Koś- 
cielnej 6 Tencer odpowiadał 
za wypuszczenie na podwórze 
bez kagańca swego psa, który 
dotkliwie pokąsał niejakiego 
Joska Dancygiera. 

Sąd Okręgowy w wyniku 
rozprawy skazał Izraela Ten- 
cera na 300 zł. grzywny z za- 
mianą na 14 dni aresztu. W 
motywach Sąd podał, że zły 
pies jest zwierzęciem niebez- 


cznemu — na 50 zł. grzywny. |do szpitala. piecznym. 
Film produkcji austryjackiej 
mówiony i śpiewany po 


Przecudowna epopea miłości, tęsknoty i poświęcenia, oparta na motywach powieści MURGERA, Muyzka G. PUCCINI 


NIĘE MIECKU 


Początek w dni powsz. o godz. 4, i w niedzielę święta o 


g 


12 w pol. 
= 79 PA NA 


w pozostałych rolach 


Na pierwszy seans wszystkie m. po 54 gr. 
aa a a e AET a 


Następny. program 


Dźwięko we Kino 


Dziś dni następnych, wielkia komeda muzyczna 
PRZEDWIOŚNIE P £ 


AN REDAKTOR SZALEJE siiu, tk 5 E greasta 


EPA ATAN Lae Marią Bog da i A damem Br odziszem FERTNER, SIELAŃSKI, ORWID  grzynem i Białoszczyń- 


amantów polskich LLE I BOGUCKI skim w rolach głównych 


Ceny miejsc na | seans po 50 gr. — Ceny miejsc: I m. 1.09, Il m.90 g., Illm. 50g. Kuooay ułgowe 70 gr. w niedziele i święta nieważne. Początek seansów o g. 4, w niedziele i święta o0. g.12 


ĆWIKLIŃSKA oraz dwie nowe 


„PŁOMIENNE SERCA" 
gwiazdy LEITZKÓWNA i RA- 


z E. Barszczewską, K. 


Żeromskiego 74-76, tel. 129-28. 
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Doniosłe znaczenie zdobycia Terueli*-c 


Kłamstwa prasy faszystowskiej 


(Korespondencja własna) 
Paryż, 29 grudnia 1937 r. 


Wiadomość o zdobyciu Te- 
ruel wywołała zarówno w Pary- 
żu, jak i Londynie ogromne 
wrażenie. Mądrze przemyślana 
i błyskawicznie przeprowadzona 
ofenzywa armii ludowej była 
dla mężów stanu, żyjących w 
swych zamkniętych gabinetach, 
ogromną niespodziankę, Zwła- 
szcza wielką konsternację wy- 
wołała wiadomość o akcji rzą- 
dowców na Downing Street 
(angielskie M. S, Z.,), Przecież 
angielscy dyplomaci już byli 
przygotowani na plie zwycię- 
stwo gen. Franco, londyńscy fi- 
nansiści zaś zaangażowali się 
już poważnie po stronie rządu 
powstańczego, 

Nagłe uderzenie wojsk rządo 
wych, uwieńczone zdobyciem 
Teruel, było piorunem z jasne- 
go nieba dla tych wszystkich, 
którzy w gen. Franco widzieli 
tryumłatora, stawiającego już 
stopę na ciele powalonego ludu 
hiszpańskiego. 

Jeśli chodzi o stronę strate- 
giczną przeprowadzonej operacji 
wojsk rządowych, to nawet nie 
mieccy fachowcy nie ukrywają 
swego podziwu i zachwytu dla 
tej klasycznie przeprowadzonej 
akcji Teruel stanowił klin, 
wrzynający się w terytoria za- 
jęte przez wojska Rządu Ludo- 
wego, Kliny takie, lub „worki”, 
jak je nazywają, są bardzo nie- 
bezpieczne i zlikwidowanie ich 
jest rzeczą niesłychanie trudną, 
W czasie wielkiej wojny dużo 
było takich „worków“ na fron- 
cie zachodnim, ale tylko dwa 
zostały odcięte, Pierwszy z 
nich udało się Francuzom od- 
ciąć w lipcu 1918 r. nad Mar- 
ną, przy czym ponieśli ogromne 


Z ruchu wydawniczego 


Wyszła z druku książka Sta- 
nisława Martynowskiego p. t. 
Polska Bojowa”, str. 451 z 349 
ustracjami w tekście, Autor 
książki charakteryzuje w niej 
walki z caratem o niepodległość 
Polski i Socjalizm. 

Podajemy treść książki. Kra- 
, List Gorkija do katorżan, 

ięzienia, Katorga, Protest Eu- 
ropy, Ochrana, Azefiada, Pro- 
wokatorzy, Prowincja, Podzie- 
mia, Krwawa wolność, Sąd idzie, 
Proletariat, Rok przełomu, Wal- 
i bratobójcze, Rogów, Rozłam, 
, P. S$. Fr. Rewol., Bezdany, 
owe tory, Na 
„nie, 

Książkę nabyć można w se- 

kretariacie Stowarzyszenia b. 
Więźniów Politycznych, Wól- 
czańska Nr, 91. 


j larną armią, Í 


| stości 


|zywa armii 


| 


itak łatwo z Terul nie zrez 
|nują. Rzucają oni obecnie 


ofiary. Drugizaś zdobyli Ame 
tykanie we wrześniu r. 1918 
w St. Michel, ale Niemcy byli 
już wówczasw odwrocie i nie 
stawiali zbyt wielkiego oporu. 

Widzimy węc, że ‘zdobycie 
Teruel było t(wieńczeniem do- 
brze opracowinego planu stra- 


tegicznego, pzeprowadzonego 
przez armię złolną do wykona- 
nia najbardzij skomplikowa- 


nych zadań Yojennych, Wy- 
równanie ironfi w tym miejscu 
ma kolosalne maczenie i dla 
Hiszpanii Ludłwej i dla demo- 
kracji światowg, ponieważ usu- 
nęło grożące fepublice przecię 
cie na dwie pdowy. 

Że zdobycie Teruel jest dla 
faszyzmu niesłtchanie bolesnym 
ciosem, widać choćby z istnej 
orgii kłamstw | oszczerstw, ja- 
ką rozpętała fasa i agencje 
faszystowskie wokół tej sprawy. 

Wojska rząłowe zajęły już 
Teruel i parły łaprzód, a prasa 
prawicowa donpsła, że Teruel 
broni się bohatrsko, i pisała ò 
nowych „lwh  Alkazaru”, 
Wprawdzie w lieście pozostały 
jeszcze dwa pukty oporu, ale 
zapominają piarze faszystow- 
scy, że Teruel, to nie Toledo. 
Czasy Alkazar( już się nie po- 
wtórzą. Armiarządowa składa 
sie dziś z żołnirzy wyćwiczo- 
nych, karnych i dobrze zbroj- 
nych, a nie z uźnych oddzia- 
łów milicji walzących z regu- 


wojny. 

Żadne fałszownie rzeczywi- 
nie połogą faszystom. 
Radiowe komuikaty z Sala- 
manki, Sewilli innych stacyj 
faszystowskich ldzą tylko iro- 
niczne uśmiechy na twarzach 
poważnych SW KA Ofen- 

udolej rozbiła ilu- 
zje tych dżentelienów, którzy 
sądzili, że Frano jest o krok 


od zwycięstwa ite będą mogli 
| wespół z nim kozłystać z owo- 
|ców tego zwycięśwa, 


Jest rzeczą jasq, że faszyści 


na 
front ten ogromn siły, chcąc 
zahamować i odrżicić natarcie 
przeciwnika. Jest eż jasne, że 
zagraniczni sprzymerzeńcy rzą- 
du powstańczego re zrezygnu- 
ją tak łatwo ze zóbyczy hisz- 
pańskiej, Za dużo uż postawili 
na kartę, Za dużd kosztowała 
ich krwawa gra higpańska, 


Ostatnie depeszedonoszą, że |dłuższe lub krótsze, względnie 
faszyści rzucili do fitwy o Te-|dłuższe od wymienionych, jakoli 
ruel lwią część Ea wojsk i|też przedłużenie pobytu na obo- 
marginesie, | Całe swoje lotnictjo, tak, że|zie, zależne jest od ilości rozpo- 
Związki zawodowe i uzupełnie-,na froncie tym regrywa sie |rządzalnych miejsc na kwate- 
straszliwy bój, którybędzie miał | rach. 


zapewne decydujące znaczenie 
dla dalszych losów wojny w 
Hiszpanii. 

Spodziewać się też należy w 
najbliższym czasie zwiększenia 
transportów broni dla gen. Fran- 
co i świeżych dywizyj z Włoch. 

We wojnie hiszpańskiej nad- 
chodzą chwile roztrzygające. Zi- 


ma r. 1938 będzie decydująca. ' 


Interwencji faszyzmu między- 
narodowego w Hiszpanii winna 


Łodzianin W=S TITO ZWRIT 


demokracja świata przeciwsta- 
wić zorganizowaną akcję pomo- 
ey dla Republiki hiszpańskiej. 

Zbrodnią byłoby w chwili de- 
cydującej pozostawić bohaterski 
lud hiszpański bez pomocy. Gdy 
demokrację podadzą Republice 
hiszpańskiej pomocną dłoń, na- 
jeźdcy faszystowcy poniosą druz- 
gocącą klęskę i w popłochu 
wrócą tam, skąd przybyli. 

S, Frank, 


Czy widziałeś góry 
w śniegu i słońcu ? 


opryszków napadło na 
samotną kobietę 


Jeden tylko został schwytany i ukarany 


jaśnił, że pozostałych dwóch 
wspólników nie zna, a do rabun- 
ku namówił go Adam Jakubow 
ski, który otrzymał 50 zł, z ty- 
tułu udziału, Pieniądze z rabun 
ku dał swej matce Władysła- 
wie, która kupiła mu garnitur, 
a młodszemu bratu palto. 


Wieczorem dnia 10 listopada 
r. 1937 na ul, Tuszyńskiej na 
przechodzącą Władysławę Dzię- 
cielewską napadło 3 osobników, 
z których dwaj zagrodzili jej 
drogę, trzeci zaś pchnął ją sil- 
nie i wyrwał z rąk sakiewkę, 
zawierającą 175 zł. oraz doku- 
menty, 

Napastnicy zbiegli, a gdy 
Dzięcielewska zamierzała ich 
ścigać, zatrzymał ją jakiś prze- 
chodzący osobnik i pytał, co 
się stało i przez ten manewr 
uniemożliwił pościg. Zarządzo- 
ne dochodzenie policyjne na ra- 
zie pozostało bez wyniku. 

Po kilku dniach policja dorę- 
czyła Dzięcielewskiej dokumen- 
ty, które rabuś wrzucił do skrzyn 
ki pocztowej, 


Okazało sie, że Indras wpraw 
dzie oddał Jakubowskiemu 50 
złotych, ale był mu tę sumę 
winien od dłuższego czasu, a 
dalsze oskarżenie było aktem 
zemsty ze strony Indrasa. Jn- 
drasa i jego matkę pociągnięto 
do odpowiedzialności karnej. 
Indrasowa nie przyznała się do 
pizechowania kradzionych pie- 
niędzy. Nie wiedziała, iż pocho 
dzą z rabunku, bo syn tłuma- 


Jedź na obozy turystyczno- 
wypoczynkowe 
„Przyjaciół Przyrody“ 


Równocześnie Dzięcielewska 
w albumie przestępców rozpo- 
znała Wacława Indrasa, który 
wyrwał jej sakiewkę, Indras 
przyznał się do napaści i wy- 


a, Z a Z 


czył, że je zarobił, 

Sąd Grodzki w Łodzi po roz 
poznaniu sprawy skazał Wacła- 
wa Indrasa na 6 mies. więzie- 
nia, a Indrasową uniewinnił. 


W sezonie zimowym 1937/38 
Robotnicze Towarzystwo Tury- 
styczne w Polsce (R.T.T.) orga- 
nizuje zimowe obozy turysty- 
czno-wypoczynkowe dla wszyst 
kich ludzi pracy za legitymacja 


Na obozach będą organizo- 
wane wycieczki w okolicę : 


ZAKOPANE; do. Morskiego 
Oka, na Kasprowy, do Doliny 
Kościeliskiej, doliny Chochłow= 


Wiejski antysemita napadał 
na żydowskich handlarzy 


realizując endecki „program. gospodarczy“ 


na początku! 


YE" | 


skiej, doliny Pięciu Stawów 
Polskich i t. d. 


RAFAJŁOWA : Bitków, Mak- 
symiec, Taupiszyrka, dolina Bys- 
trzycy (wodospad Buchtowiec), 
na przełęcz Pantyrską i t, d. 

Obóz w Zakopanem zakwa- 
terowany jest w willi Karolów= 
ka nad Jaszczurówką — składa- 
jącą się z 12 pokojów sypial- 
nych po 3 i 4 łóżka w każdym, 
posiada świetlicę, czytelnie pism, 
radio, własną wypożyczalnię 
nart za minimalną opłatą. 

Obóz w Rafajłowej zakwate- 
rowany jest w budynku miesz- 
kalnym Dmytra Sidoruka. Adres 
obozu: stacja kolejowa Nadwor- 
na, skąd autobusem lub kolejką 
leśną. 

Koszta pobytu mieszkanie i 
wyżywienie za okres 2-tygod- 
niowy bez kosztów przejazdu 
wynoszą zł. 34,00 dla Rafajło- 
wej zł. 38,50 dla Zakopanego. 

Na obozy przysługują zniżki 
kolejowe za okazaniem karty 


mi R.T.T. w Rafajłowej i Zako- 
panem. 

Obozy te dają sposobność do 
idealnego wypoczynku zimowe- 
go w przepięknych okolicach 
górskich, a także możnosć nau- 
czenia się jazdy na nartach i 
poznania tych rozkoszy, jakie 
daje zimowa turystyka narciarska 

Obozy zostają zorganizowane 
w następujących miejscowoś- 
ciach : 


1. Obóz turystyczno * wypo- 
czynkowy im. dr. Jerzego Mi- 
chałowicza w Rafajłowej w Kar 
patach Wschodnich. 


2, Obóz turystyczno wypo* 
czynkowy w zimowej Stolicy 
Polski w Zakopanym. 

Obozy powyższe trwać będą 
przez cały sezon zimowy do dn. 
30 kwietnia włącznie, Zgłosze- 
nia przyjmowane będą na tur- 
nusy dwutygodniowe w nastę- 
pujących terminach : 


1 turnus od 3 I. do dn. 16L 


2 a 17 I ü 30 I. | uczestnictwa ilegitymacyj R.T,T, 
3 3 311 z 1311] Zniżka wynosi na obóz w 
3 m JBTP| +, 2711|RAFAJŁOWEJ 66'/,, na ZA- 
4 28 II 131il| SOPANE 50%, w obie strony. 
4: w AAÓ a GANI AE UWACZSKOWABE Do 


najmiej 6-dniowym pobytem na 
obozie. 

Bliższych informacji udziela 
zapisy chętnych przyjmuje 
codziennie sekretariat oddziału 
Łódzkiego R. T, T. — ul. Połud- 
niowa 28, tel. 263-44 w godzi- 
nach od 18 do 22. 


Przyjmowanie na terminy 


W zwierciadle tygodnia 


[znowu minął rok, — Teoria względhości — 
1938 — 21, czyli horoskopy optymistów.— aśroda 
za %W-te dziecko.—O bogaczach, co dużo jedzą. — 


Wieści z Hiszpanii. — 
Wóz Drzymały. — O 


Dobry rok dla kamieniczników, 


Minął rok jak z bicza trzasł, 
Dopiero co pisałem felieton no- 


obejrzy, już trzeba znowu 
siąść do pisania. 
fak czas szybko mija, czy 


l 
ham się tylko wydaje? Można! 


> zastosować teorię względno- 
sA | 


i. 
Jeśli człek siedzi z miłą pan 
lą, przypuśćmy, w parku, go- 


dzina zdaje mu się chwilą. Gdy' 


Zaś posadzi się go na rozpalo-. 
tej blasze, chwila zdaje mu się 


godziną... Wogóle, gdy nudzimy l 


| 


Woroczny, a tu, zanim się człek ' 
za- | 
Czy dopraw- | szczęśliwa, 


Teatralne mantwry. — 
ochronie lokatęów. — 


miści twierdzą, że 19 
lepszy. Wyliczyli 
Gdy zślimujemy  liczhę ż 
otrzymamy 21. A fto liczba 
I w grze w karty 
i na loterii i wogóle, A więc, 
powiadają, rok 1938 bedzie na- 
pewno szczęśliwy... 

Ja, coprawda, nie więrzę w 
te różne matematyczny-wróżbiar 
skie wyliczenia. Osłatnio, na 
przykład, milion złotych padł 
na numen zdaje się 6424, czy 
coś w tym rodzaju. Numer ma- 
ły i poprostu głupi. Å ja mia- 


Się, czas bardzo nam się dłuży.|łem numer śliczny, mający w 


my nie nudzimy się wcale. 


rozmaicenia aż 
Gdy człek 
do ręki, to aż mu w “oczach 
miga. Tyle zmian, 
i sensacyj. 

A rok 1937 nie był dobry, | 
© wcale nie, 


za wiele, 


weźmie zrana gazetę | 


wypadków j SZymy. 


sumie 21, i guzik wygrałem. 

A więc, powiadam, jakoś za- 
ułania do tego r. 1938 nie mam, 
A zresztą przeżyjemy i zoba- 
Przy rozwijającej się 
w Polsce motoryzacji rok prze- 


f leci jak strzała i wkrótce znów 
Niektórzy opty- i obchodzić będziemy Sylwestra. | musi mieć kolonie. To jest zu- 


ie. | dział 


W dniu wczorajszym na ła- 
wie oskarźonych w wydziale 
karno-odwoławczym Sądu Okrę- 
gowego w Łodzi zasiadł 42-le- 
tni Władysław Kmieciak, za- 
mieszkały we wsi Breski, śm. 
Tum, pow, łęczyckiego. 

Kmieciak pod wpływem agi- 
|tacji przeciwżydowskiej na wła- 
Isny sposób rozpoczął walkę z 
żydowskimi handlarzami, którzy 
przyjeżdżali do wsi Breski, 

W okresie maja i czerwca 
1937 r. Kmieciak napadł na 
trzech handlarzy żydowskich z 
Łęczycy, Szmula Zalcberga, I- 
zraela Krumhorna i Moszka 
Blumsteina i pobił ich. 

Zalcberga pobił parokrotnie 
tak dotkliwie, że ten leczył się 
dłuższy czas. 

Występy wioskowego antyse- 


mity zainteresowały policję, któ- 
ra zarządziła dochodzenie i w 
rezultacie Kmieciaka pociąśnię- 
to do odpowiedzialności karnej, 

Stanął w swoim czasie przed 
Sądem Grodzkim w Łęczycy i 
za wykroczenia te został ska- 
zany na 1 miesiąc aresztu, 

Na skutek złożonego odwo* 
łania sprawa Kmieciaka w dniu 
wczorajszym rozpoznawana by- 
ła przez Sąd Okręgowy w Łodzi, 

Na rozprawie Kmieciak tłu- 
maczył, że napadał na żydow- 
skich handlarzy dlatego, że 
chciał by handel znalazł się w 
polskich rękach. 


Sąd Okręgowy w Łodzi po 


„rozpoznaniu sprawy zatwierdził 


wyrok Sądu Grodzkiego i ska- 
zał Władysława Kmieciaka na 
1 mies, aresztu. 


Ohydny napad w Śródmieściu 


4-ch opryszków endeckich poraniło lekarza 


Ulica Piotrkowska koło zbie- 
gu ul. Przejazd, była onegdaj w 
godzinach wieczornych widow- 
nią skandalicznego zajścia. — 
W chwili, gdy dr. J. Polakow, 
znany pedjatra, wychodził z do 
mu przy ul. Piotrkowskiej 90, od 
chorego dziecka, został napad- 
nięty przez 4 zbirów, którzy z 
okrzykiem: „bić Żydów”, zaata 
kowali lekarza. 

Uderzony kastetem w twarz 
dr. Polakow, krwawiąc ciężko, 
padł na chodnik, a napastnicy 


! 


bili nadal leżącego. 

Na pomoc napadniętemu nad- 
biegli przechodnie, z których 
jeden odprowadził lekarza do- 
rożką do domu, 

Pierwszej pomocy udzielił 
poszkodowanemu dr, Małowist, 
który stwierdził złamanie chrzą- 
stki nosowej oraz rany tłuczo- 
ne wokół obu oczu i silny 
obrzęk. 

Bestialski ten napad wywo* 
łał w mieście ogromne wzburze- 
nie. 


pełnie tak jak z bogaczami, co 


„Śmiejmy się| Kto wie, czy 
to źrą bez przerwy, a potem 


świat potrwa jeszcze trzy ty- 


godnie!“ powiedział pewien | muszą jeździć do uzdrowisk, że 

francuski pisarz. Od tego cza |by im trochę tłuszczu ubyło.... 

su minęły już ładne dziesiątki Span 

lat i świat jakoś się jeszcze| Tydzień ubiegły obywatele, 

trzyma. NE. był wcale niezły. Wieści z Hisz- 
Miejmy nadzieję, że i do|panii zepsuły faszystom na całym 


świecie święta. Nadrabiają wpra 
wdzie miną. Radiostacje faszy- 
stowskie w Hiszpanii wyłażą ze 
skóry, by okazać, że nie jest 
tak żle, Starają się nam wmó- 
wić, że rządowcy nie zajęli 
Teruel i że faszyści odnieśli tam 
zwycięstwn. 

Faktem jest, że ofenzywa ar- 
mii ludowj dała wojskom gen. 
Franco mocno w skórę i zepsu 
ła im zupełnie szyki, Szykował 
się biedny generał do ataku, a 
tu „czerwoni” go ubiegli A 
wojska ten operetkowy general 


przyszłego roku dociągniemy... 
* * 


* 4 

Gdy kilka dni temu, przeczy- 
lałem gazety, bardzo się ucie- 
szyłem. Znalazłem tam radosną 
wiadomość, Mussolini, dowie- 
się, że pewna chłopka 
urodziła dwudzieste dziecko. 
Ucieszył się Mussolini i zaraz 
przesłał jej trzy tysiące lirów. 
Kazał też, rozumie się, jej mę- 
żowi, co tak bohatersko spełnia 
swe sbowiązki względem ojczy-/ 
zny, dać dobrze płatne stano- 
wisko. Możliwe nawet, że wyślą 


gościa na wystawę  repro-|nie ma przecież dużo. Jak chce 
duktorów. Zaofiarowano rów- |w jednym miejscu rozpocząć 
nież komfortowe mieszkanie  ofenzywę, musi ściągać posiłki 


dla całej rodziny. lz innych frontów. Udaje tylko, 

Bardzo, powiadam, ta wiado-|że rozporządza wielką siłą. Zu- 
mość mie uradowała. Są jeszcze pełnie jak w teatrze, gdy poka- 
kraje, gdzie pracę ludzką oce- |zują jnaszerujące wojsko. Dwu- 
niają należycie, Ale zastanawia | dziestu raptem statystów masze- 
mnie tu inna sprawa, Z jednej |ruje przez scenę. A gdy wcho- 
strony Mussolini każe Włochom |dzą za kulisy, biegną szybko 
rodzić jaknajwięcej dzieci, a z;dookoła i znowu wchodzą na 
drugiej strony drze się, że ma|scenę, I tak dookoła wojtek, 
mało miejsca dla ludności i że| Tak jest też z armią „narodo* 

|wą” pana generała Franco. 


ózef Piątkowski? "> 


D ocz 0 0,0 0 1 


ZENIA NOWOROCZNE swoim bywalcom, 


_ odbiorcom, sympatykom, przyjaciołom i znajomym. 


W każdym razie akcja wojsk 
ludowych pod Tereuel nie na 
żarty przeraziła faszystów na 
całym świecie. Już sprzedawali 
skórę na niedzwiedziu, a tu 


niedźwiedź z rykiem machnął 
łapą i mocno poturbował łeb 
myśliwemu. 


Polowanie się nie udało l dla 
tego też pokrzepiły nas trochę 
ostatnie wiadomości łowieckie... 


Słusznie ktoś kiedyś powie- 
dział, że człowiek jest jak wół. 
Ocenia się go dopiero po śmićr- 
ci. Tak jest również z Micha- 
łem Drzymałą, który walczył z 
całą połęśą niemiecką i nie 
ugiął się. Ni: pozwolili budować 
Polakom, — Drzymała zamiesz- 
kał w wielkim wozie wędrow- 
nym na kółkach. W Polsce 
Niepodległej zapomniano o Drzy- 
male. Cierpi:ł on długie lała 
nędzę. Dopiero pisarz Weyssen- 
hoff przypomniał o nim «pinii 
publicznej i Drzymała otrzymał 
nagrodę, jednak i najal nie po- 
wodziio mu się dobrze. Obec- 
nie w Poznaniu zawiązał się 
komitet, który uczci zasługi 
zmarłego. Grobowiec, oczywiś- 
cie, tablica pamiątkowa, mowy, 
dygnitarze w cylindrach, zdję- 
cia filmowe Pata. I tak dalej. 

Swoją drogą pomysłem Drzy* 


mały powinni się zainteresować 
szerokie masy lokatorów, Ochro- 
na lokatorów zostaje wkrótce 
zniesiona, Bo ustawa o oehonie 
miała obowiązywać tylko przez 
czas kryzysu, A teraz, uważa- 
cie, kryzys minął, Wszystkim 
dobrze się powodzi. Nie ma bez- 
robocia. Ludzie świetnie zara- 
biają A kamieniczników żal. 
Biedactwo przez cały czas z 
głodu umierają, poprost, że tak 
powiem, nie mają co do gęby 
włożyć. Trza się nad nimi uli- 
tować. 

I dlatego też znosi się ochro- 
nę lokatorów,- Oczywiście, gdy- 
by był sejm wybrany przez lud 
Polski, nie dopuściłby nigdy do 
zniesienia ochrony. Ale ten 
sejm nie reprezentuje — prze- 
cież właściwie nikogo. 

Nadchodząca dla lokatorów 
ciężkie czasy. MKamienicznicy 
będą darli tyle skór, ile im się 
zawsze spodoba. Nie ma innej 
rady. Trzeba będzie wziąć wzór 
z wozu Drzymały i takie same 
wozy budować dla ogromnej 
masy biedaków, którzy nie bę- 
dą mogli płacić komornego, ja- 
kie im zaśpiewają zdziercy zwa- 
ni „„właścicielaini nieruchomo* 
ści". 

Dla nich rok 1938 wcale nież- 
le się rozpoczyna. 

Jan Kawatek. 


KINO DZIŚ 
EUROPA PREMIERA! 


Pocz.: 12, 2, 4,6,8,10 = 


KINO Dziś 10 proc. podwyżki otrzy- |spektoracie Pracy XII obwodu 


CASIN O wielka 


premiera! 


mali dozorcy domowi  |odbyła się konferencja w spra- 


| Z FRONTU PRACY 


wie ustalenia nowych warun- 


W dniu wczorajszym prze-|ków płac w domu bankowym 


Piękny melodramat filmowy na tle 


Pocz.: 12, 2, 4, 6, 8, 10 wodniczący nadzwyczajnej ko-|Hirszberga przy ul. Piotrkow- 
misji rozjemczej ra A. skiej 24, 

wania zatargu pomiędzy właści- BE. 

cielami nieruchomości, a dozor-| Na konferencji nie uzyskano 
cami domowymi, p. Inspektor ostatecznego porozumienia i ro- 
Szumski wydał orzeczenie w |KOWania odroczono do przyszłe- 
[tej sprawie. W myśl orzecze- |80 tygodnia. 

nia tego, podpisanego przez po- 
zostałych członków komisji, wi- 


cestarosty i sędziego Sądu Pra- 
cy, Kasińskiego, dozorcy domo-|ZNAKOMITE ODBIORNIKI 


wi w Łodzi podzieleni pozosta- 
ją na dwie kategorie. Inne pła- ELEKTRIT 
ce obowiązywać będą w are ; 
mieściu, zaś inne na przedmie- i 
ściach. Naogół komisja przyzna TELEFUNKEN 
ła dozorcom domowym w śród- 
mieściu Par as oa w wy- REX 
sokości do 10 proc. Natomiast : ak 
dla płac dozorców domowych w cenie od zł. 185.— na 
na przedmieściach przewidzia- dogodne spłaty 

E kości 15 
ny jest upust w wysokości 15 RADIO-REICHER 


proc. 


słynnego wodewilu 


KONSTANTEGO KRUMŁOWSKIEGO 


Najpotężniejszy film wszystkich czasów! 
ma arczi 
Przewyższający „Na zachodzie bez zmian” 
RA. Z CO Z aa O W c 


Towa rzySze 
DIODI (a grane sin 


Chluba kinomztografii francuskiej! 
Chluba kinomatografii francuskiej! 


pełen napięcia dramatycznego 


i beztroskiego, radosnego humoru 


W rolach głównych: 


Dita Parlo, Jean Gabin 
i Eryk v. Stroheim 


Realizacja: JEAN RENOIR 


TEENER O E T R T E ZD PTYRIDNĘ TOW. 
Reżyseria: EUGENIUSZ BODO 


PIOTRKOWSKA 142 
O poprawę bytu 
w szpitalach łódzkich 


W ene miT iek sże-| Robotnik ciężko 
reg szpitali, gdzie personel pra- l 

Film, który porusza doniosły problem nieprzejed- cowniczy i pielęśniarski pracu- SSPEzony wybuchem 
nanej walki klasowej, rasowej i narodowościowej je po 10 a nawet 12 godzin najgazu świetlnego 

dobę. W związku z tym klas, ; s 

związek pracowników użytecz- |- W dniu wczorajszym, w. ran- 


W rolach głównych: 


HELENA GROSSÓWNA 
ALEKSANDER ŻABCZYŃSKI 
HELENA BUCZYŃSKA 
STANISŁAW SIELAŃSKI 
„JÓZEF ORWID 


Arcy-ludzki film, który głosi wzniosłą ideę 
braterstwa i sprawiedliwości 


Akcja filmu rozgrywa się w obozie jeńców. 


y E 
a ME R CZN gro T | w poniedziałek, dnia 3.1. 1938 r. którym okazał się 37-letni A- 


IRENA SKWIERCZYŃSKA Bohaterami filmu są byli oficerowie 4 wrogich ności publicznej podjął ponow- |nych godzinach, miał miejsce 
ROMUALD GIERASIŃSKI armii. Każdy z nich (po raz pierwszy w filmie) nie akcję o zmianę warunków |wybuch w kanale przed do- 
TADEUSZ KONDRAT mówi swoim językiem: francuskim, niemieckim, pracy w szpitalach. W sprawie |mem przy ul. Narutowicza 65. 
rosyjskim i angielskim tej podjęta została interwencja | Na ulicy tej prowadzone były 
TADEUSZ FALISZEWSKI j podaję n encja : bot 
i na terenie Inspekcji Pracy i za- |0d dłuższego czasu roboty przy 
na czele wspaniałego zespołu Film, który wstrząsnął sumieniem raz po Nowym Roku zwołana |zakładaniu rur wodociągowych, 
asów sceny i ekranu całego śŚwiatai! - zostanie specjalna konierencja | które ostatnio REY 
celem uregulowania tej kwestii, | uległy przerwaniu. "zz ków 
Muzyka: JERZY PETERSBURSKI Dziś 1 jutro o g. 12 FZ jedaoKipewna część robotników 
g. 2 pp. 80 Akci r ików zajęta jeszcze była przy zasy- 
Ceny miejsc Dziś i jutro 2 PORANKI — Ceny od Śr. SA4POR ZPW pywaniu dołów. Przy robotach 
serae g 0 | nip. 12 T.2 w domu bankowego |. posługiwano SAWY 
wę . N = ‘dni ; _|ry z niewyja 4 
seanse — od £ PORANKI i = l W dniu wczorajszym w In wybuchł, porodne zapalenie 
S TTET E TEE EELER | Kino Dźwiękowe Dziśi dni następnych Program świąteczny Poraz pierwszy w Łodzi |się gazu świetlnego, nagroma- 
„aj WANE ZABIBCE SF-EC MIEGERZRAS 2 Taa Ru s STi CARE | e T A tj 2 A N i Zi ELONA BOGINI dzonego w dole kanalizacyjnym. 
: N O M A s, | C O R Q O Najlepszy film z Tarzanów dla wszystkich] W dole znajdował się jed 
króli I í ę jeden 
[BAR AUTON Wdy św HERMAN BRI X otonióy kor zo sier 
*nczaątek w dnje rvowsz.ng. 4, a ; | KO . 
: składa swoim P, T. bywalcom oraz przyjaciołom w soboty i niedziele n g. 12, oraz B U S T E R K E A F 0 N r AEN rar Ba: (aira 
: ; PIERWSZA NAGRODA lekarz stwierdził u robotnika 
Serdeczne życzenia Ceny od Q PEE EES INIEZ | ; <a r 
; Następna | s£ W rol. gia BORIS KARL ciężkie poparzenie twarzy i 
premiera „Postrach Opery » | WARNER OLAND tułowia. Poparzony. robotnik, 


EN EWS i 


dam Olczak, zamieszkały przy 


"ZPPA FET To, kr wek = 
RE a i Y RZN ZA EA 


RIALTOKSIA 


seanse 


B DAE Er Dziś i jutro Młodzież ul. SE" 15, eaa i rid 
OFE: JL szkolna na i ZOS w stanie groźnym do 
. Poranki 85 wszystkie a Ubezpieczalni Społe- 

od gr. gr 


i . PCA Eae -* [7 22 WE P licj d i d h dz i 
NIEBYWAŁY TRIUMF! W roli s. £RROL FLYNN bracia-blizniacy MAUCH | WAŻNE tra 


chroni Pański samochód od poślizgnięcia na drogach błotnych i zaśnieżonych. |K OŁDRY .; „zabawe 
Nie należy lekceważyć sobie ryzyka zarzucania samochodu IDZIE O ŻYCIE ||xajtaniej nabyć można w pracowni 


HURTOWNIA opon wszelkich marek i części zamiennych C. HORONCZYK - 
1 POLSKI FIAT — CHEVROLET — FORD ŁÓDŹ, ul. ZACHODNIA Nr. 51 


— — Wyk i lidne — — 
JOACHIM GERSON, i S-ka Łódź, Narutowicza 16, wejście z ul. Piłsudskiego. Telefony: 128-30 i 128-31 ZEREWE pRa 
ETU GRE TOETRRRTO RZE CZOYZOICZEOE ZZA >" PPERUCZOREZY RY SZER CEEP ZLOREB | 


FP o Dziś i dni następnych: Po raz pierwszy w Łodzil.4., AARNDZRNRE 


„FLIP i FL A P| IRU 


w najnowszej komedii p. t. „JEJ OBROŃCY" 
Ceny od 54 gr. n f : 


© Dziś I dni następnych! 


0 CZYM MARZĄ KOBIETY 


Film sensacyjno-salonowy. 
W rol. gł: LENA ŻELICHOWSKA, S.SIELAŃSKI IM. CYBULSKI 


Następny program: Premiera 2 stycznia „Przy kominku" 


ą wszystkie seanse 


jsze Życzenia Noworoczne 
wszystkim odbiorcom i palaczom gilz 


